
Numer 1 wydano 
23 sierpnia 1980 
w Stoczni Gdańskiej 

WOJEWĆDZF'.J. BIBL!CTEKA F1J'Bl..ICZN.a 
fm. Josepha Conrada Korzcn!owl!lklr.~o 
seiCJA GS. EGZEMPU.;\2A. oaow:ĄL>.OWEGO 

80-806 Gdańsk, Targ Rakowy 516 
tel. 301-48·11 oo •4 >N. 237 fax 30t·96·1e 

ZARZĄDU 

REGIONU 
GDAŃSKIEGO 

(412) 
luty 2000 



KALEJDOSKOP 

w kraju 
• 10 stycznia - Sekcja Krajowa Pracowników Administracji Rządowej 
i Samorządowej NSZZ „Solidarność" zwróciła się do Marka Biernac
kiego, ministra spraw wewnętrznych i administracji o podjęcie współ
pracy z Sekcją, która reprezentuje członków „Solidarności" zatrudnio
nych w urzędach administracji rządowej i samorządowej. Zdaniem 
związkowców przejawem lekceważenia Związku przez Ministerstwo 
jest wyznaczenie do kontaktów ze związkiem osoby wicedyrektora, 
która nie jest w stanie podjąć żadnej wiążącej decyzji. 
• 20 stycznia - Krajowa Sekcja Przemysłu Chemicznego NSZZ „Soli
darność" zwróciła się do premiera Jerzego Buzka o pilne przygotowa
nie przez rząd planu restrukturyzacji sektora chemicznego w Polsce. 
Związkowcy zaniepokojeni są pogarszającą się kondycją ekonomiczną 
przedsiębiorstw tej branży, skutkującą zatrzymaniem wielu instalacji, 
a nawet zakładów, co ma wpływ na wzrost bezrobocia. 
• 21 stycznia - Krajowy Sekretariat Zasobów Naturalnych Ochrony 
ŚrodowiS'l<a i Leśnictwa w przyjętej uchwale krytycznie ocenił projekt 
poszerzenia Białowieskiego Parku Narodowego o część Puszczy Bia
łowieskiej. Związkowcy uważają, że takie poszerzenie Parku wymaga 
dużych środków i spowoduje pogorszenie sytuacji finansowej innych 
parków. Przeciwko rządowemu projektowi opowiedziała się również 
rada gminy. 
• 26 stycznia - w Warszawie z ministrem skarbu Emilem Wąsaczem 
spctkali się przedstawiciele „Solidarności" z zakładów przemysłu spi
rytusowego. Głównym tematem spotkania była sprawa prywatyzacji 
sektora spirytusowego. Zdaniem związkowców proces prywatyzacji 
powinien być przyspieszony. - Rozciąganie tego procesu powoduje, 
że przedsiębiorstwa tracą na wartości - powiedział Bogdan Szozda, 
członek prezydium Komisji Krajowej. 
• 28 stycznia - po raz kolejny związkowcy z Sekcji Krajowej Poczty 
NSZZ „Solidarność" spotkali się z przedstawicielami Dyrekcji General
nej Poczty Polskiej. Na spotkaniu, na którym obecny był minister łącz
ności, ,,Solidarność" przedstawiła dokument zawierający ocenę do
tychczasowej działalności zarządu Poczty Polskiej. Związkowcy uwa
żają, iż powinna zostać jak najszybciej opracowana strategia rozwoju 
przedsiębiorstwa, jej brak bowiem powoduje pogarszanie się sytuacji 
finansowej Poczty. Oprac. (mk) 

w regionie 
• 1 o stycznia - Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 
przyjął stanowisko. w którym wyraził dezaprobatę dla rozgrywek poli
tycznych prowadzonych wewnątrz Klubu parlamentarnego AWS. Bez
pośrednim powodem przyjęcia dokumentu był wniosek kilkudziesię
ciu posłów o odwołanie ministra Wąsacza. Związkowcy z Regionu 
Gdańskiego uważają, że posłowie, którzy lamią dyscyplinę klubową, 
nie powinni znaleźć się na przyszłych listach wyborczych Akcji. 
• 11 stycznia -w Sądzie Rejonowym w Starogardzie Gdańskim od
była się kolejna rozprawa dotycząca strajku w Glaspolu. Dotychczaso
we sprawy o przywrócenie pracowników do pracy wygrał Związek. 
Wyrok już się uprawomocnił. Od lutego natomiast rozpoczyna się po
stępowanie dowodowe d9tyczące wypłacenia zaległych premii. 
• 19 stycznia - Janusz Sniadek i Ryszard Dubiela uczestniczyli w 
spotkaniu Komisji Zakładowej Przemysłowego ZOZ przy Stoczni 
Gdańskiej. Jest to jedna z czterech placówek ZOZ w Gdańsku, które 
stale generują straty, czego skutkiem może być jego likwidacja i zwol
nienia pracowników. Do końca lutego Urząd Marszałkowski oczekuje 
na propozycje rozwiązania tej sytuacji. ZR Gdańskiego zobowiązał się 
do wsparcia działań KZ w celu ochrony zagrożonych miejsc pracy. 
• 19 stycznia - na Walnym Zebraniu Delegatów Zakładu Taboru Kole
jowego na stanowisko odwołanego przewodniczącego KZ Jana Uzara 
wybrano Jana Sławińskiego. 
• 26 stycznia - w związku z przystosowywaniem struktur Związku do 
nowego podziału administracyjnego odbyło się spotkanie w sprawie 
połączenia Komisji Zakładowej Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku 
i byłego UW w Słupsku. · 
• 27-29 stycznia - Ministerstwo Zdrowia zorganizowało szkolenie 
ekonomiczne dla podmiotów związanych z reformą służby zdrowia. 
Na spotkanie zostali zaproszeni przedstawiciele samorządu, związków 
zawodowych i zakładów opieki zdrowotnej. ZR Gdańskiego reprezen
towali Ryszard Dubiela i Ryszard Sikorski. Poruszana tematyka zwią
zana z negocjacjami i zawieraniem kontraktów miała na celu ułatwie
nie przystosowania do zreformowanej służby zdrowia. 
• 27 stycznia - w kościele św. Jana odbyły się uroqystości pogrze
bowe profesor Józefy Wnukowej od lat związanej z Wyższą Szkołą 
Sztuk Plastycznych w Sopocie. Była wybitną malarką, pedagogiem i 
podróżnikiem. Za szczególne osiągnięcia w dziedzinie ~auki, kultury i 
sżtuki otrzymała Nagrodę Prezydenta Miasta Sopotu. Zyła 89 l~t. 
• 28 stycznia - przewodniczący Regionu Gdańskiego Janusz Sniadek 
i Stefan Gawroński spotkali się z Okręgowym Inspektorem Pracy. Na
sila się liczba skarg w urzędach pracy związanych z zatrudnianiem 
pracowników na zasadach umów cywilnoprawnych. W ten sposób 
zmniejsza się możliwość kontroli pracodawców przez inspektorów 
pracy oraz Związek. Omówiono przede wszystkim możliwości zmian 
prawnych, które pozwoliłyby objąć taką kontrolą pracodawców. 
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Telewizja publiczna czy partyjna? 

N ie ustają skargi na publiczne 
media, które zdają się nie za

uważać, że „obiektywne" relacje z 
bieżących wydarzeń z kraju doty
czą często polityków lewicy. Ostat
nie występy Millera znajdują na
tychmiast szczególne miejsce w 
programach telewizyjnych. Na inne 
informacje nie ma już po prostu 
miejsca w publicznej telewizji. I tak 
TVP uznała za mało istotną bądź 
zupełme megodną uwagi wizytę 
Mariana Krzaklewskiego na Kon
gresie Węg1ersk1ej Partii Obywatel
skiej oraz jego wyjazd do Niemiec. 
Takźe Unię Wolności oburzył fakt, 
że w TVP pomięto informację o 
spotkaniu Leszka Balcerowicza z 
prezydentem i premierem Słowacji. 

Rafineria Gdańska 

Potencjalny widz na swoim 
szklanym ekranie widzi ciężko pra
cujących dla ojczyzny polityków 
lewicy i dochodzi do wniosku, że to 
tylko w nich cała nasza nadzieja. 
Wszelkie rekordy tendencyjności 
bije Tygodnik Polityczny Jedynki, 
prowadzony przez redaktora 
Kwiatkowskiego. 

Tymczasem kierownictwo pu
blicznej telewizji proszone o sko
mentowanie tej sytuacji jest albo 
nieuchwytne, albo zapewnia o cał
kowitej obiektywności swoich 
przekazów i kategorycznie odrzuca 
zarzuty o promocji Leszka Millera 
w TVP. 

(mp2) 

Restrukturyzacja tak, zwolnienia nie 
20 stycznia Komisja Zakłado

wa „S" w Rafinerii Gdańskiej 
przekształciła się w komitet 
strajkowy i rozpoczęła akcję 
protestacyjną. Bezpośrednią 
przyczyną podjęcia takich kro
ków jest zwolnienie z pracy 
członka władz organizacji związ
kowej . 

- Jeżeli nie będziemy reagować 
na takie bezprawne zachowania 
dyrekcji, to może się okazać, że 
wkrótce zostaną zwolnieni kolejni 
związkowcy - mówi przewodni
czący KZ Andrzej Cenacewicz. 
Komisja nie wyraziła zgody na 
zwolnienie swojego członka, a za
tem w myśl ustawy o związkach 
zawodowych decyzja zarządu była 
sprzeczna z prawem. Związkowcy 
są zgodni, że zwolnienie ich kolegi 
to atak na organi~ację zakładową 
„Solidarności", która od dawna 
sprzeciwia się decyzjom prezesa i 
jego koncepcjom restrukturyzacyj
nym. - To tylko pretekst, stosunki 
między nami a dyrekcją są napięte 
nie od dzisiaj - mówi Cenacewicz. 

To właśnie restrukturyzacja pole
gająca głównie na zwalnianiu pra
cowników leży u podstaw obecne-

go konfliktu. Związkowcy uważają, 
że zarząd spółki me potrafi pozy
skać akceptacji załogi dla podjętych 
prób restrnkturyzacji zakładu oraz 
mnoży konflikty personalne. 
Związkowcy uznają potrzebę 
zmian strukturalnych, jednak mają 
w tej materii odmienne poglądy niż 
zarząd spółki. Przewodniczący 

uważa także, że obecne zwolnienie 
członka władz KZ „S" jest swoistą 
zemstą prezesa za próby odwołania 
zarządu w maju ub.r., kiedy to 
przedstawiciel załogi w radzie nad
zorczej, członek „S" głosował za 
odwołaniem. - Dzisiaj mamy do 
czynienia z eskalacją konfliktu -
twierdzi Cenacewicz. 

27 stycznia związkowcy zwróci
li się do Ministerstwa Skarbu oraz 
Nafty Polskiej (właściciela 75 proc. 
akcji Rafinerii Gda6.skiej) o odwo
łanie zarządu spółki. Zdanie „S" na 
temat zwolnienia pracownika po
dzieliła Państwowa Inspekcja Pra
cy. Postępowanie w tej sprawie 
wszczęła także prokuratura rejono
wa. Za łamanie ustawy o związ
kach zawodowych grozi kara 
grzywny bądź do dwóch lat pozba
wienia wolności. 

(jw) 

Wojciech Milewski. Ali Miśkiewicz. 
Bogdan Olszewski. Marian 
Podgóreczny. Teresa Raźny. Barbara 
Szczepuła. Tomasz Wiecki 
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Lepiej 
u strażaków 

W ubiegłym roku pisaliśmy o 
protestach strażaków, spo

wodowanych niezrealizowaniem 
porozumienia zawartego w 1997 
roku między Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych i centralami związ
kowymi działającymi w Państwo
wej Straży Pożarnej. 

Po dwóch latach oczekiwań i pro
testów udało się doprowadzić do 
zrównania pensji strażaków i poli
cjantów. W ten sposób uposażenia w 
Państwowej Straży Pożarnej zbliży

ły się do średniej krajowej. Był to 
główny punkt porozumienia zawar
tego w 1997 roku, którego realizację 
chciano rozłożyć na kilka lat. Dla 
strażaków oznaczało to jedynie 
symboliczne podwyżki, średnio o 1 
proc. w stosunku do inflacji. 

12 stycznia, podczas spotkania 
przedstawicieli struktur branżowych 
skupionych w NSZZ „Solidarność", 
przewodniczący Krajowej Sekcji 
Pożarnictwa, Robe~ Osmycki, zło
żył na ręce Janusza Sniadka podzię
kowania za osobiste zaangażowanie 
Mariana Krzaklewskiego w rozwią
zanie problemów strażaków. Ze sło
wami podziękowań przewodniczą
cy otrzymał także złoty hełm stra
żacki. - Zrobiono pierwszy krok do 
tego, aby strażakom żyło się lepiej -
powiedział Robert Osmycki. 

(mp2) 

Nie zapomnij 
o CIT-8 
P rzypominamy o obowiązku 

złożenia przez komisje zakła
dowe do 31 marca 2000 r. w Urzę
dzie Skarbowym rocznego zezna
nia podatkcwego CIT-8. Komisje 
zakładowe, które chciałyby uzy
skać infonnacjc w sprawie wypeł
niania wszystkich dokumentów 
związanych z rocznym rozlicze
niem (CIT-8, bilans, rachunek zy
sków i strat), zapraszamy na szko
lenia organizowane przez Dział 

Szkoleń ZRG NSZZ „Solidarność". 
Prosimy o kontakt pod nr. telefonu 
305-54-79, 308-42-76. 

Dział Szkoleń ZRG 

Czytaj . . 
spoJ~ ne 

W każdy piątek 

ivc1E na fali 
- t. zamieszcza naszą 

cotygodniową rubrykę 

ł~ ~ ,~.--,,,i~)~ 
:\!if .. ,.~. 

Redakcja nie zwraca tekstów 
nie zamówionych oraz zastrzega 
sobie prawo do ich redagowania 
i skracania 

~ Elżbieta Banecka. Maryla 
Dmochowska (korekta). Małgorzata 
Kutma (red prowadząca). 

http://www.solidarnosc.gda.pl 

Joanna Kobus-Michalewska. 
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-Krasowska. Marian Matocha. 
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Styczeń to tradycyjnie mie
siąc, w którym związkowcy z 
,,Solidarności" spotykają się, 
aby podzielić się między sobą 
opłatkiem. W szczególnej at
mosferze odbywają się te spo
tkania, w których uczestniczą 
emeryci. 

Jeszcze 
z księdzem Jastakiem 

4 stycznia 2000 r. w Stoczni 
Gdynia odbył się uroczysty opłatek 
Koła Emerytów i Rencistów NSZZ 
Solidarność" ze stoczni. 

" W uroczystości wziął udział 
m.in. ś. p. ksiądz prałat dr Hilary 
Jastak, było to jedno z ostatnich 
Jego spotkaó. Uczestnicy nie tylko 
śpiewali kolędy i wspólnie modlili 
się. Mogli również usłyszeć od pre-

Jedno z ostatnich spotkań, w którym 
uczestniczył ks. Hilary Jastak 

z 
Kiedy w kraju jest wszystkim 

trudno, nie może być tak, że 
wąska grupa ludzi zarabia tak 
dużo - mówi posłanka Ewa Si
korska-Trela. 

22 styczrna SeJm zdecydowaną 
wi~kszością głosów obniżył płace 
szefów firm paóstwowych, spółek 
z udziałem skarbu paóstwa, osób 
zasiadających w radach i zarządach 
kas chorych oraz samorządowców. 
Jeżeli Senat nie wprowadzi żad
nych poprawek i ustawa wejdzie w 
życie , mniej zarobią: 

• członkowie samorządów 
(siedmiokrotność średniej płacy w 
bt1dżetówce, ok. 9,7 tys. zł) 

• radni (nie wi,cej niż podwójne 
najniższe wynabrrodzenic, ok. 1400 zł) 

• dyrektorzy kas chorych (naj
wyżej czterokrotność średniej pen
sji w sektorze przedsiębiorstw) . 

Pensje dyrektorów spółek skarbu 
pa11stwa będą zależeć od średn icj pła
cy w sektorze pr7.edsiębiorstw. Zma
leją do trzech średnich pensji odpra
wy, których wysokość ostatnio bul
wersowała opini, publiczną. 

- Nie przyjmuję tłumaczenia, że 
taka ustawa ogranicza samodziel
ność samorządów. Liczyliśmy na to, 
że wszelkie władze powołane z woli 
swoich wyborców będą traktować 

Emeryci z Koła przy KZ NSZZ „S" Saur-Neptun Gdańsk tradycyjnie swoje -
spotkanie opłatkowe zorganizowali w sali Akwen 

zesa Janusza Szlanty o obecnym sta
nie firmy,jej planach produkcyjnych 
oraz sytuacji na rynku budowy stat
ków. 

Opłatek zgromadził blisko 200 
osób. Słowa uznarna dla organizato
rów, a szczególnie dla przewodni
czącego koła - Tadeusza Piwko. 

W sali Akwen 
Emeryci z Koła przy KZ NSZZ 

„S" Saur-Neptun Gdańsk swoje 
spotkanie opłatkowe zorganizowa

:i:: li 14 stycznia w sali Akwen. 
~ Oprócz kolęd 1 przcłamama si ę 
~ · opłatkiem związkowcy rozmawiali 
~ o działalności swojej organizacji. 
::j 
~ Wysłuchali m.in. rocznego spra-
i wozdania, które przedstawiła prze
,-.: wodnicząca koła, zaplanowali tak-
12 że harmonogram działań na 2000 

rok. M.in. w maju emeryci z Saur-

swoją pozycjęjako służbę na rzecz 
wspólnego dobra. Jeżeli część 
osób sprawujących wysokie funk
cje nic potrafiła ograniczyć swoich 
apetytów, musieliśmy uciec się do 
ustawy - mówi posłanka Ewa Si
korska-Trela. Na tę ustawę czekano 
od dawna. Pierwszy projekt usta
wowego obniżenia uposażeń w 
samorządach, kasach chorych i 
spółkach skarbu paóstwa zgłosił i 
posłowie AWS. Teraz udało się 

Neptun Gdańsk zamierzają poje
chać na wspólną pielgrzymkę do 
Lichenia. 

Zaproszenie e-mailem 
Dzień póżmeJ św1ątecme spotkanie 

dla swoich członków zorganizowało 
Koło Eme1ytów i Rencistów przy KZ 
Stoczni Północnej. Specjalnym go
ściem był abp Tadeusz Gocłowski, 
który sam siebie zalicza do grona eme
rytów, skończył już bowiem 69 lat. 
Życzył on wszystkim emerytom__ 
przede wszystkim zdrowia oraz cier
pliwosci w znoszeniu ciężarów dnia 
codziennego. Przy okazji spotkania w 
Stoczni Północnej redakcja naszego 
miesięcznika stwierdziła, że Internet 
trafił już do (przynajmniej niektórych) 
komisji zakładowych, zaproszenie 
bowiem dotarło do nas pocztą elektro
niczną. (mk, ml) 

uzyskać przeważającą liczbę gło
sów. Okazuje się, że dzięki obcię
ci u pensji prezydentów, burmi
strzów i radnych budżet pa6stwa 
zaoszczędzi 400 milionów złotych! 

Przypomnijmy na koniec, że 
Ewa Sikorska-Trela oraz Ryszard 
Dubiela, zastępca przewodniczące
go ZR Gda11skiego, zrezygnowali 
już dawno z pobierania diet za za
siadanie w Radzie Kasy Chorych. 

(mp2) 

Magazyn~ 

Pytanie miesiąca 
Ile powinni zarabiać 
prezesi i członkowie 
zarządów spółek skarbu 
państwa? 

Zbigniew 
Kowalczyk, 
członek 

prezydium 
Zarządu 

Regionu 

Roman 
Dembiński, 
KZ Gdańskiej 
Spółdzielni 

Mieszkaniowej 

Krzysztof 
Miliński, KZ 
Urzędu Gminy 
w Pruszczu 
Gdańskim 

- Te płace powinny być uzależnione 
od sytuacji w firmie. W tej chwili jest 
ustawa w Senacie, która ma je ograni
czyć, ale czy to będzie 6, 7 czy 8 śred
nich krajowych to nie chcę tego oce
niać. Są to firmy państwowe, tutaj obo
wiązuje przyrost płac według wskaźni
ka z tamtego roku i wynosi on 6,8. Nie
stety dla pracownika nie oznacza to 
dużego wzrostu wynagrodzenia. 

- Powinni zarabiać tyle, ile uzna za 
stosowne skarb państwa. Generalnie 
jest on złym właścicielem, a wynagro
dzenia prezesów nijak się mają do tego 
co 0111 robią. Brane sąpo prostu z kape
lusza. Jednak ograniczenia parlamentar
ne są bez sensu. To powmno być uzależ
nione od sytuacji finny i oczekiwai'! jej 
właściciela, związanych z jej rozwojem 
i zyskami. Niestety tak się składa, że czę
sto zarabiają oni nieadekwatnie dużo w 
stosunku do sytuacji w finnie. Rozwiąza
niem tego jest prywatyzacja, kiedy jest 
konkretny właściciel, który ma określo
ne plany wobec przedsiębiorstwa. 

- Wszystko co jest związane z na
szymi podatkami i pieniędzmi powin
no być kontrolowane. Często brakuje 
pieniędzy na pomoc socjalną dla ludzi 
naprawdę tego potrzebujących. Ja nie 
twierdzę_, że mają zarabiać tak Jak Ja, 
ale bez przesady. Nieważne czy jest to 
SLD czy AWS, wszyscy myślą tylko o 
sobie, a ludzi to denerwuje. 

- Generalnie powinno się je uzależ
nić od wyników I zadań, jakie stoją 
przed przedsiębiorstwem i jego mena
dżerem. Dążenie do podniesienia wy
dajności powinno znaleźć swoje od
zwierciedlenie w płacach. Nie jest to 
korzystne, jeżeli są to kwoty ustalone z 
góry. 

Wysłuchała: Marta Pióro 
fot. Małgorzata Kuźma 
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- Na niecałe 
12 tys. łóżek 
w naszym wo
jewództwie 
przeciętnie 

każdego dnia 
pozostaje pu
stych około 
1-1,5 tysiąca. 
Problem pole
ga na tym, że 
różna sytuacja 
panuje na róż
nych oddzia
łach. Interna 
jest praktycz
nie cały czas 
zapełniona, 

natomiast nie
które oddziały 
pediatryczne, 
położnicze, 

laryngologicz
ne są niewy
korzystane. 

( 

Dyrektor Pomorskiej Kasy Chorych ANDRZEJ STE
CZYŃSKI i przewodnicząca Sekretariatu Ochrony 
Zdrowia NSZZ „Solidarność" JAGODA GREGER roz
mawiają o sytuacji służby zdrowia w rok po wpro
wadze~iu reformy 

Magazyn „Solidarność": - Re
forma służby zdrowia skończyła 
już rok. Cele, jakie miała zreali
zować, to poprawienie funkcjo
nowania ochrony zdrowia w Pol
sce, sytuacji pacjentów i jedno
cześnie warunków pracy pracow
ników służby zdrowia. Czy dzi
siaj możemy powiedzieć, że te 
cele zostały osiągnięte? 

Andrzej Steczyński: - Niestety 
jeszcze nie wszędzie. W tych zakła
dach, w których dokonano praw
dziwych zmian organizacyjnych, 
gdzie zmieniono zasady zatrudnia
nia lekarzy i pielęgniarek, gdzie 
nastąpił pewien proces prywatyza
cji usług czy nawet prywatyzacji 
majątku - tam widać wyraźnie 
zmiany na lepsze. Oceny pacjentów 
wskazująjednoznacznie, że są oni w 
tej chwili bardziej zadowoleni z 
opieki zdrowotnej. Zdecydowanie 
wyższe oceny zyskują także nie
wielkie zakłady opieki zdrowotnej 
w przeciwieństwie np. do dużych 
szpitali. Problem polega na tym, że 
te procesy zmian organizacyjnych a 
zarazem pozytywne zmiany dla pa
cjentów dotyczą głównie terenów 
poza Trójmiastem. Ponieważ jednak 
Trójmiasto jest głównym ośrodkiem 
opiniotwórczym w naszym woje
wództwie, to ocena mieszkających 
tutaj pacjentów rzutuje na generalną 
ocenę efektów reformy. Najmniej 
pozytywnych zmian zachodzi w sa
mym Gdańsku i tutaj oceny pacjen
tów są zdecydowanie złe. Wiadomo 
zaś, że to co tu się dzieje, jest najbar
dziej nagłaśniane. 

Jagoda Greger: - Trzeba jasno 
powiedzieć, że pracownicy są nie
stety niezadowoleni. Wynika to z 
kilku powodów. Po pierwsze nie 
zostało określone, kiedy ma się po
prawić ich sytuacja. Mówiono, że 
będzie lepiej, nikt nie mówił nato
miast, że trzeba będzie na to pocze
kać nawet kilka lat. Kiedy więc 
pojawiły się problemy, a przede 
wszystkim niebezpieczeństwo utra
ty dotychczasowej ,pracy, reakcją 
na nie były rozczarowanie i agresja. 
Po drugie nie ma w tej chwili me
chanizmu gwarantującego podwyż
ki płac. Do tej pory decyzje o nich 
zapadały centralnie i jakkolwiek 
nigdy nie były zadowalające, dy
rektorzy zakładów musieli je bez
względnie realizować. Teraz związ
ki zawodowe muszą walczyć o 
podwyżki jedynie ze swoim dyrek
torem, a to dla nich bardzo duże 
obciążenie. Łatwiej było mieć pre
tensje do nadrzędnej strnktury. 
Tam, gdzie do restrukturyzacji 
przystąpiono jeszcze przed wpro
wadzeniem reformy, w latach 1996 
czy 1997, sytuacja jest zupełnie 
inna. Są oczywiście trudności, ist
niejąjednak zupełnie inne perspek
tywy, są też zupełnie inne płace. Te 
pozytywne przykłady giną jednak 

w ogólnym narzekaniu. To pewna 
prawidłowość socjologiczna, że je
śli górę w społeczności bierze na
rzekanie, to pozytywne głosy cich
ną. Ja jednak wiem, że takie pozy
tywne zjawiska istnieją, docierają 
do mnie takie sygnały, ale właśnie 
zgodnie z ową prawidłowością 
nikt nie chce ich nagłaśniać, wy
chylać się. 

Za dużo czy za mało łóżek? 
M. ,,S": - Przez lata, kiedy 

obowiązywał system centralnego 
rozdzielnictwa środków na służ
bę zdrowia, województwo gdań
skie znajdowało się na szarym 
końcu pod względem wysokości 
kwot przyznawanych przez rząd. 
Czy efektem tego było niedoinwe
stowanie naszego regionu na 
starcie reformy, gdy zdani byli
śmy wyłącznie na własne siły? 

J.G.: - Wręcz przeciwnie, pod
czas gdy inni borykają się z nad
miarem szpitali, łóżek, które nagle 

~ po reformie okazały się niewyko
rzystane, my jesteśmy w relatywnie 
dobrej sytuacji. W Warszawie czy 
Wrocławiu jest prawdziwy dramat, 
bowiem trzeba wygospodarowy
wać środki na utrzymanie ogrom
nych szpitali, którymi kiedyś obda
rowała ~eh władza. Tak więc sytu
acja jakby się odwróciła. 

M. ,,S": - Czy to oznacza, że 
dyrektor Pomorskiej Kasy Cho
rych nie cierpi na taki ból głowy, 
jak inni szefowie kas w kraju? 

A.S.: - Jeżeli przyjrzeć się tzw. 
strukturze szpitalnej, to niewątpli
wie ten ból jest mniejszy niż np. we 
Wrocławiu. Tam na 2,5 mln osób 
przypada ponad 60 szpitali, a w 
naszym województwie na nieco 
mniejszą populację przypada ich 
tylko 37. Kilkanaście szpitali jest w 
takich rejonach prawdopodobnie 
zupełnie bezużytecznych. Do kas 
chorych adresowane są pretensje, 
że nie finansują, czyli nie utrzymu
ją niezależnie od istniejących po
trzeb infrastrnktury a jedynie usłu
gi. To absurdalne oczekiwania. 
Żąda się od nas, byśmy płacili na 
utrzymanie tego, co istnieje, a nie 
tego, co jest potrzebne pacjentom. 
Między regionamj jest ogromne 
zróżnicowanie pod względem in
frastruktury a także rodzaju świad
czeń, wnioski jednak trzeba wycią
gać globalnie. 

Za dużo czy za mało 
pieniędzy? 

M. ,,S": - Czy to oznacza, że 
szpitale są niewłaściwie wykorzy
stane'? Jak to się działo, że kiedyś 
łóżek ciągle brakowało? 

A.S.: - Na niecałe 12 tys. łóżek w 
naszym województwie przeciętnie 
każdego dnia pozostaje pustych ok. 
1-1,5 tysiąca. Problem polega na tym, 
że różna sytuacja panuje na różnych 

Jagoda Grege, i Andrzej Steczyński 

oddziałach. Interna jest praktycznie 
cały czas zapełniona, natomiast nie
które oddziały pediatryczne, położni
cze, laryngologiczne są niewykorzy
stane. Te proporcje trzeba zmienić. 
Brakuje w naszym regi_onie łóżek dla 
przewlekle chorych. Powinno ich 
być ok. 300-400, a jest kilkadziesiąt, 
zaś w Trójmieście nie ma żadnego. 
Szpitale tego typu powstają obecnie, 
jednak znowu w tzw. terex1ie. 

M. ,,S": - A czy Kasa Chorych 
ma wpływ na tę sytuację? 

A.S.: - Możemy jedynie wska
zywać potrzeby. Trzeba szybko 
przygotować plan wzorcowej 
struktury zakładów opieki zdrowot
nej i wdrażać go. Inaczej będziemy 
mieli do czynienia także z sytuacją, 
o jakiej dowiedzieliśmy się nie
dawno. Okazało się, że pod Gdań
skiem powstaje duży szpital. Ta 
budowa nie jest potrzebna, wystar
czyłoby wykorzystać puste już ist
niejące oddziały, zatrudnić kadrę, 
której grozi bezrobocie. Oczywi
ście takie zakłady mają prawo po
wstawać, nikt nie może tego zabro
nić, ale to nie poprawi w żadnym 
stopniu obecnej sytuacji. Brakuje 
niewątpliwie działań strategicz
nych na poziomie województwa. 

M. ,,S": - Ale kto to powinien 
zrobić? 

A.S.: - Od tego są instytucje 
podległe sejmikowi województwa, 
departament zdrowia Urzędu Mar
szałkowskiego. Taką współpracę 
proponujemy od dwóch miesięcy. 
Podkreślam, że jeżeli nie podejmie
my zmiany struktury wykorzysta
nia miejsc szpitalnych, to może 
dojść do likwidacji niektórych szpi
tali i wtedy skutki społeczne będą 
naprawdę poważne. 

M. ,,S": - Jaka jest finansowa 
kondycja placówek służby zdrowia? 

A.S.: - Wedle danych z paździer
nika ub.r. ich łączne zadłużenie 
wyniosło 12 mln zł. 

J.G.: - Wiele szpitali jest JUŻ re
alnie zagrożonych likwidacją, choć 
jak na razie nigdzie w Polsce się to 
nie zdarzyło . 

A.S.: - To niepopularne stwierdze
nie, ale warunki stworzone w ubiegłym 
roku przez K~ę Chorych były za do
bre, wskutek czego wielu dyrektorów 
spoczęło na laurach. Uznali, że skoro 
nie ma zagrożeń finansowych i żadne
go ryzyka, to nie muszą nic robić. 

M. ,,S": - Ale jakoś nikt z dy
rektorów nie narzekał na nad
miar pieniędzy ... 

J.G.: - Bo to jest pewna moda, 
polegająca na narzekaniu. 

A.S.: - Ale jak to się dzieje, że 
było kilkanaście szpitali, które wy
kazały całkiem spory zysk w roku 
ubiegłym. Nikt tego jednak nie na
głaśnia. Dyrektorzy boją się Kasy 
Chorych, czasami także pracowni
ków, bo nie dali im podwyżek 
mimo wypracowanego zysku. 

M. ,,S": -A może boją się słusmie, 
bo Pan im zabierze tę nadwyżkę. Tak 
było za komuny, kiedy zakłady nie dba
ły o oszczędzanie i dobre gospodaro
wanie pieniędzmi, bo nadwyżki wła
dza i tak P?tem obcinała. To chyba do
brze, że niektórzy mieli zysk? 

A.S.: - Oczywiście, ale pokazuje 
to, że nic było tak.jak mówi narzeka
jąca najgłośniejsza część. Ci, którzy 
przeszli przez ten rok z zyskami, mie
li po prostu w miarę korzystne kon
trakty i potrafili właściwie gospoda
rować otrzymanymi pieniędzmi. 

M. ,,S": - Ale wracając do re
strukturyzacji - czy Kasa Cho
rych dysponuje w tym względzie 
jakimiś instrumentami nacisku 
na jednostki, czy może tylko 
udzielać dobrych rad'? 

A.S.: - Instrument finansowy 
jest bardzo poważnym argumen
tem, ale w przypadku służby zdro
wia należy go stosować ostrożnie. 
W grę wchodzą także kwestie am
bicjonalne. 



ne winy dyrektorów? 
M. ,,S'': - Wróćmy ze szpitali do 

przychodni. W założeniu dobrzy 
lekarze, którzy mają wielu pacjen
tów, mieli zarabiać więcej, tak jed
nak nie jest. W dodatku w okresach 
masowych zachorowań, jak cho
ciażby teraz, gdy lekarze m&ją na
prawdę pełne ręce roboty, ich za
robki wcale się_ nie zmieniają. Dla
czego tak jest? 

A.S.: - Ale taka sytuacja panuje 
przede wszystkim w Gdańsku. To 
ewidentnie wina dyrektorów. Ist
nieją ogromne przerosty zatrudnie
nia w sferze administracji, ale tak
że niepotrzebnie zatrudnia się kka
rzy, którzy nie są darzeni przez pa
cjentów zaufaniem, do których pra
wie nie przychodzą pacjenci. Inna 
sprawa, że dyrektorzy nie wprowa
dzają także rozwiązań, dzięki któ
rym za pacjentem naprawdę szłyby 
pieniądze do lekarza. W tej chwili 
przychodnia dostaje od Kasy Cho
rych środki w zależności od liczby 
pacjentów przyjmowanych przez 
nią jako całość, przez wszystkich 
zatrudnionych lekarzy. To tylko 
przez brak umiejętności organiza
cyjnych dyrektora ZOZ-u i jego 
niechęć do podejmowania działań 
lekarze dobrzy i ci gorsi zarabiają 
tyle samo. Powinno być tak, że 
część pieniędzy otrzymywanych od 
kasy idzie w dół, do lekarzy i jest 
uzależniona od liczby przyjmowa
nych przez nich chorych. W niektó
rych przychodniach w terenie leka
rze zarabiają całkiem nieźle. Ostat
nio dowiedziałem się, że w pewnej 
przychodni lekarze mają problem, 
bo grozi im przekroczenie trzecie
go progu podatkowego. Dyrektorzy 
zachowują się na zasadzie całkowi
tej samowoli. Przykładem jest opie
ka całodobowa, na )<:tórą ZOZ-y 
podpisały z Kasą Chorych umowy. 
W Gdyni i Sopocie funkcjonuje 
ona dobrze, natomiast w Gdańsku 

nie może dojść do skutku, choć 
dyrektorzy dostają tu takie same 
pieniądze na świadczenie usług. 
Będziemy to egzekwować, być 
może nawet karać finansowo. Ba, 
okazuje się nawet czasami, iż dy
rektorzy nie czytają wręcz umów, 
które podpisują. Reflektują się po 
jakimś czasie i przychodzą wtedy 
łapiąc się za głowę. 

J.G.: - Bo nie mają takiego zwy
czaju. Przez Iata nikt nie wymagał 
od nich takich umiejętności. 

M. ,,S'': - Kiedyś żądania fi
nansowe służby zdrowia kiero
wane były do centrali, teraz kie
rowane są do kasy chorych. Czy 
to właściwy adresat? 

J.G.: - Oczywiście że nie. Pra
cownicy uzyskują mfonnacJe o sy
tuacji swojego zakładu od dyrekto
ra, a ten bardziej lub mniej świado
mie manipuluje nimi. Dla dyrekto
ra partnerem w negocjacjach jest 

~ kasa chorych, zaś pracownicy, 
"-' utożsamiając się z jego kłopotami, 
~ siłą rzeczy również kierują tam 
§ swoje pretensje. ,,Solidarność" jest 
~ w stanie w tej sytuacji jedynie pro
i-.: wadzić jak najszers7,ą akcję infor-
12 macyjną, uświadamiającą. Właści-

wie my jako Krajowy Sekretariat 
Ochrony Zdrowia niewiele więcej 
możemy zrobić w sytuacji, kiedy 
wszelkie spory sprowadzone są do 
poziomu zakładu pracy. 

Ile „Solidarności", 
ile prywatyzacji? 

M. ,,S": - Ale zadaniem związ
ku zawodowego jest obrona pra
cowników. Sama Pani powiedzia
ła, że nastroje wśród nich są fa
talne. 

J.G.: - Zadania Związku są róż
ne na każdym poziomie struktury. 
Komisja zakładowa powinna zaj
mować się pojedynczym pracowni
kiem, na poziomie regionu Zwią
zek powinien egzekwować odpo
wiec!nią politykę restrukturyzacji z 
uwzględnieniem podmiotowego 
traktowania pracowników. Na 
szczeblu krajowym partnerem dla 
„Solidarności" są władze pa{1stwa i 
władze legislacyjne. W tej chwili 
Sekretariat stara się stworzyć me
chanizmy dialogu społecznego na 
poziomie województw. Jeżeli bo
wiem jakiegoś problemu nie da się 
załatwić na poziomie zakładu, to 
możliwe jest podejmowanie prób 
rozwiązywania go na poziomie re
gionu. Wykluczona jest natomiast 
obecnie dyskusja o problemach 
poszczególnego szpitala na pozio
mie centralnym, a z tego nie wszy
scy zdają sobie sprawę. 

A.S.: - Cały kłopot w tym, że 
zabrakło komitetu centralnego, a 
przyzwyczajenia pozostały. 

J.G.: - Ludzie niestety oczekują 
jakichś odgórnych dyrektyw Wra
cając jednak do proponowanych 
przez nas form dialogu - powinni 
uczestniczyć w nim wszyscy zain
teresowani, a więc administracja 
rządowa i samorządowa na pozio
mie wojewódzkim, reprezentatyw
na strona społeczna czyli związki 
zawodowe, zorganizowani praco
dawcy, przedstawiciele pacjentów i 
kasa chorych. Ustawa o Komisji 

Trójstronnej przewiduje istnienie 
analogicznych ciał na poziomie 
wojewódzkim i w momencie wej
ścia jej w życie wypracowane przez 
nas rozwiązania znajdą znakomite 
zastosowanie. 

M. ,,S": - Pracownicy boją się 
jednak prywatyzacji, która określa
na jest jako jeden z wanmków re
formy. Obawiają się, że będzie to 
dzika, nieuczciwa prywatyzacja, że 
powtórzą się złe doświadczenia 
patologiczne z prywatyzacji zakła
dów produkcyjnych. Czy te obawy 
są uzasadnione? 

J.G.: - Służba zdrowia oswoiła 
się już z myślą o prywatyzacji. Nie 
wypracowano jednak na razie in
nych reguł prywatyzacji niż te, któ
re obowiązywały w przemyśle. 
Chodzi mi o prywatyzację usług a 
nie majątku. To także bardzo trudny 
problem legislacyjny, na dobrą spra
wę nie wiadomo też, kto w tej chwili 
jest właścicielem. ,,Solidarność" 
postulowała opracowanie nowych 
zasad, jednak to, co w tej chwili za
prezentowała strona rządowa, jest 
bardzo ogólnikowe i raczej nie na
daje się do komentowania. 

A.S.: -Nie ma właściwie proble
mu prywatyzacji majątku, a przede 
wszystkim istnieje problem uregu
lowania statusu prawnego majątku. 
Wojewoda powinien go przekazać 
starostom lub gminom, samorządy 
obawiają się jednak, że po sprzeda
ży majątku stracą kontrolę nad 
służbą zdrowia na swoim terenie. 
Prywatyzację należy też trochę od
mitologizować. Często inicjatywy 
pracowników nie spotykały się z 
odzewem ze strony gmin, często 
powstawaty też na tym tle podzia
ły wśród pracowników. Nam zale
ży przede wszystkim na tym, by 
jakichkolwiek negatywnych zmian 
związanych z prywatyzacją nic od
czuli pacjenci. W świadomości 
społecznej prywatny gabinet lekar
ski wiąże się z koniecznością od
płatności. Te skojarzenia trzeba 
wykorzeniać. Nieprawdąjest także 
zakorzenione przekonanie, że pry
watyzację należy przeprowadzać 
tylko w razie trudności finanso
wych. To najgorszy moment na 
prywatyzację. Sami jesteśmy ostał· 
nio zaskoczeni sytuacją, kiedy po
jawiają się inwestorzy z zewnątrz 
chcący przejąć placówki służby 
zdrowia i zainwestować w nie. 
Przecież mało kto wyobraża sobie 
dzisiaj, że na tym można zarobić. 
Okazuje się jednak, że niektórzy 
już dostrzegają takie perspektywy. 

J.G.: - Opory w stosunku do 
prywatyzacji to kolejny przykład na 
brak wiedzy wśród pracowników 
służby zdrowia. Część struktur 
służby zdrowia nie może jednak 
przyjąć do wiadomości, że restrnk
tmyzacja jest niezbędna. 

l\l. ,,S": - Są Państwo zgodni 
właściwie we wszystkich spra
wach dotyczących reformy służ
by zdrowia. Jak to si~ dzic,je? 

J.G.: - Po prostu jesteśmy oboje 
za reformą, za sukcesem refonny. 

Rozmawiali: 
Małgorzata Kuźma 

Jarosław Wierzchołowski 
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kazttje się, że SLD też nie wycią
ga wniosków z doświadczeń. 

Ugmpowanie to padło już raz w 
1993 roku na powodzi, kiedy to premier 
Cimoszewicz oznajmił zrozpaczonym 
ludziom, którzy stracili cały swój dobytek: 
a kuku, przezorny zawsze ubezpieczony. 

Teraz popisali się posłowie SLD z Pomorza: Franci
szek Potulski, Jerzy Zakrzewski, Andrzej Skorulski, 
były prezydent Elbląga Witold Gintowt-Dziewałtowski 
i posłanka z Malborka Małgorzata Ostrowska. Głoso
wali przeciwko przeznaczeniu dodatkowych 3 milio
nów złotych z budżetu centralnego na wały przeciwpo
wodziowe, kanały i tamy na Żuławach, mimo że zda
niem Senatu pieniądze te można było bez. szkody prze
nieść z inwestycji wieloletniej, którąjest centrum 
diagnostyczne kliniki Akademii Medycznej w Lodzi. 

Byli przeciw, bo gdy mówimy partia, to myślimy 
Miller. A skoro Miller - to Łódź. Pieniądze na „kupo
wanie" łódzkich wyborców mają pierwszeństwo. 

Miejmy nadzieję, że idą Jata suche i mieszkańców 
Żuław nic nie podleje. Jeśli zaś - nie daj Boże - coś 
złego się zdarzy, to posłowie SLD przyjmą powodzian 
do swoich domów i utulą. 

Money, money. money- śpiewała Liza Minelli w 
słynnym filmie „Kabaret". To pieniądze rządzą świa
tem. Więc dalej też będzie o pieniądzach. 

Zdurnieliśmy się niedawno, gdy ujawniono wyso
kość odprawy, którą miał otrzymać odwołany pe
eselowski prezes Polskiego Radia. Potem dowiedzieli
śmy się o „kominach" samorządowców, które na 
szczęście Sejm trochę skrócił, aż wreszcie huknęło z 
byłym szefem Polskiej Petrochemii. Okazało się otóż, 
że kontrakt prezesa Konrada Jaskóły zawa1iy za rzą
dów SLD-PSL był tak skonstruowany, iż w razie od
wołania (które zresztą nastąpiło) przyrzeczono mu 2,3 
miliona złotych odprawy. 700 tysięcy prezes JUŻ otrzy
mał, choć - jak twierdzi - nic o tym nie wie. Pewnie 
nie ma czasu sprawdzić stanu konta. 

Pomyśleć tylko - dwóch takich prezesów i starczyło
by na wszystkie tamy, kanały i jazy na Żuławach. Oraz 
na szpital Millera na dodatek. 

Czy ktoś z Państwa słyszał, żeby prywatny właści
ciel zawierał takie absurdalne kontrakty? Spółka pań
stwowa to foma niczyja i można ją doić w niesko11czo
ność, co praktykowaliśmy przez cały czas trwania 
PRL. Ale bądźmy sprawiedliwi. Gigantyczne wyna
grodzenia i odprawy dostają nie tylko ludzie związani 
z postkomunistami, ale delegowani przez koalicję 
rządzącą. Kominy płacowe to więc jeszcze jeden do
wód, że prywatyzacja jest niezbędna. 

Póki co, premier powinien zarządzić przegląd kon
traktów. Im szybciej, tym lepiej. Dla nas, zwykłych 
7Jadaczy chleba i dla Polski. 

I jeszcze jedno. Przeczytałam niedawno, że gdyby 
nie ubiegłoroczna refonna górnictwa, musielibyśmy 
dopłacać do wydobycia węgla około 7 miliardów zło
tych wi~cej, czyli tyle, ile wynosi całoroczny nakład 
środków na policję, straż pożarną i UOP łącznie. Bra
wo, brawo, jest się czym chwalić. Przypomnę jednak, 
że pensje prezesów spółek węglowych nadal przypra
wić mogą o zawrót głowy nawet Rockefellera!!! 

REKLlt!VfA 
W /11/JuAZ.'lNIĘ,, 

SOLIOARNOSC 
z,ff/3fNI PANU 

ouKCES / 

Barbara Szczepuła 

Zapraszamy 
firmy 
i przedsiębiorców 

if 
301-71-21 
308-42-72 
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Strona główna Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność" 

Strona, na której opisujemy realizację grantu przyznanego nam z UE 

Już od miesiąca pod adresem 
http:/ /www.solidarnosc.gda.pl 
dostępna jest w Internecie wi
tryna Zarządu Regionu Gdań
skiego NSZZ „Solidarność". 

Ważną częścią naszej witryny 
jest wydanie on-line „Magazynu 
Solidarność". 

Zawiera ona podstawowe wiado
mości o „Solidarności" w naszym 
Regionie i szczegółowo informuje o 
pracy poszczególnych działów i o 
ofercie gdańskiej „S" dla swoich 
członków. Naszym zamiarem jest 
możliwie częste aktualizowanie wi
tryny i publikowanie relacji z posie
dzeń Zarządu Regionu, dokumen
tów ZR i innych aktualnych tekstów. 

Na stronie informujemy także o 
grancie uzyskanym z funduszu 
PHARE, do którego realizacji przy
stępuje nasza redakcja wraz z Dzia
łem Szkoleń ZR. Jednym z zadań 
realizowanych w ramach grantu -
czyli współfinansowanych przez 
Unię Europejską - jest właśnie 
witryna internetowa gdańskiej 
,,Solidarności". Wszystkich inter
nautów zapraszamy więc do jej 
odwiedzania. 

Ryszard Kuźma 

? ? ? ? 
• • • 
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Wszystkich naszych Czytelników zapraszamy do wzięcia udzia

łu w konkursie o tematyce unijnej. W każdym wydaniu „Magazy
nu", do listopada 2000 roku, będziemy zamieszczali jedno pytanie. 
Na prawidłowe odp0wiedzi czekamy do każdego 15. dnia następ
nego miesiąca od ukazania się „Magazynu" Wśród uczestników, 
którzy trafnie odpowiedzą na nasze pytania, rozlosujemy nagrody: 
aparaty fotograficzne lub albumy. Natomiast wśród naJwytrwal
szych, którzy będą przysyłać prawidłowe odpowiedzi do listopada, 
rozlosujemy nagrodę główną - kurs wybranego języka w jednej z 
gdańskich szkół językowych. 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać na adres redakcji lube-mailem. 

Oto drugie pytanie (na odpowiedź czekamy do 15 marca br.): 

Czy Polska ratyfikowała artykuł Europejskiej Karty 

Społecznej mówiący, iż należy „uznać prawo pracow

ników do takiego wynagrodzenia, które zapewnia im 

i ich rodzinom godziwy poziom życia"? 

Projekt zrealizowany przy wsparciu finansowym 
Unii Europejskiej (Phare) 

• 

Europejska Karta Społeczna (European Social Charter) 

Polska, stając się członkiem 
Rady Europy, ratyfikowała tylko 
częściowo Europejską Kartę 
Społeczną. Wykluczyła m. in. 
ust. 1 art. 4, który mówi:. 
„Uznać prawo pracowników do 
takiego wynagrodzenia, które 
zapewni im i ich rodzinom go
dziwy poziom życia". 

uropejska Karta Społeczna -
to jeden z podstawowych 
dokumentów Rady Europy 

(organizacji międzynarodowej, sto
jącej na straży ochrony praw czło-

. wieka, przestrzegania zasad paf1-
stwa prawa oraz demokracji). Kar
ta została uchwalona w 1961 r. 
w Turynie i stanowi katalog praw 
społecznych. Trzykrotnie noweli
zowana w 1988 r. Protokołem Do
datkowym, w 1992 r. Drngim Pro
tokołem Dodatkowym. W 1996 r. 
uchwalono tzw. Zrewidowaną Eu
ropejską Kartę Społeczną. 

Karta z 1961 r., tzw. Karta I, skła
da się z 19 merytorycznych artyku
łów, natomiast karta z 1996 r., tzw. 
Karta II stanowiąca nowelizację 

Karty I, zawiera 31 artykułów. Ar
tykuły od 1-19 stanowią modyfika
cję artykułów z Karty I, artykuły 
20-23 zostały przejęte z Protokołu 
Dodatkowego z 1998 r., natomiast 
artykuły 24-31, jako normy nowe, 
zostały przyjęte w 1996 r. 

Polska, stając się członkiem Rady 
Europy, w 1991 r. podpisała kartę, 
deklantjąc możliwość jej ratyfikacji w 
przys,_fości. W czerwcu 1997 r. nastą
piła ratyfikacja. Polska skorzystała z 
dopuszczalności ratyfikacji częścio
wej i przyjęła 19 artykułów karty. 

Nie wszystkie prawa 
Artykuł t. zapewnia wszystkim 

obywatelom prawo do pracy. W 
tym celu podjęto się m. in. osią
gnięcia i utrzymarna możliwie naj
wyższego i stabilnego poziomu za
trudmenia, utrzymywania bezpłat
nych służb zatrndnienia dla wszyst
kich pracowników, zapewnienia 
lub popierania odpowiedniego po
radnictwa zawodowego, szkolenia 
i rehabilitacji zawodowej. 

Nie w całości przyjęto artykuł 2, 
wyłączając z niego ustęp 2., który 
zapewnia obywatelom płatne dni 
świąteczne. Pozostałe ustępy arty
kułu zapewniają nam m. in. stopnio
we skracanie tygodniowego czasu 
pracy (na jaki pozwalam. in. wzrost 
wydajności), coroczny, co najmniej 
dwutygodniowy płatny urlop oraz 
cotygodniowy wypoczynek. 

Prawo do bezpiecznych i higie
nicznych wanmków pracy zapew
nia przyjęty w całości artykuł 3. 
Ważny zaś dla pracownika_ artykuł 
4, ,,Prawo do sprawiedliwego wy
nagrodzenia", został pozbawiony 
ustępu pierwszego, który brzmi: 
,,Uznać prawo pracowników do ta
kiego wynagrodzenia, które zapew
ni im i ich rodzinom godziwy po
zióm życia''. Pozostałe ustępy tego 
artykułu uznają m. in. prawo pra
cowników do zwiększonej stawki 
wynagrodzenia za pracę w godzi
nach nadliczbowych ( z wyjątkiem 
przypadków szczególnych), prawo 
mężczyzn i kobiet do jednakowego 
wynagrodzenia za pracę jednako-

wej wartości oraz prawo wszyst
kich pracowników do rozsądnego 
okresu wypowiedzenia. 

W artykule 5 przyjęto prawo do 
organizowania się; zaś z artykułu 6, 
zapewniającego prawo do rokowań 
zbiorowych, usunięto ustęp 4, który 
przyznaje pracownikom i pracodaw
com prawo do zbiorowego działania 
w przypadku konfliktu interesów, 
włączając w to prawo do strajku (z 
zastrzeżeniem zobowiązań, jakie 
mogłyby wyniknąć z wcześniej za
wartych układów zbiorowych). 
Artykuł 7, ,,Prawo dzieci i mło

docianych do ochrony", także nie 
został przyjęty w całości. Usunięto 
zeń ustępy: 1, 3 i 5, w których usta
lono m. in., że wiek 15 lat będzie 
minimalnym wiekiem dopuszcze
nia do zatrudnienia (z zastrzeże
niem pewnych wyjątków), że dzie
ci podlegające obowiązkowemu 
nauczaniu nie mogą być zatrudnia
ne przy pracach, które uniemożli
wiłyby im pełne korzystanie z tego 
nauczania oraz że pracownicy mło
dociani oraz praktykanci mają pra
wo do sprawiedliwego wynagro
dzenia lub do innych odpowiednich 
zasiłków. Z artykułu 7 przyjęto te 
ustępy, które zapewniają m., in. 
ograniczenie czasu pracy pracow
ników mających mniej niż I 6 lat 

· (tak aby odpowiadał potrzebom ich 
rozwoju), osobom zatrudnionym, 
mającym mniej niż 18 lat, corocz
ny płatny urlop, nie krótszy niż trzy 
tygodnie oraz szczególną ochronę 
przed fizycznymi i moralnyrrii z:i
grożeniami, na które narażone są 
dzieci i młodociani. 

Treścią artykułu 8 jest prawo 
pracownic do ochrony. Zawiera on 
m. in. zapewnienie kobietom przed 
i po urodzeniu dziecka urlop w wy
miarze całkowitym co najmniej 12 
tygodni, uznanie za bezprawne 
wypowiedzenie pracy kobiecie w 
trakcie jej nieobecności lub w ta
kim terminie, że okres wypowie
dzenia wygaśnie w trakcie tej nie
obecności, zapewnienie matkom 
ka1111iącyrn swoje dzieci wystarcza
jące przerwy w tym celu, zakazame 
zatrudniania kobiet w kopalniach 
pod ziemią oraz wszelkich mnych 
pracach nieodpowiednich dla nich z 
powodu mebczp1ecznego, niezdro
wego lub uciążliwego charakteru. 
Artykuł 9 zapewnia wszystkim 

prawo do bezpłatnego poradnictwa 
zawodowego, a artykuł to ( z któ
rego nie przyj~to ust~pu 3,4 ) - pra
wo do szkolenia zawodowego. 

Prawo do ochrony zdrowia za
pewnia nam artykuł 1 l. Kolejne 
ust~py gwarantują: wyeliminowa
nie, tak dalece,jak to możliwe, przy
czyn chorób, zapewnienie ułatwień 
w zakresie poradnictwa oraz oświa
ty, zapobieganie, tak dalece, jak to 
tylko możliwe, chorobom epide
micznym, endemicznym i innym. 
Artykuł 12 omawia prawo do 

zabezpieczenia społecznego. Pol
ska podj~ła się tu m. in. : utrzymy
wać stan zabezpieczenia społeczne
go na wystarczającym poziomie i 
zabiegać o jego podnoszenie. 

Zagwarantowano nam także pra
wo do pomocy społecznej i me
dycznej, co zapewnia artykuł 13. 
W ramach tego artykułu zapewnio-

no m. in., że każdy może otrzymać 
od właściwych służb publicznych lub 
prywatnych taką poradę i osobistą 
pomoc,jaka może być konieczna dla 
zapobieżenia, usunięcia lub ulżenia 
sytuacji osobistej lub rodzinnej. 

W ramach artykułu l 4 podjęto 
się popierać lub orgamzować służby 
posługujące się metodami właści
wymi dla pracy socjalnej. W całości 
natomiast przyjęto artykuł 15, czyli 
,,Prawo osób niepełnosprawnych fi
zycznie do szkolenia zawodowego 
oraz readaptacji zawodowej i spo
łecznej". 

Artykuły: 16 i 17 gwarantują pra
wo rodziny do ochrony społecznej, 

1 

prawnej i ekonomicznej oraz prawo 
matek i dzieci do ochrony społecznej 
i ekonomicznej. Z artykułu 18 przy
Jęto ustęp 4, dający prawo do opusz
czania kraju przez swoich obywate-
li, pragnących wykonywać działal
ność zarobkową na terytorium in
nych Układających się Stron. 

Wreszcie artykuł 19 zapewnia 
pracownikom migrnjącym i ich n
dzinom prawo do ochrony i pomocy. 

Ratyfikacja karty 
Karta podlega ratyfikacji przez 

państwa, które są członkami Rady 
Europy. Państwa członkowskie, ra
tyfikując kartę_, nie mają obowiązku 
przyjęcia wszystkich postanowień, 
są zobligowane jedynie ratyfikować 
określone w karcie minimum. Jest to 
wynikiem podziału merytorycznych 
artykułów karty na dwie kategorie -
tzw. ścisły trzon nonnatywny i prze
pisy pozostałe. W karcie z 1961 r. 
trzon nonnatywny liczy 7 artykułów 
z 19, w zrewidowanej karcie z 
1996 r. - 9 artykułów z 31. 

Przy ratyfikacji karty z 1961 r. na
leży przyjąć minimum 5 artykułów z 
trzonu nom1atywnego oraz inne po
stanowienia, tak aby całkowita licz
ba ratyfikowanych artykułów wyno
siła co najmniej I O artykułów lub 45 
paragrafów. Natomiast przy ratyfika
cji zrewidowanej karty z 1996 r., pm1-
stwo członkowskie jest zobligowane 
przyjąć co najmniej 6 artykułów z 
trzonu nonnatywnego oraz inne prze
pisy, tak aby całkowita liczba przyję
tych zobowiązań me była mniejsza 
niż 16 artykułów lub 63 paragrafy. 

Skargi zbiorowe 
Protokołem dodatkowym z 

1995 r. do 2uropejskicj Karty So
cjalnej wprowadzony został nowy 
instrument kontrolny - instytucja 
skarg zbiorowych. Przysługuje ona 
mi~dzynarodowym organizacjom 
pracodawców i związkom zawodo
wym posia<l,tiącym status obserwato
ra w Komitecie Rządowym oraz kra
jowym, organizacjom pracodawców 
i związkom zawodowym kraju, któ
rego skarga dotyczy, a także innym 
mi~dzynarodowym organizacjom 
pozarządowym, mającym status do
radczy przy Radzie Europy, które 
zostały umieszczone na liście spo
rządzonej przez Komitet Rządowy. 

Karta reguluje zagadnienia zwią
zane z zabezpieczeniem społecz
nym. Zawiera katalog praw spo
łecznych i stanowi międzynarodo
we ramy prawne służące uznaniu i 
ochronie praw społecznych. 

Joanna Kobus 



Handel w niedziele 
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W grudniu ub.r. Sejm RP od
rzucił projekt ustawy zakładają
cy zakaz handlu w niedziele. 
Problem niestety pozostał. 
Ogromna liczba pracowników 
handlu, w większości w dużych 
miastach, zmuszana jest przez 
swych pracodawców, terroryzo
wanych z kolei groźbą konku
rencji do pracy w dni, w które 
niemal wszyscy świętują i spę
dzają czas ze swymi rodzinami. 

Zgodnie z pakietem socjalnym, 
jaki podpisany został z; pracownika
mi Domów Towarowych „Cen
trum", warunki pracy w niedziele 
muszą być uzgadniane z pracowni
kami. W ubiegłym roku po raz 
pierwszy wszystkie niedziele w tej 
sieci były dniami normalnej pracy. 
Pracownicy „Centrum" mówią, że 
zdają sobie niestety sprawę z warun
ków panujących w handlu. Wielkie 
hipermarkety otwierając swoje po
dwoje dla klientów w soboty i nie
dziele stworzyły presję na inne pla
cówki handlowe. Te, nie chcąc tra
cić klientów, a co za tym idzie 
ogromnych zysków, również zaczę
ły pracować w dni świąteczne. 

W tym roku pracodawca zapro
ponował sprzedawcom „Centrum" 
stawki za pracę w niedziele w wyso
kości minimalnej czterdzieści zło
tych (w ubiegłym roku wynosiły 
35 ), dodatkowo zaś pracownikowi 
przysługiwałby dzień wolny. Mię
dzyzakładowa Komisja Koordyna
cyjna ,,Solidarność" Domów „Cen
trum" nie wyraziła na nie zgody i za
proponowane stawki obowiązywać 
mają w związku z tym wyłącznie w 
styczniu. - To nas nie satysfakcjonu-

t 

je, ale przede wszystkim nie satys
fakcjonuje nas w ogóle praca w nie
dziele - mówi przewodnicząca 
MKK Jadwiga Brocka. 

Jeszcze przed głosowaniem w Sej
mie MKK wystosowała do Mariana 
Krzaklewskiego pismo, w którym pro
siła o poparcie zakazu handlu w nie
dziele, powołując się m.m. na politykę 
prorodzinną, prowadzoną przez rząd. -
To dla nas, pracowników handlu obec
nie najważniejsza sprawa. W wanm
kach ostrej konkurencji nic ma możli
wości innych rozwiąz.ań, jedynie usta
wowy zakaz handlu w niedziele-pod
kreśla przewodnicz.ąca. Przypomina, że 
sprawa zatrudniania w niedziele regu
lowana jest w zasadzie jednomacznie 
przez konkordat, na co jednak Komisja 
nie chce się na razie powoływać. 

dó 

Pracownicy handlu zwracają uwa
gę, że ludzie robiący zakupy w nie
dziele twierdzą z reguły, że odpowia
da im ta forma rodzinnych najczę
ściej zakupów. Dopiero gdy próbu-' 
ją wyobrazić sobie, że to ich współ
małżonek czy ktoś bliski zmuszony 
byłyby do pracy w dni świąteczne za
czynają protestować. - Jesteśmy po
zbawieni czasu z rodziną, możliwo
ści weekendowych wyjazdów z 
dziećmi, wspólnych świątecznych 
obiadów - mówi pani Brocka. Ma 
nadzieję, że sytuacja zostanie rozwią
zana tak jak w niektórych krajach 
Unii Europejskiej, gdzie istnieje cał
kowity zakaz handlu w niedziele albo 
pozostawione są tylko jedna-dwie 
niedziele handlowe w miesiącu. 

Jarosław Wierzchołowski 

Ili filar ubezpieczeń emerytalnych z Hestią 

ow partner 
" 

ol idarności" 
11Solidarność" stara się zy

skać nowe oblicze jako nowo
czesny związek, który nie tylko 
szuka nowych źródeł finanso
wania, ale i pomaga zyskać 
dodatkową pracę swoim człon
kom. Partnerem Związku w 
sprzedaży li filaru ubezpieczeń 
emerytalnych był Otwarty Fun
dusz Emerytalny Zurich Solidar
ni, jeśli zaś idzie o Ili filar -
umowę podpisano z Hestią. 

apewne mało kto wie, że 
produkt Otwartego Fundu
szu Emerytalnego w Po-

wszechnym Towarzystwie Emery
talnym Zurich Solidarni SA był 
sprzedawany przez dwie różne g111-
py: Zurich Handlowy i Solidarni 
Zurich. Należy zauważyć, że ta 
ostatnia firma była oparta głównie 
na młodej i niedoświadczonej ka
drze wywodzącej siG_ z działaczy 
solidarnościowych. To właśnie oni 
byli najważniejszym motorem na
pędowym sprzedaży produktu w 
tak zwanym 11 filarze. 

Dztś z dumą mogą o sobie mó
wić ci, którzy uc1estniczyli, i ci, 
którzy pomagali w działaniach So
lidarni Zurich. Należy bowiem 

przypomnieć, że czytelnicy „Gaze
ty Ubezpieczeniowej", za kulturę 
osobistą i fachową obsługę przy
znali agentom tej grupy trzecie 
miejsce. Zatem agenci ci dowiedli, 
że struktury związkowe świetnie 
radzą sobie nic tylko na polu rosz
czeniowo-konstruktywnym w za
kładach pracy, ale też w sprzedaży 
bezpośredniej, kiedy wiedzą, że 
mogą przez to pomóc ludziom 
przejść przez reformę emerytalną. 

„Solidarność", zachęcona bardzo 
dobrymi wynikami osiągniętymi w 
li filarze, obecnie rozszerza swoją 
ofertę o produkty ubezpieczeniowe 
Hestii. Wydaje się, że związek do
konał kolejnego trafnego wyboru 
(po finme kapitałowej Zurich Fi
nancial Service Group) i o wyniki 
można być spokojnym, gdyż part
ner jest tym razem dobrze znany na 
polskim rynku. Hestia posiada pro
dukty, które zostały sprawdzone nie 
tylko przez polskich przedsiębior
ców, ale też przez część ludzi pra
cy, o czym świadczy III micj~cc w 
Polsce w dziedzinie ubezpieczeń 
majątkowych. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
iż Fundusz Gospodarczy Sp. z o.o., 
który w imieniu „Solidarności" 

podpisał z Hestią umowę, będzie w 
stu procentach gromadzić zysk dla 
struktur związkowych, w odróżnie
niu od Solidarni Zurich, gdzie w 
zasadzie obecnie na zyski mogą li
czyć tylko akwizytorzy, gdyż si>ół
ka nie jest zorientowana na zysk dla 
siebie samej, lecz na zysk swoich 
klientów deponujących składki w Il 
filarze Otwartego Funduszu Eme
rytalnego Zurich Solidarni. 

NSZZ „Solidarność" może za
tem liczyć na zyski ze sprzedaży 
poprzez Fundusz Gospodarczy 
produktów I lcstii, a w przyszłości 
na zyski z dywidendy w otwartym 
funduszu. 

Działacze związkowi, członko
wie i sympatycy uczestniczący w 
tych przedsięwzięciach patrzą reali
stycznie w przyszłość, widząc w 
podejmowanych działamach moż
liwość sprawienia, że „Solidar
ność" zyska nowe oblicze jako no
woczesny związek, szukający no
wych źródeł finansowania, gdzie 
nic tylko trzeba zapłacić składkę 
członkowską i można wziąć mię
dzy innymi zapomogę, ale również 
można zyskać pracę, niosąc jedno-
cześnie pomoc innym. 

(wp) 
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inął już miesiąc roku 2000. I nic się takiego 
ważnego nie stało. Ani „pluskwa milenijna" 
nas nie zaatakowała. No chyba poza kieszema-

mi tych, którzy na obronę przed nią wydali góry pienię
dzy. Ani nie spadt na nasze głowy deszcz dobrobytu. 
Trapią nas podobne problemy jak i w zeszłym roku. 
Bezrobocie skrobie się na dawno zapomniane wyżyny. 
Pierwsze skutki pomysłu przekazania biur pracy do 
samorządów dają o sobie znać w postaci mniejszych 
środków w tych powiatach, które przodują w wielkości 
bezrobocia. Bogatsi mają więcej, gdyż nie muszą, tak jak 
rok temu, wspomagać biedniejszych. Politycy uznali, że 
raczej spokojne przyjęcie budżetu musi być zrekompen
sowane awanturą z podgryzaniem wtasnego rządu. 
I o niczym ich nie przekonują wyniki poparcia społecz
nego. Wszak można mieć także poparcie ujemne. Społe
czeństwo też to aprobuje, gdyż na pytanie, czy można 
głosować przeciwko swojemu rządowi i wbrew własne
mu klubowi, odpowiedziano pozytywnie. To zresztą nic 
dziwnego. Anarchia, liberum veto i szlachcic panem na 
zagrodzie to przecież nasze „osiągnięcia" histo1ycznc. 
A my wszak lubimy i hołubimy historię. Świat także nie 
obdarza nas pozytywnymi przykładami. Kanclerz Nie
miec budował swą wielkość w oparciu o niewiadome 
pieniądze. W Czeczenii morduJą ludność, a szczycąca 
się cywilizacją i kulturą śródziemnomorską Europa wraz 
z podohno zbudowaną na trwałych fundamentach demo
kratycznych A111eryką gadają, gadają i jeszcze raz gada
ją. Niby straszą, a za plecami walczą o rynki. Nie tylko 
Rosji. Wyścig do rynku chińskiego odbywa się z zasło
niętymi przed prawami człowieka oczami. Ale dłonie 
zagarniające wszelkie możliwe dobra są szeroko otwarte. 
To oczywiście nie przeszkadza, aby środki masowego 
przekazu podniecały się codziennie losem kubańskiego 
chłopca, którym bawią się i politycy, 
i prawnicy. Chorutki dyktator Pinochet także jakoś się 
wybroni. Wszak jest niewygodny i postawił na gospo
darcze nogi swój kraj. A w kraju szefowie stacji telewi
zyjnych są zadziwieni, gdy im ktoś wypomniał miałkość 
i ociekanie przemocą programów, które oferują szerokiej 
publiczności. Wszak ona tego chce. Nie ma już autoryte
tów. A jeśli jakiś się ostał, to przecież i tak nie wygra w 
plebiscycie. Skąd więc to zdziwienie, że jest tyle zła, 
przemocy, korupcji, nienawiści. Czy grająca raz na rok 
orkiestra może grać częściej? Czy dobra nam wystarczy 
tylko na święta? Ponury to obraz. Wszak na co dzie11 
żyjemy nonnalnie. Spieramy się, kłócimy, ale następne
go ranka mówimy sobie „dzień dobry". Nic biegamy po 
domu, biurze, hali z nożem czy pistoletem. Żyjemy 
zwyczajnie. Cieszymy się i płaczemy, kochamy i dysku
tujemy, śpiewamy i przeżywamy. Tacy jesteśmy na co 
dzie11. Dlaczego więc tak zdolni jesteśmy do tak wielkich 
draóstw, które ciążą nad naszym życiem? I dlaczego 
głównie takich siebie znamy z codziennej prasy, radia 
i telewizji? Ale przecież udaje się nam dojrzeć, poprzez 
zapaćkane błotem okna ośnieżone lasy i góry, zielone 
doliny i błękitne morze. Im szybciej tam dotrzemy, tym 
mniej nas dotknie „uprawrnnie człowieczeństwa" przez 
różne Rosje, Chiny i innych „demokratów dla ubogich". 

Bogdan Olszewski 

Opinie 

10 poz 
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ywnych lat 

sytuacja 
materialna 
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polepszyła się nie zmieniła się pogorszyła się 
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kraju 

Wyniki grudniowych bada11 IQS and Quant Group wskazują, że popra
wia się ocena zmian sytuacji gospodarczej w ostatnich I O latach. Uważa 
tak co drugi mieszkaniec wsi i 60 proc. osób mieszkających w miastach. 
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Zwolnienia w Kolumnie Transportu Sanitarnego 

Zaczęło się od tego, że w 
grudniu ubiegłego roku dyrek
tor Miejskiej Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w Gdyni zrezy
gnował z trzech karetek Samo
dzielnej Kolumny Transportu 
Sanitarnego, która odpłatnie 
świadczy usługi w zakresie 
przewozów sanitarnych. 

uż wtedy zdecydowano o 
zwolnieniu 14 kierowców. 
Natomiast od 30 kwietnia 

tego roku gdyóskie pogotowie cał
kowicie rezygnuje z karetek SKTS 
Rejonu Gdynia. 24 stycznia wy
mówienia dostało 30 kierowców. 

_,, 

SKTS Rejon Gdynia jest jednym 
z największych w województwie 
pomorskim. Pracowało tutaj około 
200 osób. Kilka lat temu zbudowa
no wielkie zaplecze: stację diagno
styczną, stację paliw, pralnię, szwal
nię. W garażach st01 ponad 80 samo
chodów, obok starych fiatów i ny
sek, które od lat nie wyjeżdżają po 
pacjentów, kilkuletnie polonezy i 
mercedesy. W odremontowanych 
pomieszczeniach socjalnych na we
zwania czekają kierowcy. Wszyscy 
z kilku bądź kilkunastoletnim sta
żem i niezbędnymi uprawnieniami, 
potrzebnymi do niesienia pomocy. 

Pracownicy Kolumn Transportu Sanitarnego protestowali już wielokrotnie 

Tymczasem od 1 maja tego roku 
30 z nich straci pracę, a większość 
karetek, zakupionych kiedyś za 
ogromne pieniądze, nie wyjedzie 
do chorych. Zakład krawiecki 
świadczący usługi dla szpitali prak-

tycznie już nie istnieje. Zostało 6 z 
28 zatrudnionych tutaj pań, które -
jak same mówią - na cud nie liczą. 
Za japońskie maszyny do szycia i 
wyposażenie zakładu zapłacił kilka 
lat temu wojewoda Maciej Płażyń
ski. Dziś SKTS nie ma pieniędzy 
na kupienie materiału, zginęły pie
niądze z pracowniczego funduszu 
socjalnego. 

Pracownicy są rozczarowani, 
niektórzy jednak postanowili bro-

Po referendum w Smołdzinie 

Atrakcyjne okolice gminy Sm<»
dzino były postrzegane przez wła
dzę jako teren zarezerwowanego 
dla siebie i warszawskich gości 
nieustającego safari. 

- Smołdzino to gmina gigan
tycznych - bez przesady - możli

wości rozwojowych, ale jednocze
śnie - gmina z wyjątkowo dziś 
smutną rzeczywistością dnia po
wszedniego. 

Tak sytuację w gminie Smołdzino 
określił jeden z rnemieckich dzienni
karzy, który przed dwoma laty, na 
zamówienie hamburskiego tygodni
ka, zbierał materiały na temat powo
jennych losów Słowińców, odwiecz
nych mieszkańców Smołdzina, Kluk, 
Gardny Wielkiej, Czystej 1 kilku in
nych miejscowości tej gminy, którzy 
w drugiej połowie lat czterdziestych 
wyemigrowali z rodzinnych wsi 
m.in. w rejon Hamburga. Dzienni
karz doszedł do wniosku, że o ile 
porzucenie przez tę grupę ich uko
chanych rodzinnych błot i jezior było 
dramatem, to ich dalsze bytowanie 
tutaj byłoby tym samym. Herman 
Ketch, rodzony brat ostatniej słowiń
skiej sołtyski wsi Kluki - Ruthy 
Ketch - po kilkunastu latach życia w 
nowym społecznym otoczeniu po
pełnił samobójstwo. 

ą a 
Po wyjeździe Słowińców w gmi

nie nastąpił trwający kilka dziesię
cioleci spokój. I oto dziś Smołdzi
no ma nową sensację. Tym razem 
za sprawą zorganizowanego przez 
miejscową lewicę (SLD i UW) re
ferendum, w wyniku którego udało 
się obalić, rządzącą zaledwie od 
roku, awuesowską Radę Gminy i 
jej zarząd. 

Ileż to radości niektórym lu
dziom w Smołdzinie i w Słupsku 
sprawia fakt, że misternie budowa
ne plany awuesowskiego wójta 
(przed laty leśniczego - strażnika w 
Słowińskim Parku Narodowym), 
Tadeusza Pietkuna. udało się zni
weczyć. Plany te miały na Ćelu 
uczynienie wyjątkowo atrakcyjne
go ośrodka turystycznego z tej nie
zwykłej przecież okolicy, posiada
jącej Słowiński Park Narodowy -
Światowy Rezerwat Biosfery. 

Słowiński Park Narodowy to pla
cówka z dużym dorobkiem, stano
wiącym owoc pracy dziesiątków 
pracowitych ludzi. Ale SPN to rów
nież miejsce - zwłaszcza w opinii 
miejscowych leśników i strażników 
przyrody - permanentnych ?brodni 
dokonywanych na chronionej pra
wem zwierzynie łownej, która tu 
powinna znaleźć nienaruszalną 

ostoję. Ten obrzydliwy proceder od 

nić Rejonu Gdynia do koóca. - W 
roku ubiegłym to my zawieraliśmy 
umowę z Kasą Chorych. Teraz pod
pisujemy kontrakt na przewozy z 
pogotowiem w Gdyni. W tym roku 
jednak Miejska Stacja Pogotowia 
Ratunkowego chce urnchomić wła
sny transport i zrezygnować z na
szych usług. Od nas się wymaga, 
aby samochody były dezynfekowa
ne, przystosowane do przewozu 
sanitarnego a kierowcy przeszkole-

• c 
lat był źródłem nieustannych kon
fliktów między uczciwymi pracow
nikami SPN, leśnikami i strażnika
mi przyrody, a kunktatorskimi z re
guły ekipami kierowniczymi, obsa
dzanymi przez władzę. 

Jeżeli gmina posiada zarówno 
wyjątkowe walory rekreacyjno
-krajoznawcze (Słowiński Park 
Narodowy), jak i fascynującą prze
szłość historyczną (miejsce „zesła
nia" członkini słynnego rodu ksią
żąt pomorskich, Anny Gryfitki), to 
co sprawia, iż miejsce to od lat za
licza się do najbiedniejszych w Pol
sce, z najwyższym (proporcjonal
nie do liczby mieszkańców) bezro
bociem, z niedorozwiniętą infra
strukturą komunalną oraz z podob
nie zacofaną infrastrukturą socjal
ną? Kto tą gminą przez ostatnich 
kilka dziesięcioleci rządził, że osią
gnął tak „piękny" rezultat? 
Podstawową metodą zapewnie

nia sobie posłuszeństwa na tere
nach smołdzińskiego safari było 
obsadzanie przez nieformalny, 
słupsko-warszawski „układ" kie
rowniczych stanowisk w gminie 
niemal wyłącznie osobami z „de
santu". (Tych kilku ludzi uruchamia 
przecież kolejny desant - szwa
grów, żon, kuzynów - do większo
ści ważniejszych instytucji lokal-

tek. Samochody są dziesięcioletnie, 
ale to nie przeszkadza w przewoże
niu pacjentów po kosztach niższych 
niż w SKTS. Przepisy prawne po
zwoliły w tym roku pogotowiu na 
samodzielne zawieranie umów z 
Kasą Chorych i zrezygnowanie z 
droższej aczkolwiek lepiej wyposa
żonej SKTS. Dyrektor Andrzej 
Kolejewsk1 zapytany o przyczyny 
ciężkiej sytuacji SKTS stwierdził
Tak musi być. Ja zacząłem dbać o 
swój zakład dwa lata temu i dlate
go założyłem Fundację Eskulap. 
Sam chodziłem i sprzedawałem ja
kieś kalendarze, żeby zebrać pie
niądze na kupienie karetek. Teraz 
one zarobiły na dwie następne, któ
re bierzemy w leasing. Dawno pro
siłem SKTS żebyśmy stworzyli 

2 Gdyńską Kolumnę Transportu Sa
~ nitarnego, ale oni mi nawet nie 
~ chcieli sprzedać karetek. W tej 
i chwili jest konkurencja. 

ni. Jak to jest w tych nowych fir
mach, także w gdyńskim pogoto
wiu, nikt nie wie. Gdybyśmy utrzy
mali te karetki, z których zrezygno
wało pogotowie, nie doszłoby do 
zwolnień - mówi Kazimierz Woź
ny, kierownik SKTS Rejon Gdynia. 

W Gdyni dwa lata temu pod kie
rownictwem dyrekt_ora pogotowia 
Andrzeja Kolejewskiego powstała 
Fundacja Eskulap, która zebrała 
pieniądze na kupienie dwóch kare-
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nych. W ten sposób tworzy się 
mocna sieć powiązań i personal
nych uzależnień). A jednocześnie 
zawsze tak sięjakoś dziwnie skła
dało, że były to osoby ściśle zwią
zane z wojewódzkimi lub nawet 
krajowymi dostojnikami. Na przy-~ 
kład poprzedniej ekipie, tej, której 
na rok udało się działaczom A WS 
wyJąć ster rządów z ręki, przewo
dzili: dyrektor SPN, syn dyrektora 
Departamentu Parków Narodo
wych w Ministerstwie Ochrony 
Środowiska oraz wójt gminy- brat 
ówczesnego wojewody słupskiego. 

To ta ekipa zorganizowała wła
śnie ostatnie referendum, w wyniku 
którego prawdopodobnie odzyska 
to, co przed rokiem utraciła. Już 
teraz - nie czekając na wybory - in
tensywnie przygotowuje się do 
przejęcia władzy. A także - gdzie 
tylkcrmoże-oprotestowuje fakt, że 
komisarycznym zarządcą gminy na 
czas do wyborów premier uczynił 
dotychczasowego wójta, Tadeusza 
Pietkuna. 

Fakt, że przed ponad rokiem 
działaczom rekrutującym się głów
nie ze środowiska A WS udało się 
zakłócić funkcjonowanie tego sys
temu - w tej sytuacji należy uznać 
za ewenement. Stało się tak dlate
go, że mieszkańcy gminy dostrzegli 

Tylko co mają zrobić pracowni-
cy, którzy utracą zatrudnienie? Jak 
na razie to tylko im zależy na ura
towaniu przedsiębiorstwa stworzo~ 
nego niegdyś za społeczne pienią
dze. Boją się, że gdy SKTS Rejon 
Gdynia upadnie, ktoś za bezcen 
przejmie wszystkie budynki, samo
chody i zrobi na tym interes. Szko
da tylko, że wcześniej zabrakło ko
muś wyobraźni i zamiast sprowa
dzać z zagranicy używane samo
chody nie wykorzystano tego, co 
już jest i zostało zakupione za pie
niądze podatników. (mp2) 

w ich śmiatych propozycjach szan
sę zmiany. Czy po roku działacze z 
A WS mogli ten plan zrealizować? 
Oczywiście, że nie - tym bardziej 
że od początku natrafiali na zorga
nizowany opór odsuniętych od wła
dzy gminnych notabli. Czy to, co 
się stało w Smołdzinie, oznacza 
ostateczną przegraną lokalnego 
obozu reformatorskiego spod zna
ku AWS? Otóż niekoniecznie. W 
referendum wzięli udział niemal 
wyłącznie przeciwnicy AWS, ostro 
agitowani przez ludzi z „układu" -
organizatorów owego ,,puczu". 
Zwolennicy pozostali w domach, 
zakładając, że to wystarczy. 

Niestety, nie wystarczyło. Kolej
nym wszakże krokiem będą wybo
ry nowych władz gminy. I one do
piero przyniosą odpowiedź na pyta
nie, czego tak naprawdę chcą 
mieszkańcy „ziemi ostatnich Sło
wińców". Innymi słowy - odwołu
jąc się do użytej już wcześniej prze
ze mnie symboliki - czy chcą być 
rzeczywistymi gospodarzami, prze
budowującymi obecną rzeczywi
stość, czy też chcą obsługiwać lo
kalne safari dla ważnych gości, któ
rzy nie życzą sobie, aby ta cicha 
gmina zmieniła swoje społeczne i 
gospodarcze oblicze. 

(sęk) 



POLSKA. Budżet państwa na 2000 rok 

21 stycznia 2000 roku, po 
blisko stu dniach pracy, parla
ment ostatecznie przyjął usta
wę budżetową na 2000 rok. 
Tegoroczny budżet państwa 
jest nastawiony na przyspiesz<>
ny wzrost gospodarczy, co przy 
obniżonych podatkach dla 
przedsiębiorstw może ożywić 
rynek pracy i zaowocować no
wymi miejscami pracy. Budżet 
roku 2000 uwzględnia też pew
ne istotne cele prospołeczne. 

Więcej dla oświaty 
23 grudnia 1999 r. Sejm uchwa

lił ustawę budżetową na 2000 rok. 
Przez kolejne trzy tygodnie ustawę 
budżetową rozpatrywał Senat. W 
rezultacie Senat zgłosił do przedło
żenia sejmowego 41 poprawek. Z 
istotniejszych zaakceptowanych po
prawek Senatu warto odnotować : 

• ustanowienie rezerwy celowej 
I OO mln zł na „wsparcie reformy 
systemu oświaty" w przypadku po
wstania oszczędności w wydatkach 
na obsługę długu publicznego 

• wygospodarowanie w budże
cie MSWiA kwoty 19,5 mln zł jako 
noweJ rezerwy celowej „na pomoc 
dla repatriantów" 

• zwiększenie rolniczej rezerwy 
celowej o 6 mln zł na „zwalczanie 
chorób zakaźnych zwierząt" 

• zwiększenie „części oświato
wej subwencji ogólnej dla jednostek 
samorządu terytorialnego" o ponad 
4,4 mln zł 

r --.- -
ł Założenia budżetu na rok ~900 
I
l li dochody budżetu pa11st'Ya - około 141 mld zł 

I • wydatki - 156,3 mld zł. ! ....... . .. . 
! " • deficyt budżetowy - 2,28 proc. f ~B 
I . . 
ł • wzrost PKB - 5,2 proc. 

I,· • mflacJa na komec 2000 r. - 5? proc 

. • inflacja średnioroczna ....., 5, 7 proc. 

! • obsługa zadłl1że111a kraJowego I zagramcznego 18,9 mld zł 
i ( 13 proc. wszy.stkich wydatków budżetu) 

I • wpływy z prywatyzacJ1 -:- 20, l _ mld zł 
L 

• wygospodarowanie prawie 
3 mln zł i przekazanie ich na zwięk
szenie wynagrodzeń kuratorów są
dowych 

• zwiększenie o 2J mln zł środ
ków na Inspekcje Ochrony Roślin 

• zwiększenie dotacji Kancelarii 
Senatu o 2 mln zł „na opiekę nad 
Polonią i Polakami za granicą'' 

?~iestety, nie wszystkie istotne po
prawki Senatu udało si" przyjąć. Ku 
mojemu osobistemu żalowi „padła'' w 
Sejmie poprawka (nr 15) na 3 mln zł, z 
przeznaczeniem na .,budowę i utrzyma
nie urządzeń melioracji wodnych". 
Pewnym policzkiem dla koalicji 17.ądzą
cej była przegrana przy poprawce nr 39 
na kwotę 50 mln zł z przeznac?.eniem na 
,,poprawę_ motywacyjnego charakteru 
uposażeń funkcjonariuszy policji". 

Cele społeczne 
Mocą artykułu 8. ustawy budże

towej zabezpieczono „pożyczkę 
Funduszowi Ubezpieczeń Społecz
nych (FUSJ na wypłatę_ świadczeń 
gwarantowanych przez państwo -

- do kwoty 2 mld zr'. Nadto zarezer
wowano 1 mld zł pożyczki na za
pewnienie płynności finansowej 
dla kas chorych. 

Plan finansowy Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych na rok 2000 
wynosi ponad 22,4 mld zł. ZUS jest 
dysponentem Funduszu Ubezpie
cze11 ~połecznych (FUS), wobec 
którego zadłużenie płatników skła
dek wynosi ponad 8,3 mld zł. Nic 
wiec dziwnego, że reformę_ emery
talno-rentową wspat1o sumą 11 mld 
zł z przychodów z .prywatyzacji. 

POMORSKIE. Budżet województwa na 2000 rok 

d 
Planowane dochody woje

wództwa mają wynosić 172, a 
wydatki - 191 milionów złotych. 
Świadome założenie deficytu 
budżetowego ma służyć sfinan
sowaniu inwestycji drogowych. 

Ostatnią sesję ubiegłego roku Sej
mik Województwa Pomorskiego 
poświęcił budżetowi naszego woje
wództwa na rok 2000. Projekt bu
dżetu przygotował Zarząd Woje
wództwa, następnie pracowały nad 
nim poszczególne komisje proble
mowe sejmiku, które zgłaszały swo
je uwagi i propozycje. Poszczegól
ne kluby opiniowały projekt i w 
efekcie, po szerokiej dyskusji, glosa
mi radnych A WS i UW sejmik 
uchwalił budżet województwa po
morskiego na 2000 rok. Wcześniej 
również Regionalna Izba Obrachun
kowa pozytywnie zaopiniowała pro
jekt budżetu pod wzgl~dcm formal
noprawnym i me1ytorycznym. 

Dochody województwa mają w 
roku 2000 wynosić ok. 172,5 mln 
zł, zaś wydatki 191,2 mln zł, co w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
oznacza wzrost dochodów o 28 
proc., a wydatk(iw o 49 proc. 
Wzrost dochodów w budżecie wią
że się ze wzrostem zadań z powo
du przejęcia m.in. Wojewódzkiego 

Urzędu Pracy, Wojewódzkiej Ko
mendy OHP oraz utrzymaniem i 
budową urządzeń melioracyjnych. 

Nadal jednak w stosunku do po
trzeb i rzeczywistych zadań budżet 
regionu jest skromny. Dla przykładu 
- budżet Gdańska jest pięciokrotnie 
większy od budżetu województwa, 
a Gdyni - dwuipółkrotnie. 

Oprócz poziomu dochodów i 
wydatków budżetowych ważna jest 
również ich struktura, która wska
zuje, jak głęboko zaawansowany 
jest proces decentralizacji finansów 
państwa i przekazywania ich na 
szczebel regionów. 

Ze struktury dochodów wynika, 
że dochody własne województwa 
stanowią zaledwie 21 proc. w całej 
sumie dochodów, reszta to środki 
spływające z Warszawy w postaci 
subwencji ( 45 proc.) i dotacji celo
wych (34 proc .). Tak niski udział 
dochodów własnych nie może sa
tysfakcjonować, gdyż defacto nie 
w pełni wykorzystane są walory 
samorządności regionu. Choć 
udział dochodów własnych rośnie, 
to jednak tempo tych zmian jest 
wolniejsze niż powszechnie ocze
kiwano. Istotna poprawa tej sytu
acji nastąpi, gdy zakończy się_ pro
ces przejmowania majątku woje
wództwa, a także gdy zacznie obo-

wiązywać nowy system finansowa
nia samorządów. To może ułatwić 
konstruowanie przyszłych budże
tów, poczynając już od 200 I roku, 
a także prO\vadzenie bardziej nieza
leżnej polityki finansowej zgodnej 
z potrzebami i założeniami dłi;Jgo
falowego rozwoju regionu. 
Wśród wydatków największą 

grupę stanowić będą w 2000 roku 
kolejno: transp011 (21,6 proc.), kul
tura i sztuka ( 15,4 proc.), ochrona 
zdrowia (12,2 proc.), oświata i wy
chowanie (12 proc.), rolnictwo (8,3 
proc.), administracja samorządowa 
(7,7 proc.) a także dotacje na finan
sowanie zadań gospodarczych 
( I 0,5 proc.). 

To, co jednak najbardziej różni 
planowany budżet od poprzednie
go, to świadome założenie deficy
tu budżetowego, który wyniesie 
18,7 mln zł, tj. 10,9 proc. tegorocz
nych dochodów. 

Deficyt budżetowy będzie finan
sowany poprzez długoterminowy 
kredyt zaciągnięty w banku. Źró
dłem spłaty tego kredytu mają być 
przyszłe dochody własne woje
wództwa. Dzięki takiej konstrukcji 
budżetu możliwe będzie sfinanso
wanie części inwestycji drogowych 
w regionie. Bez kredytu, z uwagi na 
skalę i zakres działań, a także bie-

r1agazyn~ 
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Dla porównania należy podać, że 
łączne wydatki FUS w 2000 roku 
wyniosą prawie 87,7 mld zł. Wyso
kie nakłady ponosi budżet państwa 
na Kasę Rolniczego Ubezpieczenia 
Społecznego (KRUS), w ramach 
którego Fundusz Emerytalno-Ren
towy ma dotację pa11stwową w wy
sokości 13,7 mld zł. Fundusz Pracy 
wyda w 2000 roku kwotę 5, 9 mld zł, 
w tym jest 738 mln zł z dotacji bu
dżetowej. Z kolei wydatki Funduszu 
Alimentacyjnego zaplanowano w 
kwocie ponad I mld zł, ale jego 
przychody wsparto dotacją budżeto
wą w wysokości 840 mln zł. Rów
nież Pa11stwowy Fundusz Komba
tantów, mający wydatki w kwocie 
113 mln zł skorzysta z dotacji bu
dżetowej w wysokości 105 mln zł. 
Nadto w tegorocznym budżecie wy
gospodarowane dodatkowe 3,4 mld 
zł (zyski z prywatyzacji) przezna
czono na gotówkowe świadectwa 
rekompensacyjne dla pracowników 
sfery budżetowej i emerytów za 
brak waloryzacji w latach l 991/ 
1992. Kilka ważkich celów społecz
nych umiejscowiono w rezerwach 
celowych budżetu pa11stwa, na przy
kład: dodatki mieszkaniowe - 550 
mln zł, program działań osłonowych 
i restrukturyzacji w ochronie zdro
wia - 355 mln zł, zasiłki z pomocy 
społecznej - 313 mln zł, uzupełnie
nie środków na składki na ubezpie
czenie zdrowotne za bezrobotnych 
bez prawa do zasiłku - 240 mln zł, 
kredyt na program aktywizacji ob-

żące potrzeby województwa - in
westycje i modernizacje drogowe 
byłyby przesunięte na dalsze lata. 

W regionie mamy ok. 1760 km 
dróg wojewódzkich. Powmniśrny 
rocznie uzbrajać w nową na
wierzchnię ok. 120-140 km dróg. 
Niestety, obecne środki finansowe 
(z kredytu) umożliwiają wyremon
towanie rocznie ok. 45 km. Z bieżą
cych zadań przewidzianych na ten 
rok planuje się m.in. rozpoczęcie 
modernizacji drogi nr 27 (Reda
Władysławowo) oraz nr 502 
(Nowy Dwór Gdański-Stegna). Są 
to drogi typowo turystyczne i stąd 
zainteresowanie nimi, po to, aby w 
przyszłości tłok nie odstraszał przy
jezdnych. 

W tym roku zako11czone zostaną 
prace nad strategią rozwoju woje
wództwa pomorskiego, dzięki któ
rym możliwe będzie m.in. pozyska
nie dodatkowych środków finanso
wych z Unii Europejskiej, a także 
przejęcie majątku skarbu państwa 
dla potrzeb realizacji tej strategii. 
Rodzi to określone nadzieje co do 
wielkości, jak i kształtu przyszłych 
budżetów regionu bardziej nakiero
wanych na inwestycje i rozwój. 

Krzysztof Adamczyk 

szarów wiejskich - 234 mln zł, środ
ki na wypłaty dodatków rodzinnych 
- 200 mln zł. Z puli wydatków edu
kacyjnych trzeba wskazać na 4 po
zycje pomieszczone w tychże rezer
wach celowych budżetu państwa: 
zakończenie programu rozwoju pra
cowni internetowych w gimnazjach 
- 100 mln zł, środki na poprawę wa
runków nauczania w szkołach wiej
skich oraz na pomoc stypendialną 
dla młodzieży wiejskiej - I OO mln 
zł, racjonalizacja sieci szkolnej, w 
tym zakup autobusów szkolnych -
123 mln zł. refonna systemu oświa
ty - 147 mln zł. 

Rozważnie gospodarować 
Naturalnie rządząca koalicja 

A WS-UW bierze pełną odpowie
dzialność za budżet paóstwa na 
2000 rok. Ponieważ opozycja poli
tyczna głosowała przeciwko temu 
budżetowi, nie ma więc prawa 
,,podczepiać się'' pod sukcesy re
gionalne. W sferze makroekono
micznej pomyślna realizacja bu
dżetu zależeć będzie od dobrej ko
niunktury gospodarczej w pań
stwach Unii Europejskiej,jak też w 
Rosji. Oczywiście stosunkowo 
szczupłymi środkami budżetowymi 
trzeba umieć rozważnie, odpowie
dzialnie i konsekwentnie gospoda
rować. Pierwsze owoce powinna 
też wydać reforma podatkowa. 

Jan Kulas 
poseł AWS woj. pomorskiego 

'. Budiet ~ojewódzki l 
! Budżet województwa pomor- ł 
I sk1ego (wojewody) wzrasta w I 

! 2000 r~ do kwoty 848 222 tys. zł I 
l i będzie wyższy od ubiegłorocz- li 
i nego o 9 proc. W budżecie woje-

wody przeznaczono sumę 1 O 7 I O i 
I tys. zł na budowę i utrzymanie 1

1 

i urządzeń melioracji wodnych. W 
I Senacie wygospodarowano do-
i datkowe 3 mln zł na ten cel, me
l stety, zabrakło dla przyjęcia ,tej 
! poprawki 7 głosów. Szkoda. iż 
l niektórzy parlamentarzyści SLD, 
_ wywodzący się z Pomorza, War-
t mii i Mazur za~łosowali przeciw
i ko melioracji Zulaw, np. Witold 
I Gintowt-Dziewałtowski. Tade
l usz Iwif1ski, Małgorzata Ostrow-

ska, Franciszek Potulski. Jerzy 
Zakrzewski.; Szczęśliwie udało 
się zabezpieczyć 7 I mln zł na in
westycje wieloletnie w woj. po
morskim, a mianowicie na budo
wę, Szpitala Rejonowego w Choj
nicach - 30 mln zł, na budowę 
Szpitala Wojewódzkiego w Słup
sku - 18 mln zł, na oczyszczalni~ 
Gdaf1sk-W schód - 17 600 tys. zL 
na odbudowę i modcm1zacjQ fa
lochronu zachodniego na Helu 

I 
ornz nabrzeży po1iowych w Por
cie Rybackim - 5200 tys. zł oraz 
Centrum Traumatolog1czne w 

I Gdaf1sku - I OO tyś. zł. Dobre są 
także tegoroczne prognozy dla 

l:
westycji UG - budowa Wy
iału Prawa I Administracji. 

Jan Kulas 
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Ksiądz Prałat 

do ostatnich 
godzin był 
niezwykle ak
tywny, a do
skonała pa
mięć, nawet 
najdrobniej
szych szcze
gółów, mogła 

zadziwić każ

dego, kto się 
z Nim spo
tkał. Mimo 
swoich 86 lat 
odszedł tak 
jak żył
szybko i pra-
cow1c1e. 

Zmarł ksiądz prałat Hilary Jastak 

Jeszcze_ 14 stycznia br., pod
czas uroczyttej mszy św. ob
chodzono w kościele Najświęt
szego Serca Pana Jezusa w 
Gdyni imieniny księdza prałata 
dr Hilarego Jastaka, a już 22 
stycznia odbył się Jego po
grzeb. 

Mszę św. żałobną odprawiało 

pięciu biskupów pod przewodnic
twem metropolity gdańskiego abpa 
Tadeusza Gocłowskiego. Obec
nych było także kilkudziesięciu 

duchownych wraz z bratem zmarłe
go, ks. kanonikiem Edmundem Ja
stakiem. 

W homilii metropolita warmiński 
ks. abp Edmund Piszcz, wspomina
jąc życie Zmarłego, nazwał Go nie
ustraszonym bojownikiem o wol
ność i suwerenność Polski. Podkre
ślił głęboki patriotyzm księdza Ja
staka. Świadczyły o tym bardzo 
konkretne czyny. - Ten kościół, ta 
plebania i ten człowiek to były 

punkty odniesienia dla wszystkich 
gdynian - mówił ksiądz arcybiskup. 

Po Eucharystii bardzo wiele osób 
zabierało głos, by podziękować 
swojemu kapłanowi. I tak m.in. 
marszałek Senatu RP Alicja Grześ
kowiak dziękowała za to, że Ksiądz 
Prałat tak pięknie odczytał swoje 
powołanie kapłańskie. Wojewoda 
pomorski Tomasz Sowiński powie
dział, że niektórzy ludzie odcho
dząc pozostawiają za sobą bardzo 
dużo wolnej przestrzeni, której nikt 
nie jest w stanie wypełnić. Hilary 
Jastak był niewątpliwie taką posta
cią. Wiceprzewodniczący „Solidar
ności" Janusz Śniadek zwracał 
uwagę na szczególny związek 
Księdza Prałata z naszym Związ
kiem oraz na najbliższe sercu ludzi 
,,S" wydarzenie - mszę św. odpra
wioną w trzecim dniu strajku 17 
sierpnia 1980 r. w ówczesnej Stocz
ni im. Komuny Paryskiej w Gdyni. 

W czasie uroczystości zostały 

odczytane także liczne listy od 
osób, które nie mogły osobiście 
uczestniczyć w tej mszy św., m.in. 
od przewodniczącego Mariana 
Krzaklewskiego, minister zdrowia 
Franciszki Cegielskiej, metropolity 
gnieźnieńskiego abp. Muszyńskie
go, biskup.? polowego Wojska Pol
skiego - lćs. Sławoja Leszka Głó
dzia. Na koniec głos zabrał też abp 
Tadeusz Gocłowski, nazywając 

zmarłego kapelana człowiekiem 

trudnego czasu - dwóch wojen, 
kryminogennych ideologii (faszy
stowskiej i bolszewickiej) - ale też 
geniuszem w znajdowaniu właści
wej postawy wobec tragicznych 
wydarzeń tego czasu. 

Uroczystości pogrzebowe trwały 
blisko 5 godzin i zgromadziły po
nad dwa tysiące osób, w tym przed
stawicie li duchowieństwa, władz 
państwowych, samorządowych, 

„Solidarności" wraz z pocztami 
sztandarowymi oraz organizacji 
społecznych, rodziny i wiernych. 
W asyście orkiestry i kompanii ho
norowej Marynarki Wojennej trum
na z ciałem została przeniesiona do 
miejsca pochówku. Ksiądz Prałat 
zgodnie z życzeniem został pocho
wany na zewnątrz swojej świątyni, 
tak aby w sposób symboliczny być 
ze swoimi parafianami. Warto też w 
tyQ1 miejscu przytoczyć ostatnie 
słowa z testamentu ks. dr Hilarego 
Jastaka: ,,Na koniec przepraszam 
za ws:.ystko, czym zawiniłem wo
bec Boga i bliźnich. My trzymamy 
z Bogiem". 

• • • 
Ksiądz prałat dr Hilary Jastak: 

prałat Jego Świątobliwości, doktor 
teologii moralnej, kawaler Krzyża 
Komandorskiego z Gwiazdą Odro
dzenia Polski, kanonik honorowy 
Gdańskiej Kapituły Archikatedra!-

Ks. prałat Hilary Jastak przyjmuje z rąk Janusza Śniadka dokument potwierdzający nadanie tytułu honorowego kapelana 

Stoczni Gdynia 
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nej, członek założyciel Towarzy
stwa Przyjaciół KUL w Lublinie, 
honorowy członek Społecznego 

Komitetu Budowy Pomników 
Ofiar Grudnia '70 w Gdyni, czło
nek honorowy Zrzeszenia Kaszub
sko-Pomorskiego, honorowy oby
watel miasta Gdyni, honorowy 
obywatel miasta Kościerzyny, ka
pelan Światowego Związku Żołnie
rzy Armii Krajowej, komandor 
podporucznik Marynarki Wojennej, 
prorektor Fundacji Pomocy Sty
pendialnej dla Młodzieży w Gdyni, 
odznaczony ponad 23 medalami 
instytucji państwowych, regional
nych i samorządowych - posiada 
także godności szczególnie nam 
bliskie: honorowego członka NSZZ 
,,Solidarność" i honorowego kape
lana NSZZ ,,Solidarność" Stoczni 
Gdynia SA. 

Urodził się w Kościerzynie, w 
w1elodz1etnej rodzinie polskich pa
_triotów. Jego ojciec, Jakub Jastak, 
jeszcze za czasów zaborów zasia
dał w radzie miejskiej jako delegat 
z listy polskiej, póżniej został depu
towanym sejmiku powiatowego. 
Jako założyciel m.in. Polsk1eJ Spół
ki Ziemskiej i Banku Ludowego, 
przeciwdziałał wykupywaniu z rąk 
polskich ziemi, stając się w ten spo
sób właścicielem kościerskich Szy
dlic, które później rozparcelował i 
w znacznej części sprzedał Pola
kom. W takiej właśnie atmosferze 
rodzącej się niepodległości ks?tał

towała się osobowość młodego Hi
larego Jastaka i tu należy upatry
wać źródła wielkiego patriotyzmu, 
w tym też tego lokalnego, za spra
wą którego zyskał przydomek 
„Króla Kaszubów". Nie zdążył 

przed wybuchem Il wojny świato
wej ukończyć studiów i uzyskać 
święceń kapłańskich, które uzyskał 
dopiero w 1941 roku w Warszawie. 
Lata wojny wypełniły sprawowa111e 
funkcji kapelana AK i Szaiych Sze
regów oraz pomoc zrujnowanej 
wojną społeczności, którą przyszło 

mu się opiekować. 
W roku 1946 ksiądz Hilary Ja

stak jako dyrektor gdy11skiego od
działu Caritasu osiadł w Gdyni, by 
po odwołaniu z tej funkcji za spra
wą działań władz komunistycznych 
i SB objąć parafię Najświętszego 
Serca Pana Jezusa - miejsce szcze
gólne dla gdynian. Parafia ta urosła 
za sprawą swojego proboszcza do 
centrum niezależnego życia w 
Gdyni, zarówno kulturalnego, ka
szubskiego, jak i politycznego. Za 
naJwiększe z osiągnięć w pracy 
proboszcza można chyba uznać 

budowę okazałego kościoła, nawią

zującego do przedwojennej idei 
Bazyliki Morskiej. W budowie ko
ścioła czynnie uczestniczyła spo
łeczność parafii, jednocząc się w 
ten sposób do walki ze złem. W 
trakcie trwającej dziesięć lat budo
wy, utrudnianej na wszelkie możli-

~ we sposoby przez komunistyczne 
~ władze, Ksiądz Prałat rozpoczął i 
ij uko11czył tcolog1czne studia dokto
....: ranckie. Większość tragicznych 
[? 

wydarzeń Grudnia '70 miało miej-
sce na terenie tej właśnie parafii i w 

sposób szczególnie okrntny, bo nie 
zawiniony dotknęło jego pod
opiecznych, którzy jak zawsze mie
l i w Nim oparcie i pocieszenie. 

Ksiądz Prałat od samego początku 
związany był z „Solidarnością", cze
go wyrazem była pierwsza w PRL-u 
msza święta odprawiona 17 sierpnia 
1980 r. na terenie socjalistycznego 
zakładu pracy - strajkującej Stoczni 
im. Komuny Paryskiej (dzisiejszej 
Stoczni Gdynia SA). Podczas tej 
mszy ksiądz Hilary Jastak udzielił 
rozgrzeszenia generał n ego. 

Do ostatnich dni swojego życia 
Ksiądz Prałat przewodniczył zało

żonej przez siebie Fundacji Pomo
cy Stypendialnej, która udzieliła 
pomocy setkom dzieci i młodzieży 
z biednych rodzin kaszubskich. 
Szczególne miejsce w życiu Księ
dza zajmowały dzieci. Gdzie on 
mieścił te wszystkie cukierki, któ
re zawsze rozdawał napotkanym 
dzieciom - przecież w sutannie nie 
ma kieszeni. A stylizowane na 
książkę pudełko pełne cukierków 
urosło do rangi legendy. Tą „książ
ką" ksiądz prałat witał wszystkich 
odwiedzających jego wiecznie 
otwartą plebanię. 

Za swoją działalność Ksiądz Pra
łat był znienawidzony przez władze 
PRL-u I jeJ służby specjalne. Wy
myślne represje, postępowania kar
no-skarbowe i admmistracyJne, m
wigilacja, aresztowania i wię7icnie 
Jeszcze bardzicJ umacniały nieprze
jednaną bezkompromisową posta
wę, która promieniowała na in
nych. Dla Księdza Prałata nie liczy
ły się konsekwencJe, Jakie mógł 
ponieść robiąc to, czego si~ podej
mował. Jako doskonały organizator 
zawsze realizował to wszystko, co 
zamierzał, a Jego głównym moto
rem działania była miłość bliźnie
go. Miał niezwykły dar skupiania 
tej miłości wokół siebie i przekazy
wania jej innym, mówiąc: ,,Ja dziś 
pomogłem tobie, ty idź i pomóż in
nym". 

Marek Lewandowski 



Fundacji Ochrony Zdrowia {,,Solidarności") w przychodni Stoczni Gdynia (rok 1992) 

O księdzu Hilarym Jastaku powiedzieli: 
Janusz Śniadek, przewodniczący Społecznego Komitetu Budowy 

Pomników Ofiar Grudnia 1970 roku w Gdyni, przewodniczący NSZZ 
„Solidarność" Stoczni Gdynia w latach 1980-1997: - Z ukochanym 
Księdzem Prałatem łączy nas tak wiele przeżyć i uczuć, że nie sposób 
ich wszystkich wymienić. Dla uhonorowania Jego dokonań dla naszych 
środowisk, prosiliśmy Go o przyjęcie tytułów Honorowego Kapelana 
„Solidarności" Stoczni Gdynia i Honorowego Członka SKBPOG 1970 
w Gdyni, ale tak naprawdę to nas spotykał największy zaszczyt, że zgo
dził się je przyjąć. Gdy 16 sierpnia 1980 roku przybyła do Niego dele
gacja strajkujących robotników z prośbą o odprawienie mszy św. na te
renie zakładu, zgodził się bez pytania o jakiekolwiek oficjalne pozwo
lenia. Jego słowa, postawa budowały niemal mistyczną więź pomiędzy 
Nim - kapłanem i nauczycielem, a nami - pracownikami stoczni i in
nych zakładów pracy. I uczynił to w teJ samej Gdym, gdzie przed nie
spełna dzicsi~cioma laty władze dopuściły si~ zbrodni, otwierając ogień 
do ludzi, n bijając również młodzież I dz,iec1. Dzisiaj, kiedy odwaga sta
niała, nie wszyscy potrafią docenić heroizm Jego postawy. 

Andrzej Kozicki, przewodniczący „Solidarności" Stoczni Gdynia w 
latach 1980- I 98 I: - Księdza prałata Hilarego Jastaka zobaczyłem po raz 
pierwszy w trakcie słynnej mszy świętej odprawionej na terenie naszej 
stoczni w dniu 17 sierpnia I 980 roku. Nie pamiętam dziś słów Jego 
kazania - na pewno były tam słowa o miłości Ojczyzny, o szacunku dla 
pracujących i szacunku do pracy. Pogoda była piękna, świeciło słońce, 
było nas wielu, wielu stoczniowców zebranych wokół tymczasowego 
ołtarza zbudowanego na platfo1mie i okrytego brezentem na rusztowa
niu. W pewnej chwili, pod koniec mszy świętej, ksiądz Jastak, po wy
powiedzeniu słów modlitwy, udzielił generalnego rozgrzeszenia. Przez 
dłuższą chwilę wszyscy stali w bezruchu, jak rażeni pion.mem. Potem 
było już wicie okazji do spotkai'1. bardziej osobistych. 

Krzysztof Wójcicki, autor książki Ro:::mowv z księdzem Hilarym 
.Jastakiem: - Życie księdza prałata Hilarego Jastaka wypełntone było 
miłością. Księdzem został właśnie z miłości do ludzi, bo było to ka
płaństwo z powołama. Z miłości służył także Ojczyźnie, tcJ wielkiej -
Polsce i tej małej - Kaszubom Był wielkim autorytetem moralnym. 
I można mieć nadzieję, że takim właśrne pozostarne. Jako Najczcigod
niejszy Gdynianin zasługuje na szacunek i honor. 

Liliana Sawczuk, stypendystka Fundacji Pomocy Stypendialnej: -
Mam wobec księdza 11 ilarego Jastaka dług wdzięczności, jak na 

pewno setki innych stypendystów. Ks. Prałat lubił, gdy zwracaliśmy 
się do Niego ,.Księże Wujku", mieliśmy ten przywilej. Ks. Wujek 
mówił, że nasza obecność dodaje mu energii, a tak naprawdę to On 
wyzwalał w nas energię i zdolności. 

Kochał nas i my Go bardzo kochaliśmy. Ksiądz Wujek nigdy o ni
kim i o niczym nie zapomniał. Pamięć o Nim zostanie żywa w naszych 
sercach. 

Oprac. (ml) 
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Pierwsze dni Wielkiego Jubileuszu w Rzymie 

li o 
Plac św. Piotra codziennie 

wypełniają th.lmy pielgrzymów i 
turystów. Nawet gołębie, któ
rych tabuny tu zalegały, gdzieś 
zniknęły. Wszyscy spieszą, by 
przejść przez Drzwi Święte. Nie
zależnie od pory dnia zawsze 
trzeba do nich stać w kolejce. 

Podobnie jest w pozostałych 
trzech bazylikach papieskich, cho
ciaż tutaj nie trzeba stać w tak du
żych kolejkach. Po odnowieniu fa
sady bazylika św. Piotra wygląda 
imponująco, zwłaszcza podświetlo
na wieczorem. Z bazyliki i z placu 
emanuje uroczysty nastrój. Pu pro
stu czuć Wielki Jubileusz. 

Nowy pojazd 
Sylwester godz. 18. W bazylice 

św. Piotra uczestniczymy w nie
szporach odprawianych przez Ojca 
Świętego. Niby to nonnalne, że 
gdy tylko pojawi się Papież, rozle-

~ gają się okrzyki i oklaski. Ale w tej 
3 najważniejszej świątyni katolickie
~ go Kościoła wywołuje to wrażenie 
~ niezwykłe. Ojciec Święty jedzie na 

wózku. - Ten wózek jest idealny, 
zamiast iść kuśtykając, bo go ta 
noga boli, spokojnie przejedzie całą 
bazylikę. I wygląda to dostojnie i 

Dla wierzących jest to rok Wielkie
go Jubileuszu. Przekraczając próg 
N owego Roku chciałbym zapukać 
do drzwi waszych domów, by złożyć 
każdemu najserdeczniejsze życzenia: 
wszystkim szczęśliwego Nowego 
Roku w świetle, które z Betlejem 
promieniuje na cały wszechświat. 

Ale wtedy tych słów nie słyszymy, bo 
zawiodły głośniki.Właściwie już po 
nieszporach zaczęli zbierać się na 
placu ludzie. Organizatorzy przewi
dywali, że na nocnym czuwaniu bę
dzie najwyżej 30 tys. osób. 

Z szampanem do Papieża 
Razem z Ryszardem i Urszulą 

Grycnerami z Gdyni, którzy czaso
wo mieszkają w Genui, rezygnuje
my z koncertu i wyruszamy w kie
runku placu Weneckiego. Trudno 
jest zmieścić się na chodnikach. 
Można odnieść wrażenie, że wszy
scy rzymianie wylegli na ulice. 
Najwięcej osób z szampanem w 
ręku maszerowało w kierunku pla
cu św. Piotra. Tego nie było w pro
gramie. Przed koncertem karabinie
rzy dokładnie sprawdzali torby i 
jeśli ktoś miał butelkę, musiał ją 
wyrzucić albo wyjść za barierkę. 
Ojciec Konrad mówi, że nikt nie 
przypuszczał, że rzymianie mając 

Ojciec Święty w otoczeniu „Promyczków" z Nowego Sącza. 5 stycznia 2000 r. 

elegancko - cieszy się ojciec Kon
rad Hejmo z nowego pojazd';!, Pa
pieża. Ojciec Hejmo jest dominika
ninem i dyrektorem Dornu Polskie
go. To on doprowadza polskich 
pielgrzymów do Pap_ieża. W trakcie 
nieszporów Ojciec Swięty mówi z 
trudem. Ojciec Konrad twierdzi, że 
to efekt przemęczenia i zbyt dużej 
dawki leków. Za to o północy i w 
poh1dnie Nowego Roku głos Papie
ża zabrzmiał donośnie i wyra7.nie. -
Papież pewnie się zdrzemnął przed 
północą i od razu był w lepszej kon
dycji - dopowiada ojciec Konrad. 

Nie było takiego precedensu 
A północ była niebywała. Pie1w

szy raz w sylwestra tuż P? dwuna
stej przemówi! Ojciec Swięty z 
okien sw01ch apartamentów do 
zgromadzonych około 130 tysięcy 
rzymian i pielgrzymów na placu 
św. Piotra i udzielił błogosławień
stwa „Miastu i światu" ( Urbi et 
Orbi). - Na zegarze historii wybija 
ważna godzina: rozpoczyna się w 
tej chwili rok dwutysięczny, który 
wprowadza nas w nowe tysiąclecie. 

do wyboru zabawy na kilku placach 
wybiorą właśnie plac św. Piotra. A 
więc tradycji stało się zadość. Ledwo 
zegar zaczął wybijać dwunastą, wy
strzeliły faje1werki i korki od szam
panów. Rzymianie błyskaw1cz111e 
złożyli sobie życzenia. Nagle rozle
gło się: silencio, silencio (cisza) 1 

wszyscy słuchali słów Papieża. 
Mimo takiego tłumu nie udało mi się 
zobaczyć nikogo pijanego. Wpraw
dzie teraz nasz spacer był krótki, bo 
zaledwie kilkadziesiąt kroków do 
Domu Polskiego przy via Pfeiffer. 

Wiosna Kościoła 
Dzie11 2 stycznia. Plac św. Piotra 

wypełniły dzieci. Przyjechały nie
mal z całego świata, by świętować 
z Ojcem Świętym jubileusz dzieci. 
I znowu liczba przerosła oczekiwa
nia -ponad I OO tys. Jan Paweł li w 
południe pozdrawiał dzieci na pla
cu z odkrytego samochodu. - Wa
sza obecność przypomina wszyst
kim o tym, że jubileusz jest czasem 
radości - mówił. Mówił równocze
śnie o dzieciach cierpiących na sku
tek wojen, konfliktów oraz ·wyzyski-

li 
wania przez ciężką pracę. Pani Tere
sa Woźniak, chociaż jest Ame1ykan
ką i mieszka w Chicago, trzyma z 
Anielką (córka znajomych z Rzymu) 
transparent z parafii św. Jacka w Kra
kowie. - Tam są moje korzenie - od
powiada, gdy pytam dlaczego Kra
ków. Dzieci z Polski było mało. Tyl
ko dwie grupy około 130 dzieci. 5 
stycznia na audiencji generalnej spo
tykamy jedną z nich, dzieci z zespołu 
,,Promyczki" z Nowego Sącza. 

Audiencja 
Aula Pawła VI jest wypeh1iona po 

brzegi. Największą sensację wzbu
dzał żywy osioł. I tym razem naj
więcej jest pielgrzymów z Włoch. 
Siedzimy w grupie Polaków. - Cie
szymy się z tego, że Pan Bóg dał 
nam tę laskę, iż jako nieliczna gru
pa polskich dzieci możemy uczest
niczyć w tym spotkaniu jubileuszo
wym i w dzisiejszej audiencji -
mówi Andrzej Mułka, redaktor na
czelny „Promyczka" - pisma dzie
cięcego. Dzieci są ubrane w piel
grzymie, żółte stroje: kapelusze, pe
leryny i mają sakwy. W tych sa
kwach każde przyniosło troszeczkę 
ziarenek zboża, piasku i jakiś upo
minek. Zupełnie niespodziewanie 
dowiadujemy się, że będziemy mo
gli spotkać się z Ojcem ŚwiGtym. 
Stoimy zaraz za „Promyczkami". 
,,Niech wam towarzyszy pewność, 
że Bóg nas kocha" - mimowolnie 
nasuwają m1 się słowa, które wypo
wiedział Papież na powitanie Nowe
go Roku. Papież śpiewa z „Pro
myczkami" kolędę. Podchodzimy, 
całujemy pierście11. Ojciec Święty 
uśmiecha się, przygarnia nas i bło-

~ gosławi. Mówi: ,,dziękuję'', gdy 
~ mąż przypomina, że byliśmy też w 
~ kwietniu. Takiej charyzmy nie ma 
~ nikt z żyjących. No, może brat Ro
G gcr, założyciel ekumenicznej wspól
~ noty w Taize. Obaj urzekają prosto
~ tą, szacunkiem wobec drugiej osoby, 
~ wielką wiarą oraz niebywałą spraw;;i 
~ nością intelektualną. - Jestem szczę-
...: śliwa, że byłam tak blisko Ojca 
fi:> Świętego. Zapamiętam to na całe 

I 

życie - dzieli się pierwszym wraże
niem Zuzia z „Promyczków". A na 
placu prawdziwy folklor: tańczą 
czarownice (befamy), paraduje osio
łek, grają kobziarze. 

Barbara Madajczyk-Krasowska 

PS. Ojciec Konrad powiedział 
nam. że Papież oczekuje duic,j delega
cji „Solidamo.fri" 1 mąja. T<?go dnia 
w p,vgramie rVie/kiego .Juhi!eus::ujesf 
pr:::e1rid:::ia11e święto robotników. 

Plac św. Piotra, 2 stycznia 2000 r. 
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dz· e są towarzysze 
z tamtych lat 

Zapisy protokołów KW PZPR, które publikowaliśmy, przypomniały czasy godziny milicyjnej, kartek na buty i żywność, przepustek na wyjazd z miejsca 
zamieszkania. Czytając je, warto zadać sobie pytanie, gdzie są towarzysze z tamtych lat, na jakich bywają rautach, w jakich zasiadają spółkach ... 

Przez miesiąc drukowaliśmy protokoły z po
siedzeń Egzekutywy KW PZPR sprzed dzie
więtnastu lat, przypominając naszym Czytel
nikom początek stanu wojennego. Pozwoliły 
one spojrzeć na tamte dni oczami partyjne
go aparatu w imieniu którego WRON wypo
wiedziała wojnę wolnościowym dążeniom 

polskiego społeczeństwa. 

W 1981 r. przed świętami Bożego Narodże
nia mieszkańcy Trójmiasta „polowali" na pro
dukty pierwszej potrzeby, a milicja i SB - na 
działaczy podziemnych struktur oporu. 
Gdańsk sprawiał wrażenie przyfrontowego 
grodu. Kartki z życzeniami przychodziły 

ostemplowane „Ocenzurowano". Rozmowy te
lefoniczne były kontrolowane. 
Od godz. 22 do 6 rano obowiązywała godzina 
milicyjna. Trwała „ocena" środowiska dzienni
karskiego. Jej skutek to utrata pracy przez ty
siąc pracowników radia, telewizji i prasy. Uka
zywały się „Trybuna Ludu" i „Żołnierz 
Wolności" oraz „substytut" prasy lokalnej. Peł
ną parą działał Centralny Sztab Informacji 
i Propagandy PZPR. 

Różne były później losy partyjnych dygnita
rzy. Niektórzy odeszli na zasłużoną emeryturę. 
Inrii znaleźli swoje miejsce w prywatnych biz
nesach. Jeszcze inni przyjmowani są „na salo
nach" i roztaczają wokół siebie aurę bojowni
ków o demokrację. Jeszcze inni są dziś 

europejską socjaldemokracją, zdradzając Leni
na dla Kautsky'ego. Nie zapominajmy, że to lu
dzie PZPR postawili nas przed alternatywą: 
bierny opór, emigracja, apatia czy kolaboracja. 

Dyplomacja i biznes 

I sekretarz KW PZPR Tadeusz Fiszbach był 
chyba za miękki i musiał ustąpić ze stanowiska. 
Przestał szefować komitetowi wojewódzkiemu 
8 stycznia 1982 roku. Zastąpił go Stanisław 
Bcjgcr. 

Po przemianach 1989 roku Fiszbach próbo
wał tworzyć lewą stronę sceny politycznej, 
opartą na odcięciu się od PZPR-owskiej prze
szłości - bez powodzenia. W końcu zrezygno
wał i oddał się dyplomacji. Był radcą handlo
wym w Oslo. Wrócił przed dwoma laty. Czeka 
na swój „przydział" w dyspozycji „służby kon
sularnej". Pojawia się przy okazji rocznic 
Sierpnia '80. ' 

Stanisław Bejger, który go zastąpił na stano
wisku I sekretarza, jest na emeryturze. Wcze
śniej dyrektorował PLO. W tym przedsiębior
stwie z racji specyfiki marynarskiej profesji 
penetracja służb specjalnych była wyjątkowo 
głęboka. Otarł się też o centralne władze, kie
rując urzędem gospodarki morskiej. 

Sekretarz KW PZPR Edward Licznerski 
( 15 grudnia 1981 r. relacjonując telekonferen
cję z wicepremierem M.F. Rakowskim, zauwa
żył: ,,Siła ma nas uchronić przed najgorszym. 

W powietrzu czuć było zapach krwi ... "), zajął 

się kierowaniem ośrodkiem obliczeniowym 
Etop, powstałym na bazie majątku komunalne
go. Spółka znajduje się w stanie upadłości. Od 
~ierpnia ub.r. urzęduje w niej syndyk. 

Etatowy pracownik KW PZPR, protokolant 
na posiedzeniach egzekutywy Franciszek Po
tulski, jest od lat posłem SLD. Tow. Mieczysław 
Chabowski, szara eminencja KW PZPR, odpo
wiedzialny za kontakty z milicją, SB i woj
skiem, zaliczany do „twardogłowych" w PZPR, 
apelował w 1981 roku: ,,Należy przejść do zde
cydowanej ofensywy ... Należy w sposób rzeczo
wy wykazać zdecydowanie (. .. ). Nie może być 
pobłażania dla tych, którzy powrócili do dzia
łalności wrogiej. Należy ich oddać pod sąd wo
jenny." Ten drugi „ważny" w KW po I sekreta
rzu dziś pracuje w ubezpieczeniach. Szybko 
awansował. Zapewne przydały mu się znajo
mości z lat „heroicznej walki klasowej"z opozy
cją. Dla towarzystwa ubezpieczeniowego prze
szłość Chabowskiego nie gra jak widać żadnej 
roli. Swą partyjną przeszłość określił on w roz
mowie z iYc1EM jako niedoskonałość będącą 
udziałem człowieka - postaci ułomnej. 

,,Organizacje partyjne winny w swej co
dziennej pracy zwrócić uwagę na rozwinięcie 
~zerokiej działalności w zakresie kształcenia 
ideologiczno -politycznego. Rzecz idzie o ... 
uodpornienie pracowników wymiaru sprawie
dliwości na hasła przeciwników socjalizmu" -
czytamy we wnioskach z 15.04.82 r. Komisji 
Ładu, Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego 
KW PZPR, której przewodził sędzia Andrzej 
Węglowski. Zasiadał on później w kolegium Są
du Wojewódzkiego w Gdańsku. Był prezesem 
Sądu Rejonowego w Gdyni. Orzekał w proce
sach politycznych lat 80. Obecnie orzeka 
w Wydziale Karnym Sądu Rejonowego w Gdy-

skutku, to wówczas zaczną nas cenić, cenić po
wtarzam, nie bać się.( ... )". 

Dziś aktor bywa na biennale, zapraszany 
jest do „dobrych domów", bywa np. u Lecha 
Wałęsy. 

Po weryfikacji dziennikarzy zwolniono 
w całym kraju blisko tysiąc pracowników środ
ków masowego przekazu. Wyniki weryfikacji 
przedstawiał na egzekutywie PZPR na „proś
bę" tow. Mieczysława Chabowskiego kilkuoso-
bowy zespół, a w gronie „sprawozdawców" 
znalazł się m.in. Krzysztof Grabowski, o~ecnie 
publicysta, m.in. tygodnika „Wprost" i uczest
nik cyklicznej audycji TYG pn. ,,Gdański dywa
nik". Weryfikatorom szefował Andrzej Suro-
wiec, pierwsze skrzypce grali Wiesław 

Zieniewski i Andrzej Bujnicki. A o wszystkim 
decydował ostatecznie kapitan SB, który miał 

• 

teczkę z wycinkami artykułów i dossier dzien
nikarza. 

Przedziwne drogi wiodły tow. Marka Li
stowskiego, aktywnego apartczyka PZPR, se
kretarza KW PZPR, zwalcającego „Solidar
ność" w porcie Gdańskim. Komisja PZPR 
w porcie była ściśle powiązana z SB. W 1983 
roku Listowski wyjechał na kontrakt do Iraku. 
W 1985 r powrócił i zatrudnił się w Chipolbro
ku. W lipcu ub.r. ivm ujawniło, że został on ... 
konsulem honorowym Chile w Polsce. 

Zapisy protokołów KW PZPR przypomnia
ły czasy godziny milicyjnej, kartek na buty 
i żywność, przepustek na wyjazd z miejsr:a za
mieszkania, rewizji i obwieszczeń o stanie wo
jennym. Czytając je warto zadać sobie pytanie, 
gdzie są towarzysze z tamtych lat, w jakich są 
,,biznesach", na jakich bywają rautach, w ja
kich zasiadają spółkach ... 

ARTUR GÓRSKI 

poniedziałek 
I,; 

ZVCIE z komputerem 

1//J 
wtorek 

•· ZVCIEi dom 
ni, którego przewodniczącym był do niedaw- -

• 
• 
• 
ił 

na. 

Artyści i konsulowie 

Inny sekretarz KW PZPR, Andrzej Karnabal, 
jest dziś dyrektorem gdyńskiego Chipolbruku, 
chińsko-polskiego towarzystwa okrętowego. To 
chyba nie dziwi chińskich towarzyszy, którzy 
też docenili kapitalizm i na bazie nomenklatu
ry budują, jakby powiedział Longin Pastusiak 
,,podstawy wolnego rynku". 

Wśród członków egzekutywy był też artysta, 
aktor i dyrektor Teatru „Wybrzeże" Stanisław 
Michalski. Na posiedzeniach trawestował 

wiersz „Partia" Majakowskiego: ,,Jednostka ze
rem, jednostka bzdurą, jednostki głosik c;eńszy 
jest od pisku, ale ja chcę, aby wszystkie jednost
ki zwarły się w jeden potężny głos i powiedzia
ły sobie co boli, co drażni, co przyprawia o wąt
pliwości. ( ... ) Proszę i błagam wszystkich, 
którym droga jest ta czerwona legitymacja: 
osiągnijmy wśród nas porozumienie ogólno
partyjne. Jeśli to porozumienie dojdzie do 177 
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• 
• 
• 

• • 
• 
• 
• 
• 
• • • 
• 
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czwartek 

ZVCIE i finanse 

piatek 
... 
ZVCIE za kierownicą 

sobota 

ZVCIE_. 

Biuro reklamy - Gdańsk: 
ul. Rycerska 7/8, 80-882 Gdańsk 

tel. (058) 305-33-83, fax (058) 305-76-30 
e-mail: oglosze@gdansk.sprint.pl 



Stocznia Gdańska 

6 stycznia Sejm RP rozpoczął 
debatę nad wnioskiem o odda
nie pod Trybunał Stanu byłego 
premiera Mieczysława Rakow
skiego w związku z podjęciem 
28 października 1988 roku decy
zji o postawieniu w stan likwida
cji Stoczni Gdańskiej. 

osłcwie niestety w głoso
waniu nie zdecydowali si~ 
na osądzenie ostatniego 

komunistycznego premiera (209 gło
sowało przeciwko wnioskowi, a je
dynie 173 za). Decyzji o osądzeniu 
Rakowskiego nie zdołały podjąć seJ
my kolejnych kadencji. choć wnio
sek o postawieniu go przed T1ybuna
łcm zgłoszono już w 1990 roku. Po
niżej publikujemy obszerne fragmen
ty wystąpienia posła Marka Markie
wicza, wyst~pttjącego na forum par
lamentu w imieniu klubu A WS. 

Oto ta stocznia, w której rozpo
częły się przemiany demokratyczne, 
z któ1ych wszysc:r tak się cieszymy. 
została w ostatnim porywie tamte
go systemu postawiona w stan li
/..,vidacji rękoma ostatniego pre
miera ostatniego rządu komuni
stycznego. Tą sprawą dziś się zaj
mujemy. tę sprawę chcemy - wy
wiązując się z zohowiąza11ia wobec 
ludzi „ Solidarno.fri" - zako11czyć. 
Po latach ,viemy o niej już 1-vszyst
ko. Wiemy, że w dniu podjęcia decy-

zji o likwidacji stocznia miała za
warte kontrakty na budowę 44 stat
ków w latach 1989-1992 o łącznej 
wartości 460 ówczesnych mld::./, co 
stanowiło pięciokrotną lrnrto.<:ć 
przychodów stoczni w 1998 roku. 
H'iemy te:: po11ad iv.celką wątpli-
wofr, że podjęta przez premiera 
Rakowskiego decyzja .spowodowa
ła: zaprzestanie ::.awierania nowych 
kontraktów na budowę statków, 
kos::.ty i stra(v z {)·tulu obslligi krel~\'
tó11; kary 111110w11e w u:rsoko.fri 80 
mld ó11·c::.esnych złotych. zm11iejsze-
11ic wartości .sprzeda~,· o 1/5, utratę 
wia1Jgodno.fri u kontralzcntó1r kra
joH:\'ch i ::.agrcmic::.nyc/1, ltres:xie nie-
zidoczne ::mmejszenie zatr11d11ie11ia o 
2 (),:~. osób, w tym prawie tysiąc uy
kll'a/[fikowanych pracowników bez
po.<:rednio produkc;jnych. [ .. } 

Jedną z glównyclz przyczyn H:Y
dhómiu cykli produkcJjnych w 
budowie statków upah)'wać należy, 
jak pisze NIK, w gwałtownym spad
ku zatrudnienia przede wszystkim 
na wvdzialach kadlubm1ych i 11:v
posażeniowych w następstwie decy
zji prezesa Rady Ministrów o li/(wi
dacji Stoczni Gdmiskiej. [ .. .} 

Komisja Nadzwyczajna, ocenia
jąca pracę ustępującego rządu Ra
kowskiego, zarzuciła mu, że decyzja 
premiera Rakowskiego nie była w 
ogóle przedmiotem rozważa,, na 
posiedzeniu Rady Ministrów; by/a 
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Decyzja Rakowskiego spowodowałam.in. zmniejszenie zatrudnienia o 2 tys. osób, w tym prawie tysiąc wykwalifikowanych 
pracowników produkcyjnych 

podjęta be::. konsultacji z wlad::.ami tetoira dla rządu. [. .. } Uzasad11ie- - nie szukając odwetu w stosunku 
wojewódzkimi i ze związkami zawo- nie ekonomiczne likwidacji jednego do osoby. Odpowiadamy - co 
dm1:ymi: podjęta była bez eksperty::. z największych zakładów produk- prawda przez d::.iesięć lat bezsku-
naukrmych; podjęto ją bez jakiej- cyjnych w Polsce to są dwie kartki tecznie - że nie wolno. Uwa::amy. 
ko/wiek my.<:li o zabezpieczeniach papieru. To była podstawa ·wydania że decy::.ja premiera Rakowskiego 
dla zwalnianych pracowników. Za- tej decyzji.[ .. .} nie była przemyślana, była podjęta 
rządzenie wykonawcze do tej decy- Najttyższa Izba Kontmli wskazuje, bez rozeznania, była clzaotyc::na. 
zji widano dopierv w cztery miesią- że decyzja o lihvidacji stoczni miała Takich było później wiele. Jednak 
ce po jej podjęciu. cec!J.y dora::nego dzialania.[ . .j nie było ani jednej, która byłaby tak 

Jest prawdą, że w pie,wszym ~v- Pytamy, czy wolno b_vlo premie- podszyta emocjan1i, tak wpleciona 
godni u pracy rządu Rakowskiego rowi RakoH·skiemu podjąć taką de- w grę polityczną, której zakładnika-
ta sprawa pojawiła sięjako priory- cyzję - i odpowiadamy: nie wolno mi stały się tysiące ludzi. 

oprac. {jw) 

Osiemdziesiąt lat temu Polska powróciła nad Bałtyk . - -
Przez cały okres niewoli na

rodowej nie zagasły nigdy 
związki Pomorza z innymi re
gionami Polski. W każdym z 
zaborów pamiętano stale o 
tych stronach, a szczególnie o 
Gdańsku, niegdyś najbogat
szym i największym mieście 
Rzeczypospolitej. Był on sym
bolem naszych dawnych mor
skich tradycji. 

a początku XIX wieku, 
kiedy jeszcze dobrze nie 
usadowiły się w nim wła-

dze pruskie (Gdaó.sk od drugiego 
rozbiom w I 793 r. należał do Prus), 
w wyniku wojen napoleońskich 
został Wolnym Miastem pod pro
tektoratem francuskim. 

Pod władzą Francji I Napoleona 
Bonaparte pozostawał Gdańsk w la
tach I 807-1813. Garnizon francuski 
opuścił miasto w wyniku porozu
mienia z oblegającymi go WOJskami 
rosyjskimi i pruskimi 2 stycznia 
1814 r. Należy pamiętać, że w skład 
tego garnizonu przez cały okres 
Wolnego Miasta wchodziły też woj
ska polskie. Później wydawać się 
mogło, że mrok niewoli pruskiej 
pogrąży zupełnie miasto i że nigdy 
nie odrodzą się w nim, podobnie jak 
na całym Pomorzu, tradycje polskie. 
Jednak Pt1lacy na Pomorzu nie usta
wali w swych dążeniach skierowa
nych na utrzymanie własnej tożsa
mości. Znaczne ożywienie nastąpi
ło tam po Wiośnie Ludów 1848 r. i 

Zaślubiny Polski z morzem, 10 lutego 1920, obraz Wojciecha Kossaka 

trwało już aż do wybuchu pierwszej 
wojny światowej. Szczególnie dały 
tu o sobie znać, podobnie jak w 
Wielkopolsce, idee pozytywizmu. 
W drugiej połowie XIX w. zaczęły 
powstawać różne polskie, w tym i 
kaszubskie, organizacje oświatowe, 
gospodarcze i rolnicze. Mimo trud
ności czynionych przez władze nie
mieckie, ukazywało się coraz więcej 
pism polskich. 

Pomorzem interesowali się także 
działacze wszystkich ugrupowań 
niepodległościowych, niezależnie 
od tego, czy miały one charakter 
endecki, czy też związane były z 

osobą Józefa Piłsudskiego. W ich 
programach politycznych widziano 
przyszłe niepodległe państwo pol
skie z Pomorzem, a wraz z nim z 
szerokim dostępem do Bałtyku. 
Tak też myślano podczas pierwszej 
wojny światowej. Po jej zakończe
niu i odzyskaniu niepodległości o 
przyznanie nam Gdańska i wybrze
ża morskiego wystąpili w 1919 r. na 
Konferencji Pokojowej w Paiyżu 
przedstawiciele Polski w osobach 
Romana Dmowskiego i Ignacego 
Paderewskiego. Ale na Konferencji 
Pokojowej w Paryżu, gdzie powsta
wała wizja powojennej Europy, nie 

widziano w niej Polski jako pań
stwa morskiego o pierwszorzęd
nym znaczeniu. Musieliśmy się za
dowolić przyznanym nam na mocy 

I traktatu wersalskiego wybrzeżem 
morskim o szerokości 7 I km, nie 
licząc brzegów Półwyspu Helskie
go. Natomiast Gdaósk, mocą tegoż 
traktatu, wraz z Sopotem stał się 
samodzielnym organizmem pań
stwowym, choć pod patronatem 
Ligi Narodów, i położonym w pol
skiej strefie celnej, w międzywo
jennej Europie nosząc nazwę Wol
nego Miasta Gdańska. Godząc się z 
tym faktem zdawaliśmy sobie 
wówczas sprawę, co by było, gdy
by północna granica Polski nie 
oparła się o brzeg morski. Jako pań
stwo śródlądowe uzależnilibyśmy 
się gospodarczo dość szybko od 
Niemiec, co groziłoby nam czę
ściową lub całkowitą utratą niepod
ległości. Należało zatem w jak naj
szybszym czasie objąć przyznaną 
nam część Pomorza, jak i brzeg 
Bałtyku. Uczynili to w lutym 1920 
r. żołnierze polscy wchodzący w 
skład Frontu Pomorskiego, nad któ
rym dowództwo objął generał Józef 
Haller. Ludność ziemi pomorskiej 
przyjmowała ich serdecznie. 
Świadczyło to o tym, że duch pol
skości nie zaginął na Pomorzu. 

Powrót ziemi pomorskiej zakoń
czył się wielką uroczystością w 
Pucku - aktem zaślubin Polski z 
Bałtykiem. A oto jak o tym akcie 
pisze generał Haller.: ,,Stojąc pod 

banderą oświadczyłem w krótkim 
przemówieniu, żeśmy wrócili nad 
morze i że Rzeczpospolita Polska 
staje się znów władczynią na swo
im Bałtyku, na znak czego - zaślu
bin Polski z Bałtykiem - rzucam w 
morze pierścień ofiarowany przez 
polską ludność Gdańska, który 
znów będzie polskim. Za tym pier
ścieniem pobiegło po lodowej tafli 
lśniącej pod wodami kilku Kaszu
bów, lecz żaden z nich nie mógł 
uchwycić pierścienia, który wiernie 
połączył się z wodami Bałtyku, a na 
moje pytanie: »Czegoście go nie 
chwycili?«"- odpowiedzieli proro
czo: »Będziemy go mieli w Szcze
cinic«".(,.Pomcrania'', nr 2-3, I 990, 
s.11 ). 
Mówiąc, że Gda11.sk znowu bę

dzie polski, generał Haller wyrażał 
nie tylko myśl mieszka11ców Pomo
rza - tak myślało wielu Polaków z 
innych regionów kraju, dla któ,ych 
Gdańsk, tak Jak pisaliśmy to na po
czątku, był symbolem dawnych na
szych morskich tradycji. Wiadomo 
było jednak, że w rzeczywistości lat 
międzywojennych było to niemoż
liwe, podobnie jak odzyskanie całe
go wybrzeża pomorskiego, łącznie 
ze Szczecinem. Ajednak owa myśl 
prorocza Kaszubów o tym mieście, 
jak i myśl o polskim Gdańsku speł
niły się w 1945 r. Zanim jednak to 
nastąpiło, zbudowaliśmy wielki 
port i miasto Gdynię. 

Ali Miśkiewicz 
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Lustracja 
• a e 

• I ę 
Po wejściu w życie ustawy lu

stracyjnej nadal liczba jej zwolen
ników jest duża. W grudniu 1997 
roku prawie 76 proc. respondentów 
opowiadało się za sprawdzaniem 
przeszłości polityków i osób piastu
jących ważne stanowiska państwo
we. Wyniki wrześniowych badań 
CBOS pokazuji że za lustracją 
opowiada się 56 proc. responden
tów, natomiast przeciwko - 31 
proc. Najwięcej zwolenników ma 
lustracja w elektoratach AWS i 
PSL. Wśród wyborców najwięk
szych ugrupowań politycznych je
dynie w SLD jest więcej przeciwni
ków niż zwolenników lustracji (43 
proc.). Natomiast, co ciekawe, 
większość osób nie mających spre
cyzowanych poglądów politycz
nych uważa, że obecnie należy 
przeprowadzić lustrację. 

nie interesuje 
mnie to 

24% 

trudno 
powiedzieć 

15% 

zbyt szybko 
5% 

Prognozy 

tak jak powinna 
9% 

Budżet 

Dotychczasowe skutki lustracji 
oceniane są dość krytycznie, szcze
gólnie jej tempo. 47 proc. badanych 
uważa, że przeprowadzana jest ona 
zbyt wolno, jedynie 5 proc. stwier
dziło, że przebiega w prawidłowym 
tempie. Zdecydowana większość 
(52 proc.) uważa, że osoby, wobec 
których zostało wszczęte postępo
wanie lustracyjne, powinny zrezy
gnować z pełnionych funkcji pu
blicznych na czas trwania sprawy w 
sądzie lustracyjnym. Tutaj najwięk
sze różnice wynikają z sympatii po
litycznych respondentów: 60 proc. 
zwolenników AWS popiera tą zasa
dę. Ta część elektoratu jest także 
najbardziej zadowolona z dotych
czasowych skutków lustracji 
(47 proc.). 

o 

zbyt wolno 
47% 

" 
owego otwarcia" 

Program „Nowe otwarcie" został 
ogłoszony przez premiera Jerzego 
Buzka jesienią 1999 roku. Zgodnie 
zjego założeniami został skonstru
owany budżet, który zakłada 

wzrost nakładów na sektory zwią
zane z wprowadzanymi reformami 
i inwestycje prorozwojowe. 
Najwyższy wzrost wydatków 

przewidziano w rolnictwie, aż o 
45,3 proc. Skoncentrowane będą na 
wsparciu modernizacji rolnictwa 
(przetwórstwa rolno-spożywczego, 
poprawy infrastruktury wsi, dopłat 
do preferencyjnych kredytów, wdra
żania postępu biologicznego w pro
dukcji rolnej, kontynuacji interwen
cji na rynku rolnym). 

Ponad trzykrotnie wzrosną na
kłady na reformę emerytalną. Po 
raz pierwszy do kieszeni emerytów 
trafią pieniądze z tytułu świadectw 

rekompensacyjnych (3,4 mld zł). 
Na ochronę zdrowia w tym roku 
budżet przewiduje wzrost wydat
ków o 9,6 proc., z czego duży pro
cent zostanie przeznaczony na pro
gramy polityki zdrowotnej oraz 
procedury wysoko specjalistyczne. 
Wśród największych inwestycji 

przewidzianych przez nowy budżet 
jest rozwóJ infrastruktury transpor
towej, w tym na same drogi o 40 
proc. Wydatki zakładają rozwój 
dróg krajowych i autostrad. 

O ponad 9 proc. wzrosną nakła
dy na oświatę i o 10,9 proc. na ba
dania naukowe. Dodatkowymi 
środkami zostaną wsparte także 

policja (9, 1 proc.), straż pożarna 
(8,5 proc.), sądy (8,4 proc.) i armia 
(9,1 proc.). 

o 

W grudniu 1999 r. przeciętna płaca (brutto) l 
w przedsiębiorstwach (bez wypłat z zysku) wynosiła w Polsce ! 

2179,25 zł J 

pod redakcją Marty Pióro 

Praca 

Rynek pracy uległ w naszym kra
ju zdecydowanym przekształce
niom, także opinie o poszukiwaniu 
zatrudnienia zmieniają się. Ostatnie 
badama CBOS pokazują, że zdecy
dowana większość Polaków uważa, 
iż łatwiej jest znaleźć pracę w firmie 
prywatnej ( 64 proc.) niż w państwo
wej (7 proc.). Związane jest z tym 
dosyć silne przekonanie, że w roz
woju polskiej gospodarki większą 
rolę odgrywają właśnie firmy pry
watne ( 45 proc.), które uznawane są 
także za bardziej elas~czne i lepiej 
przystosowane do potrzeb rynku (73 
proc.).Wśród najważniejszych czyn-

, ników, które mają znaczenie w zna
lezieniu pracy, badani wymieniali: 
znajomości i układy (57 proc.), po
ziom wykształcenia (53 proc.), zna
jomość języków obcych (39 proc.), 
rodzaj wykształcenia (36 proc.) i 
młody wiek (32 proc.). Tylko nie
liczni wskazywali na przypadek (9 
proc.), dobry wygląd zewnętrzny (7 
proc.) i płeć (2 proc.). 

Statystyka 

bi t 
W ciągu ostatnich lat wzrosła 

liczba pracujących kobiet, ich 
udział wśród ogółu zatrudnionych 
wynosi 45 proc. Najbardziej sfemi
nizowane działy gospodarki to: 
ochrona zdrowia - 85 proc. i eduka
cja - 75 proc. Najmniej kobiet pra
cuje w górnictwie - 11 proc. i bu
downictwie - 9 proc. 

Niestety panie bardziej niż pano
wie narażone są na bezrobocie. W 
lutym· 1998 r. stanowiły one 5 8,4 
proc. wszystkich zarejestrowanych. 

Życie publiczne zdecydowanie 
zdominowali mężczyźni. Kobiety 

Pieniądze 

w obu sytuacja 
wygląda 

jednakowo 
21% 

trudno 
powiedzieć 

8% 

Spośród pracowników pytanych o 
sposób, w jaki znaleźli swoją obec
ną pracę najwięcej, 30 proc. odpo
wiedziało, że wykorzystało znajo
mości i stosunki rodzinne, 26 proc. 
otrzymało propozycję nie szukając 
jej, 1 O proc. telefonowało i składało 
wizyty w różnych firmach, 9 proc. 
skorzystało z ofert rejonowego urzę
du pracy, 6 proc. odpowiedziało na 
ogłoszenie w prasie. 

~ w prywatnej 
64% 

Z badań CBOS o równości ży
ciowych szans wynika również, że 
Polacy doceniają rolę protekcji w 
poszukiwaniu pracy, ale jednocze
śnie uważają,.że nie jest ona warun
kiem wystarczającym, jeśli prote
gowany nie posiada odpowiednich 
umiejętności. 

o 

· • I 7 mln zł.- to nowy bu-
dżet Krajowej Rady Radiofonii 

stanowią 17 proc. członków istnie
jących partii politycznych. W parla
mencie zasiada jedynie 13 proc. 
przedstawicielek płci pięknej. Jed
na czwarta wysokich urzędów pań
stwowych jest w rękach kobiet. 
Nieco lepiej kobiety zaznaczają 
swoją obecność w stowarzysze
niach społecznych. W organiza
cjach gospodarczych stanowią 15 
proc., 29 proc. w grupach nauko
wych i 35 proc. w związkach zawo
dowych. 

I 
i Telewizji. Nie powiodły się 
starania o przyznanie kwoty 43 
mln, z czego 21 mln miało zo-

, stać przeznaczonych na zakup 
nowej siedziby KRRiT 

o 

• 3 I ,2 mld USD - to zadłuze 
nie zagraniczne skarbu państwa 

f • .. 170 mln euro - otrzyma 
Polska w ramach programu po
mocy SAPARD, przeznaczone
go dla rolnictwa. 

• 5,4-6,8 proc. - do takiego 
poziomu ma spaść w roku bie
żącym inflacja. Rada Polityki 
Pieniężnej zapowiada, że już od 
I kwartału 2000 roku inflacja 
powinna powrócić do trendu 
spadkowego. ;_ O 

Wypłat rekompensat Gospodarka 
Od 25 marca tego ~'.)ku, zgodnie 

z Rozporządzeniem Rady Mini
strów z 9 grudnia 1999 r., Bank PKO 
BP zacznie wypłacać rekompensaty 
za niepodwyższanie płac i innych 
świadczeń w okresie od l lipca 1991 
do 28 czerwca 1992 roku. Świad
czenia przysługują wszystkim, któ
rzy byli zatrudnieni w sferze budże
towej oraz emerytom i rencistom. 
Wszyscy, którym przysługują re
kompensaty, otrzymają z banku li
sty. Jeden informacyjny, już w 
pierwszym kwartale tego roku, na
stępny przed samym terminem wy
płaty. Do wypłaty wystarczy dowód 
osobisty, w wyjątkowych sytuacjach 
pełnomocnictwo potwierdzone 
przez notariusza. Świadczenie to 
podlega spadkobraniu. Przy wypła
caniu rekompensat przyjęto kryte
rium wieku, jako pierwsi pieniądze 
dostaną najstarsi, urodzeni przed 
1920 rokiem (patrz tabela obok). 
Najpóźniej rekompensaty otrzyma
ją osoby urodzone po 1969 roku. 
Dla nich wypłaty nastąpiła od 25 li
stopada 2004 r. 

Pełny tekst rozporządzenia na 
stronie www.solidarnosc.gda.pl. 

o 

przed 1920 
1920-1923 

1
1924-1926 
1927-1928 
1929 

1

1930 
1931 
,1932 

1

1933 
1934 
1935 
1936 
1937 
1938 
1939 
1940 
1941 
1942 
1943 
1944 
1945 i 1946 
1947 
1948 
1949 
1950i1951 
1952 
1953 

L_ 

od 25.03.2000 
od 25.04.2000 
od 25.05.2000 
od 25.06.2000 
od 25.07.2000 
od 25.08.2000 
od 25.09.2000 
od 25.10.2000 
od 25.11.2000 
od 25.03.2001 
od 25.04.2001 
od 25.05.2001 
od 25.07.2001 
od 25.08.2001 
od 25.09.2001 
od 25.11.2001 
od 25.03.2002 
od 25.04.2002 
od 25.05.2002 
od 25.06.2002 
od 25.07.2002 
od 25.08.2002 
od 25.09.2002 
od 25.10.2002 
od 25.11.2002 
od 25.02.2003 
od 25.03.2003 

itd. 

Mamy wzrost 
GUS poinfonnował, że w ubiegłym 

roku wzrosła produkcja przemysłowa 
w stosunku do roku 1998 o 4,4 proc. 
Jest to wynik wyższy niż oczekiwali 
analitycy na początku 1999 roku. Naj
wyższy wzrost zanotowano w ostat
nim kwa1iale, kiedy produkcja wzra
stała z miesiąca na miesiąc. Tak opty
mistyczne wyniki są rezultatem inwe
stycji poprzednich lat oraz napływu 
kapitału zagranicznego. Co ważne, na
stąpił także wzrost eksportu. 

Prognozy opracowane przez Nie
zależny Ośrodek Badań Ekonomicz
nych wskazują, że prawdopodobnie 
trend wzrostowy utrzyma się w roku 
bieżącym, co zaowocuje wzrostem 
produktu krajowego brutto. Przewi
duje się, że po dobrych wynikach 
ostatniego kwartału 1999 roku i 
pierwszego 2000 roku, wyniesie on 
6 proc. Największy wzrost zanoto
wano w produkcji statków i łodzi, a 
także .drewna I wyrobów z drewna. 
Straty wystqpiły jedyr:.ie w górnic
twie węgla kamiennego i bnmatne
go. Wyższa niż przed rokiem o po
nad 12 proc. jest także produkcja 
przedsiębiorstw budowlanych. O 



TEATR. Recenzja 

- To ma być widowisko na ko
niec wieku - mówi o „Sza
chach" reżyser gdyńskiego 
przedstawienia Maciej Korwin. 
I rzeczywiście, klimat mijające
go wieku XX można odnaleźć w 
tym musicalu - instrumentalne 
traktowanie człowieka, który 
stawał się tylko pionkiem na 
politycznej szachownicy, pogar
da dla jednostki, dramat po
dzielonego świata. 

Pomysł „Szachów" narodził się 
w 1980 roku, zaś światowa prapre
miera przedstawienia odbyła się w 
londyńskim Prince Edward Theatre 
w I 986 roku . Autorami muzyki są 
dwaj współtwórcy słynnego 
szwedzkiego zespołu Abba, libret
to napisał Tim Rice, znany m.in. z 
,,Jesus Christ Superstar" czy „Evi
ty". ,,Szachy" zrobiły wówczas fu
rorę, jednak żelazna kurtyna, choć 
już nieco podrdzewiała, nie do
puszczała do przeniknięcia „wro
gich" treści poza Łabę. 

Dziś możemy wreszcie oglądać 
słynny musical na scenie gdyńskie
go Teatru Muzycznego. Nie 
uzmysławiamy sobie nawet, jakie 
kontrowersje i zastrzeżenia komuni
stycznych władz mógł on budzić. Je
żeli już, to wymaga to naszej szcze
gólnej refleksji. Ale przecież nie 
idziemy na „Szachy" po to, by śle
dzić tropy rozumowania dawnych 
aparatczyków. Pod polityczną, głów
ną intrygą kryje się refleksja nad sen
sem ludzkich kalkulacji i gier. 

Akcja sztuki opiera się na wy
imaginowanej historii rozgrywek o 
szachowe mistrzostwo świata. W 
finale rozgrywanym w Merano we 
Włoszech grają Anatoly Sergie-

Nowi 
Gdańszczanie 

Stowarzyszenie osób repre
sjonowanych przez rządy PRL 
„Godność" zgłosiło 14 stycznia 
wniosek do Rady Miasta Gdań
ska o przyznanie tytuh.J honoro
wego obywatela dla Ronalda 
Reagana, Margaret Thatcher 
i Helmuta Kohla. 

Inicjatorzy swoją propozyCJę uza
sadniają szczególną rolą, jaką te oso
bistości - byli przywódcy świato
wych mocarstw odegrali w polskiej 
drodze do odzyskania suwerenności . 
W liście do Rady Miasta przypomi
nają, że to właśnie ci ludzie hyli 
przeciwnikami stanu wojennego i 
komunistycznego porządku w na
szym kraju. Dzięki poparciu takich 
postaci łatwiejsza była nasza droga 
do NATO i struktur europejskich. 
„Gda11.sk, symbolizujący w ostatnim 
pięćdziesięcioleciu zmagania o wol
ność i demokrację a także kolebka 
,,Solidarności", ma szczególny obo
wiązek pami~tać, kto wspierał nas w 
drodze do wolności i suwerenności" 
- czytamy we wniosku. 

Propozycja nadania honorowego 
obywatelstwa osobom, które odegra
ły wielką rolt.~ w ostatnim dwudziesto
leciu, ma związek z planowanymi na 
ten rok obchodami jubileuszu Sierpnia 
1980 i powstania NSZZ ,$'. 

(mp2) 

bi 
vsky ze Związku Radz1eck1ego i 
Frederick Trumper ze Stanów 
Zjednoczonych. Radziecki arcy
mistrz zakochuje się w amerykań
skiej sekundantce i prosi o azyl na 
Zachodzie. W następnej rozgrywce 
w Bangkoku Sergievsky bierze już 
udział jako obywatel brytyjski, a 
gra z nowym arcymistrzem ra
dzieckim. Niestety okazuje się, że 
gracze nie są panami szachownicy, 
że to nie oni tak naprawdę przesu
wają pionki. Dawni zwierzchnicy 
Rosjanina dają mu dobitnie do zro
zumienia, że to on jest pionkiem w 
gr?e, którą prowadzą wielcy tego 
świata. Ich kolejne posunięcia to 
umiejętne szantaże. Wykorzystują 
do tego byłą żor.ę szachisty, teścia 
od lat więzionego w obozie. Oka
zuje się także, że również mistrzo
stwo świata nie zależy wcale od 
umiejętności graczy, a wyłącznie 
od argumentów przetargowych po
lityków stojących za nimi. 

W „Szachach" wszyscy okazują 
się przegranymi, wszyscy są uwi
kłani w grę, która nie przynosi 
szczęścia. Wniosek jest prosty: nie 
należy grać , trzeba być wolnym, 
niezależnym outsiderem. W wanm
kach lat osiemdziesiątych niełatwo 
było sobie na to pozwolić, a autorzy 
musicalu dają nam do zrozumienia, 
że także po drugiej stronie berl iń
skiego muru nie było to łatwe. 

Szachy to wielokrotnie używana 
w literaturze alegoria, za pomocą 
której przedstawiano Judzi jako fi
gury na szachownicy, nie posiada
jące tak naprawdę własnego życia i 
pragnień. Mnie najbardziej chyba 
utkwił w pamięci obraz monstrnal
nej szachownicy, umieszczonej 
gdzieś w tajnych bunkrach władzy 

Teatr 

z klasycznej już dziś polskiej po
wieści (także z lat osiemdziesią
tych) ,,Twarzą ku ziemi" Parow
skiego. Wszyscy bez wyjątku 
członkowie społeczeństwa są tam 
szachowymi figurami, a w szelkie 
chwyty są dozwolone w rozgryw
ce prowadzonej przez nieznanych 
graczy. W przedstawieniu, które 
możemy oglądać w Teatrze Mu
zycznym, gracze ( ci prawdziwi) są 
dobrze znani. Nam niestety aż za 
dobrze. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
scenografia gdyńskiego musicalu. 
Środek sceny zajmuje ogromna 
szachownica, częściowo trójwy~ 
miarowa. Wspaniałe są także ko
stiumy. Szachowe figury ożywają 
dzięki nim, tworząc widowisko ab
solutnie wyjątkowe. Także stroje, w 
które ubrana jest „publiczność" 
oglądająca mistrzowskie rozgryw
ki, sugernją szachowe figury (użycie 
wyłącznie bieli i czerni i motywu 
szachownicy jest szczególnie efek
towne w damskich kostiumach). 
Najsłabszym chyba punktem „Sza
chów" jest dziś muzyka. Zdezaktu
alizowała się dość szybko, a modny 
w czasach Abby rock symfoniczny 
często nas dzisiaj irytuje. 

Jarosław Wierzchołowski 

,, Szachy", libretto i teksty piose
nek Tim Rice, muzyka Benny An
derson i Bjorn Ulvaeus. przekład 
Klaudyna Rozhin, reżyseria Maciej 
Korivin. choreografia Jarosław 
Staniek, scenografia Grzegorz Ma
lecki. kostiumy Małgorzata Szy
dłowska. V.)JSfępują m.in. Anna An
drzejewska, Tomasz Fogiel. Dorota 
Kowalewska. Tomasz Steciuk. Ber
nard Szyc 

Polecamy - odradzamy 

©©® 
,,Sztuka" - sopocka Scena Kameralna Teatn.\ Wybrzeże, reż. Je

rzy Grnza. Brawurowy popis aktorski Mirosława Baki, Grzegorza 
Gzyla i Jarosława Tyra11skiego, spektakl błyskotliwy i skłaniający 
do refleksji nad istotą przyjaźni i sposobem podchodzenia do mnycli' 
ludzi. Wspaniała reżyseria. 

,,Tutam" - sopocka Scena Kameralna Teatru Wybrzeże. Wielbi
ciele twórczości Bogusława Schaefcrn nie zawiodą się - to ten sam 
dobrze im znany świat umownej, choć cudownej teatralności. Przed
stawienie bardzo żywe, co niewątpliwie jest zasługą wspaniałych 
Ewy Kasprzyk i Mirosława Baki. 

,, Hair" -Teatr Muzyczny 11n. Wandy Baduszkowej, reż. Woj
ciech Kościelniak. Przedstawienie nadzwyczaj żywiołowe, w któ
rym można poczuć samą 1,stotę, urodę i magię teatralnego świata . 
Przesłanie musicalu dzisiaj jednak niemal całkiem się zdezaktuali
zowało. 

„Tango" - Teatr Ekspresji, reż. Wojciech Misiuro (gościnnie na 
scenie Teatru Wybrzeże). Przedstawienie powołuje się rn1 koligacje 
z obsypanym nagrodami filmem Zbigniewa Rybczyńskiego pod 
takim samym tytułem, ale jest to chyba raczej nadużycie. Teatr 
Ekspresji od dawna nie zaprezentował żadnego nowego przedsta
wienia, teraz zaś przygotował spektakl chybiony pod każdym nie
mal względem. 

(jw) 

Magazyn~ 

Andrzej Wajda otrzymał 20 stycznia br. Oscara 
za całokształt twórczości 

Urodzony w 1926 roku reżyser i scenograf, członek 
Grona Nieśmiertelnych francuskiej Akademii Sztuk 
Pięknych debiutował w 1955 roku filmem „Pokolenie", 
zaś na scenie teatralnej po raz pierwszy reżyserował w 
1959 „Kapelusz pełen deszczu" w gda!'1.skim Teatrze 
Wybrzeże . Stworzył dzieła filmowe obsypane licznymi 
nagrodami (m.in. ,,Panny z Wilka" - Złote.Lwy Gdań
skie, nominacja do Oscara 1980, ,,Ziemia obiecana" -
Złote Lwy Gda1'1skie, nagrody w Chicago, Moskwie, 
nominacja do Oscara, ,,Danton" - nagroda Prix Delluc, 
Cezar). Dla Polaków walczących w latach siedemdzie
siątych i osiemdziesiątych z komunizmem, dla ludzi 
„Solidarności" jednymi z najważniejszych jego filmów 
stały się „Człowiek z marmuru" (1977, nagrody w 
Cannes, Belgradzie i Cartagenie) i „Człowiek z żelaza" 
( 1981, Złota Palma w Cannes, nagrody w Londynie i 
Łagowie). W wyborach 6 czerwca 1989 roku został 
senatorem z ramienia „Solidarności". 

Gratulujemy Panie Andrzeju! 
(jw) 

Andrzej Wajda i Lech Wałęsa na planie „Człowieka z żelaza" 

Zajrzyj tu: 
http://www.solidarnosc.gda.pl 
Witr yna internetowa przygotowana 
przy wsparciu finansowym Un ii Eu ro pejskiej (Ph are) 
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• 

d o o 

• Zwolnienie pracownika po 
okresie 1 miesiąca pracy w sytu
acji, gdy w poprzednim i następ
nym miesiącu zakład pracy zatmd
niał jednakowo po 4 pracowników, 
nie stanowi zmniejszenia zatrud
nienia, o którym mowa w art. l ust. 
I ustawy z dnia 28 grudnia 1989 r. 
o szczególnych zasadach rozwiązy
wania z pracownikami stosunków 
pracy z przyczyn dotyczących za
kładu pracy oraz o zmianie niektó
rych ustaw (Dz. U z 199() r. nr 4, 
poz. 19 ze zm.). ffyrok Sądu Najwyż
szego z 19 marca 1997 r., 
li UKN 46/ 97, OSNAP 199811/ 25. 

• Były pracownik nie może na 
podstawie art.189 k.p.c. żądać usta
lenia, że rozwiązanie stosunku pra
cy nastąpiło z przyczyn określo
nych w artykule 1 ust.I ustawy z 
dnia 28 grudnia 1989 r. o szczegól
nych zasadach rozwiązywania z 
pracownikami stosunków pracy z 
przyczyn dotyczących zakładu pra
cy oraz o zmianie niektórych ustaw 
(Dz. U. z 1990 r. nr 4, poz. 19 ze 
zm.) w sytuacji, gdy ustalenie takie 
zamierza wykorzystać dla wykaza
nia przesłanki nabycia prawa do 
świadczenia z ubezpieczenia spo
łecznego. Uchwała Sądu Najwyż
szego z dnia 5 lipca 1995 r., 1 PZP/ 
56/94, OSNAP 1995/24/299. 

• 1. Działanie zakładu pracy 
zmierzające do przekształcenia 
większości pracownikom rodzajów 
umów, na podstawie których są za
trudnieni, z umów o pracę na czas 
nieokreślony na umowy terminowe 
jest przekształceniem organizacyj
nym w rozumieniu artykułu 1 ust. I 
ustawy z dnia 28 grudnia 1989 r, o 
szczególnych zasadach rozwiązy
wania z pracownikami stosunków 

pracy z przyczyn dotyczących za
kładów pracy oraz o zmianie nie
których ustaw (Dz. U z 1990 r. , nr 
4, poz. 19 ze znz.). 

2. ,,Zmniejszenie zatmdnienia" 
nie musi być celem, do którego 
zmierza zakład pracy, dokon.ując 
zmian organizacyjnych. Może być 
wynikiem zdarzeń, które wystąpią 
po tych zmianach. Musi być więc 
skutkiem zmian organizacyjnych 
choćby początkowo nie zamierzo
nym. Wyrok Sądu NajHyższego z 
dnia 6 stycznia 1995 r.,. 1 PRN 119/ 
94, OSNAP 1995/12/146. 

• Liczebność grupy pracowni
ków, o której mowa w art. l ust. l 
ustawy z dnia 28 gmdnia 1989 r. o 
szczególnych zasadach rozwiązy
wania z pracownikami stosunków 
pracy z przyczyn dotyczących za
kładu pracy oraz o zmianie niekt.ó
rych ustaw (Dz. U. z 1990 r. nr 4, 
poz. 19 ze zm.) ustala się bez 
uwzględniania pracowników, któ
rych umowy o pracę rozwiązują się 
z upływem czasu, na który były 
zawarte ( art. 30 § 1 pkt 4 k. p. ). 
Uchwala Sądu NajHyższego z dnia 
18 października 1994 r., 1 PZP 43/ 
94, OSNAP 1995/3/39. 

• I. Okres 3 miesięcy, o którym 
stanowi art . I ust. I ustawy z dnia 
28 grudnia 1989 r. o szczególnych 
zasadach rozwiązywania z pracow
nikami stosunków pracy z przy
czyn dotyczących zakładu pracy 
oraz o zmianie niektórych ustaw 
(Dz.U. z 1990 r. nr 4 poz.19 ze 
zm.), miarodajny dla ustalenia licz
by (procentu) pracowników w sto
sunku do których powstała ko
nieczność rozwiązania stosunków 
pracy, liczy się od daty pierwszego 
wypowiedzenia. 

2. Ocena wiarygodności i mocy 
dowodów należy do sądu, który te 
dowody przeprowadził (art. 233 § 1 
k. p. c.). Jeżeli sąd rewizyjny nie 
przeprowadził dowodów uzupeł
niających lub nie ponowił niektó
rych dowodów przeprowadzonych 
przez sąd I instancji, nie może do
konać własnej oceny dowodów, 
odmiennej od sądu I instancji ( art. 
477 (4) § l k. p. c.). Wyrok Sądu 
Najwyższego z dnia 20 września 
1994 r., r PRN 63/ 94, OSNAP 
1995/ 3/ 36. 

• Jednostronna zmiana warun
ków pracy i płacy na niekorzyść 
pracownika będącego członkiem 
komisji rewizyjnej zakładowej or
ganizacji związkowej I art. 32 ust. 
2 ustawy z dnia 23 maja 1991 r. o 
związkach zawodowych (Dz. U. nr 
55, poz. 234 ze zm.) jest dopusz
czalna, gdy z przyczyn określonych 
w art. 1 ust. 1 ustawy z 28 gmdnia 
1989 r. o szczególnych zasadach 
rozwiązywania z pracownikami 
stosunków pracy z przyczyn doty
czących zakładu pracy oraz o zmia
nie niektórych ustaw (Dz.U. z 
1990 r., nr 4, poz. 19 ze zm.) nie 
jest możliwe jego dalsze zatmdnie
nie na dotychczasowym stanowi
sku pracy (art.I O ust. 4 wym. wyżej 
ustawy). Ujwok Sądu Najwyższego 
z 14 czerwca 1994 r., 1 PRN 32/fN, 
OSNAP1994/11/175. 

• Zmniejszenie zatrudnienia, o 
którym mowa w art. 1 ust. 1 ustawy 
z 28 gmdnia 1989 r. o szczególnych 
zasadach rozwiązywania z pracow
nikami stosunków pracy z przy-

.czyn dotyczących zakładu pracy 
oraz o zmianie niektórych ustaw 
(Dz.U. z 1990 r., nr 4, poz.19 ze 
zm.) oznacza także zmniejszenie 
wymiaru czasu pracy osób przyję
tych do pracy w miejsce zwolnio
nych pracowników. Uchwała Sądu 
Najwyższego z 16 marca 1994 r., 

1 PZP 7/94. OSNAP 1994/2/25. 
W sytuacji, gdy dział księgowo

ści jest rozbudowany, a główny 
księgowy ma zastępcę, nie da się 
wyłączyć, że główny księgowy 

może być zwolniony z powodów, o 
jakich mowa w art. I ust. I ustawy 
z dnia 28 grudnia 1989 r. o szcze
gólnych zasadach rozwiązywania z 
pracownikami stosunków pracy z 
przyczyn dotyczących zakładu pra
cy oraz o zmianie niektórych ustaw 
(Dz. U. nr 4 poz. 19). Wyrok Sądu 
ApelacJjnego w Białvmstoku z dnia 
17 listopada 1993 r., Ilf A Ur 424/ 
93.PS - wkładka 1994/ 3/8. . 

• Dla uznania zasadności wypo
wiedzenia umowy o pracę pracow
nikowi na skutek zmniejszenia za
trudnienia z przyczyn ekonomicz
nych me Jest wymagane uprzedme 
wprowadzenie zmian w schemacie 
organtzacji zakładu pracy, Jak rów
nież w regulaminie pracy podlega
jącymuzgodmemu z zakładową or
ganizacją związkową (art. I 04 § I 
k.p.). Wyrok Sądu Najwyższego z 
dnia 20 października 1998 r., 1 
PKN.398/ 98, PiZS 1999/3/41. 

• Nie stanowi obejścia prawa 
uzgodnienie przez pracodawcę i 
pracownika, że łącząca ich umowa 

Wytnij i zachowaj! 

o pracę ulegnie rozwiązaniu w try
bie porozumienia stron, przy zasto
sowaniu przepisów ustawy o gru
powych zwolnieniach z pracy, z 
chwilą gdy nastąpi planowana w 
ramach tej ustawy likw1dacJa stano
wiska pracownika. Ujwok Sądu 
Najwyższego z dnia 20 październi
ka 1998 r., 1 PKN 393/98, Prmvo 
Pracy 1999/4/31 ' 

• Funkcjonowante zespołu ob
sługi finansowania zadań oświaty 
w gminie i powiększenie stanu za
trudnienia w tym zespole, może 
wskazywać na pozorność likwida
cji stanowisk pracy: Wyrok Sądu 
Najwyższego z 8 kwietnia 1998, 
i PKN 32/98. OSNAP 1999/7/245. 

• Zwolnienie z pracy z przyczyn 
ekonoinicznych jednego pracowni
ka dwuosobowej spółki cywilnej, 
nie daje podstaw do uznania, że 
nastąpiło zwolnienie grupowe, o 
jakim mowa w ustawie z dnia 28 
grudnia 1989 r. o szczegółowych 
zasadach rozwiązywania z pracow
nikami stosunku pracy z przyczyn 
dotyczących zakładu pracy oraz o 
zmianie niektórych ustaw (Dz. U. z 
1990 r. nr 4, poz. 19 ze zm.), a tym 
samym zwolniony pracownik nie 
może nabyć uprawnień do wcze
śniejszej emerytury: Ujwok Sadu 
Najwyższego z dnia 1 O marca 
1998 r., Il UKN 550/97, OSNAP 
1999/5/ 179. 

• Jeżeli na skutek zmian organi
zacyjnych występuje konieczność 
zmniejszema zatrudnienia z przy
czyn ekonomicznych, pracodawcy 
przysługuje uprawnienie do wybom 
pracowników zakwalifikowanych 
do zwolnienia z pracy, przy zastoso
waniu obiektywnych i sprawiedli
wych kryteriów oceny pracowni
ków i wyników ich pracy (art. 94 pkt 
9 kp). lf}rok Sądu Najwyższego z 19 
grudnia 1997 r., 1 PKN 442/97, 
OSNAP 1998/21/630. 

• Ogłoszenie upadłości praco
dawcy nie jest przyczyną wypowie
dzenia umowy o pracę pracowniko
wi zatrudnionemu już po tym zda
rzeniu (art. I ust. 2 ustawy z dnia 28 
gmdnia 1989 r. o szczególnych za
sadach rozwiązywania z pracowni
kami stosunków pracy z przyczyn 
dotyczących zakładu pracy oraz o 
zmianie niektórych ustaw, Dz. U. z 
1990 r. nr 4, poz.19 ze zm.). Całko
wita likwidacja zakładu pracy nastę
pująca po ogłoszeniu jego upadłości 
jest przyczyną wypowiedzenia 
umowy o pracę wymienionąw ait. I 
ust. I tej ustawy. i~j1rok Sądu Naj
wyższego z dnia 8 grudnia 1997 r., I 
PKN 426/97, OSNAP 1998/21/624. 

• Brak zmniejszenia zatmdnienia 
przesądza o wadliwości wypowie
dzenia pracownikowi umowy o pra
cę na podstawie art. I ust. I w związ
ku z mt. I O ustawy z dnia 28 grudnia 
1989 r. o szczególnych zasadach roz
wiązywania z pracownikami stosun
ków pracy z przyczyn dotyczących 
zakładu pracy oraz o zmianie niektó
rych ustaw (Dz. U. z 1990 r. nr 4, 
poz.19 ze zm.). UJ,irok Sądu NąjHyż
szego z dnia 4 gmdnia 1997 ,:. 1 PKN 
417197, OSNAP 1998/20/597. -

I 
I 
I 
I 
I 
I 

• Zakładowy staż pracy nie I 
może być jedynym kryterium typo- I 
wania pracowników do rozwiąza- I 
ma z nimi stosunków pracy w ra- 1 
mach tzw. zwolnień grupowych. i 

Wwok Sadu Najwyższego z 16 I 
września 1997 1:, 1 PKN 259/97, 
OSNAP 1998112/ 63. 

I 
I 

• Zmiany orgamzacyJne polega- I 
jące wyłącznie na modyfikacji ro- I 
dzaju i zakresu czynności na po- I 
szczególnych stanowiskach, bez 
zmniejszenia stanu zatrudnienia, I 
nie uzasadniają powołania się pra- I 
codawcy na art. 6 w związku z art. I 
1 ust. I ustawy z dnia 28 grudnia 
1989 r. o szczególnych zasadach I 
rozwiązywania z pracownikami I 
stosunków pracy z przyczyn doty- I 
czących zakładu pracy oraz o zmia
nie niektórych ustaw (Dz. U. z I 
1990 r. nr 4, poz.19 ze zm.). Wyrok I 
Sądu Najwyższego z dnia 12 czerw- I 
ca 1997 r.,1PKN181197, OSNAP 

I 
1998/10/298. !li 

• Likwidacja stanowiska pracy' 
w ramach rzeczywistych zmian or
ganizacyjnych, polegających na 
zmniejszeniu zatmdnienia, uzasad
nia wypowiedzenie pracownikowi 
umowy o pracę. Wyrok Sądu Naj
wyższego z dnia 23 maja 19971:, 
1 PKN 176/97, OSNAP 1998/9/263. 

- • Przekształcenie przedsiębior
stwa państwowego w j?dnoosobo
wą spółkę Skarbu Pa11stwa na pod
stawie ustawy z dnia 13 lipca 
1990 r. o prywatyzacji przedsię
biorstw państwowych (Dz. U. nr 
51, poz. 298 ze zm.) jest równo
znaczne z likwidacją zakładu pracy 
w rozumieniu art. I ust. 2 ustawy z 
dnia 28 gmdnia 1989 r. o szczegól
nych zasadach rozwiązywania z 
pracownikami stosunków pracy z 
przyczyn dotyczących zakładu pra
cy oraz o zmianie niektórych ustaw 
(Dz. U. 1990 r. nr 4, poz.19 ze zm.). 
H}rok Sądu NajH'.yŻszego z dnia 19 
maja 19971'., PKN 174/97, OSNAP 
1998/ 8/244. 

• Z treści art. 1 ust. 1 ustawy z 
dnia 28 grudnia 1989 r. (Dz. U. nr 
4 z 1990 r., poz. 19) wynika, że ma 
ona zastosowanie do zakładów pra
cy, w których następuje zmniejsze
nie zatmdnienia z przyczyn ekono
micznych lub w związku ze zmia
nami organizacyJnymi, produkcyj
nymi lub technologicznymi. Istot
nym więc w sprawie Jest zagadnie
nie, czy u strony pozwanej nastąpi
ło zmniejszenie zatmdnienia w sen
sie rozumianym przez ustawodaw
cę, a dalej czy w przypadku przyję
cia, że istotnie takowe nastąpiło , 
objęło ono również powódkę. Wy
rok Sądu Apelac)jnego z dnia 28 
marca 1991 r., 1/1 A Pr 16/91 OSA 
1991/112. 

j.l' 

Orzecznictwo do następnych prLe
pisów ustawy o gmpowych zwolnie
niach będziemy publikować w na
stępnych numerach „Magazynu". 

Wybór i opracowanie 
Iwona Jarosz-Lipkowska 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I. 
I 
I 
I 



riagazyn~ 

Czego nie wolno osobom pełniącym funkcje publiczne w administracji samorządowej 

Wraz z reformą administracyj
ną i powstaniem nowych szcze
bli samorządowych pojawiły się 
problemy dotyczące prowadze
nia działalności zarówno w ży
ciu zawodowym, jak i pozaza
wodowym przez członków za
rządów gmin, powiatów lub wo
jewództw. Osoby te, jako peł
niące funkcje publiczne, podle
gają różnego rodzaju ogranicze-
niom. • 

Do wszystkich członków zarzą
dów jednostek samorządu teryto
rialnego mają zastosowanie przepi
sy ustawy z dnia 2 I sierpnia I 997 r. 
o ograniczeniu prowadzenia dzia
łalności gospodarczej przez osoby 
pełniące funkcje publiczne. 

Zgodnie z tą ustawą, członkowie 
zarządów gminy, powiatu i woje
wództwa (zarówno pozostający w 
stosunku pracy,jak i pełniący funk
cje społecznie): 

• nie mogą być członkami zarzą
dów, rad nadzorczych lub komisji 
rewizyjnych spółek prawa handlo
wego, a także innych spółek, do 
których stosuje się przepisy prawa 
handlowego, w tym spółek według 
prawa obcego, 

• nie mogą być zatrudnieni lub 
wykonywać innych zajęć w spół
kach prawa handlowego, które 
mogłyby wywoływać podejrzenie 
o stronniczość lub interesowność, 

• nie mogą być członkami zarzą
dów, rad nadzorczych lub komisji 

Naruszenie powyższych zaka
zów stanowi podstawę do odwoła
nia ze stanowiska. 

Warto tutaj podkreślić, że wspo
mniane regulacje ustawy o ograni
czeniu prowadzenia działalności 
gospodarczej przez osoby pełniące 
funkcje publiczne mają również 
zastosowanie także do: sekretarzy i 
skarbników gmin, powiatów i wo
jewództwa, a także do innych osób 
wydających decyzje z upoważnie
nia wójta (burmistrza, prezydenta 
miasta), starosty lub marszałka 

~ województwa. 
~ Oprócz już wymienionych zaka
i zów, zgodnie z przepisami ustawy 
~ z dnia 8 marca 1990 r. o samorzą
i dzie gminnym, członkostwa w za-

...._ _ ____ ___.:.:_:__ _ _ ________________ ___, ~ rządzie gminy nie można łączyć z 
zatrudnieniem w administracji rzą
dowej oraz z funkcją przewodni
czącego i wiceprzewodniczącego 
rady gminy. Z kolei ustawa z dnia 
5 czerwca I 998 r. o samorządzie 
powiatowym zakazuje łączenia 
członkostwa zarządu powiatu z 
członkostwem w organie samorzą
du gminy i województwa, z zatrud
nieniem w administracji rządowej, 
z mandatem posła lub senatora oraz 
z funkcją przewodniczącego i wi
ceprzewodniczącego rady powiatu. 

rewizyjnych spółdzielni; wyjątek 
stanowią tylko rady nadzorcze 
spółdzielni mieszkaniowych, 

• me mogą być członkami zarzą
dów fundacji prowadzących dzia
łalność gospodarczą, 

• nie mogą posiadać w spółkach 
prawa handlowego więcej niż l O 
proc. akcji lub udziałów przedsta
wiających więcej niż l O proc. kapi
tału zakładowego - w każdej z tych 
spółek, 

• nie mogą prowadzić działalno
ści gospodarczej na własny rachu
nek lub wspólnie z innymi osoba
mi, a także zarządzać taką działal
nością lub być przedstawicielem 
lub pełnomocnikiem w prowadze-

niu takiej działalności. Zakaz ten 
nie dotyczy działalności wytwór
czej w rolnictwie w zakresie pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej pro
wadzonej w gospodarstwie rodzin
nym. 

Wyjątek stanowi tutaj przepis 
art.6 ust. l powyższej ustawy, zgod
nie z którym osoby te mogą być 
wyznaczone do spółek prawa han
dlowego z udziałem Skarbu Pań
stwa, innych państwowych osób 
prawnych, gminy, związków mię
dzygminnych lub innych komunal
nych osób prawnych jako reprezen
tanci tych podmiotów. Nie mogą być 
jednak wyznaczone do więcej niż 
dwóch spółek prawa handlowego. 

Prawo samorządowe, a w szcze
gólności ustawa o samorządzie 
gminnym nakłada też pewne .ogra
niczenia na radnych samorządo
wych. I tak z radnym gminnym nie 
może być nawiązany stosunek pra-

Co warto wiedzieć o uzależnieniu od alkoholu 

oo 
Uzależnienie od alkoholu jest 

chorobą, która zaczyna się i 
rozwija podstępnie, bez udziału 
świadomości osoby pijącej. 
Istotą uzależnienia jest fakt, że 
człowiek kontynuuje picie alko
holu pomimo coraz większych 
szkód, jakie mu ono przynosi. 

I tak alkoholik pijący aż do zatru
cia organizmu na drugi dzień leczy 
się ,,klinem", czyli kolejną dawką 
alkoholu. Jest to działanie wbrew 
logice i przeciwne instynktowi sa
mozachowawczemu, który nakazu
je chronić organizm przed tym, co 
go niszczy. 
Chorobę alkoholową rozpoznaje 

się tak,jakjakąkolwiek inną choro
bę, mianowicie poprzez zdiagnozo
wanie specyficznych dla niej obja
wów. Występowanie przynajmniej 
trzech z wymienionych poniżej 
symptomów przez jakiś czas w cią
gu ostatniego roku świadczy o uza
leżnieniu. Jakie są więc kryteria.tej 
choroby, wyróżnione przez Świato
wą Organizację Zdrowia (WHO) w 
Międzynarodowej Klasyfikacji 
Chorób I CD- I O? 

Po pierwsze, silna potrzeba lub 
przymus picia alkoholu, co popu
larnie określa się mianem głodu al
koholowego. Głód może objawiać 
się jako fizyczne pragnienie wypicia 

J 
alkoholu, a także jako chęć doświad
czania efektów picia -zapomnienia, 
uczucia ulgi, odprężenia czy tzw. 
odlotu. Towarzyszą mu obsesyjne 
myśli związane z alkoholem lub 
jego działaniem, np. ,,Muszę się na
pić, inaczej zwariuję" czy „Nie wy
trzymam dłużej bez ulżenia sobie". 

Po drugie, trudności w kontro
lowaniu picia, które dotyczą roz
poczęcia lub zakończenia picia 
bądź też ilości wypijanego aikoho
lu. Zawodzą próby trzymania się 
ustalonego limitu wypijanego alko
holu i czasu zakończenia picia. 

Po trzecie, zespól abstynencyj
ny po odstawieniu alkoholu lub 
zmniejszeniu dawki, nazywany po
tocznie „kacem". Występują w nim 
charakterystyczne objawy, takie jak 
drżenie rąk, a nawet całego ciała, 
bóle żołądka i wątroby, dolegliwo
śc1 przypominające grypę, ogólne 
złe samopoczucie, osłabienie, go
rączka, bóle mięśniowe i bóle gło
wy; ponadto kołatanie serca, nad
mierna potliwość, suchość w ustach 
i wzmożone pragnienie, brak apety
tu, nudności, wymioty i biegunki. 

Czwartym kryterium uzależnie
nia są objawy tolerancji. Z bie
giem czasu te same dawki alkoho
lu wywołują coraz słabsze reakcje, 
alkoholik musi pić więcej, aby uzy
skać dawne efekty. 

• 
I 

Kolejnym o,bjawem jest nara
stające zaniedbywanie innych 
przyjemności lub zainteresowań. 
Osoba u~ależniona coraz więcej 
czasu poświęca na zdobywanie al
koholu, jego spożywanie lub na 
odzyskiwanie dobrej formy po dłu
gim, intensywnym piciu czy ciągu ~ 

I wreszcie kontynuowanie picia \ 
po1ńimo oczywistych dowodów na 
występowanie szkodliwych na
stępstw. Alkoholik pij~ dalej, me 
zważając na dotkliwe straty material
ne, lekceważąc postępującą degrada
cję zdrowia, nic sobie nie robiąc z 
pogorszenia się sytuacji w rodzinie. 

Należy podkreślić, że nawet po teo
retycznym zaznajomieniu się z po
wyższymi objawami tmdno będzie 
laikowi dokonać autodiagnozy czy 
rozpoznania choroby u drugiej osoby. 
Do rzetelnej diagnozy potrzeba spe
cjalisty, najlepiej pracującego w przy
chodni odwykowej czy innej placów
ce leczenia uzależnień. Zachęcam w tej 
chwili do zastanowienia się nad swo
im piciem i sprawdzenia, na ile prak
tykowany sposób użyv.·ania alkoholu 
grozi rozwojem uzależnienia: 

Czy pijesz nadal pomimo szkód 
spowodowanych przez alkohol? 

• Czy zdarza ci się wypijać jed
norazowo napoje wyskokowe za
wierające więcej niż l OO gramów 
alkoholu etylowego? 

) 
• Czy „klinujesz", czyli uży

wasz alkoholu do usuwania przy
krych skutków poprzedniego picia? 

• Czy zdarza ci się zaczynać 
dzień od wypicia alkoholu? 

• Czy pijesz w samotności lub 
w sytuacjach, gdy odczuwasz zmę
czenie, dolegliwości fizyczne, smu
tek lub cierpienie? 

• Czy zaniedbujesz swoje obo
wiązki z powodu picia? 

• Czy miewasz „urwane filmy"? 
• Czy zdarza ci się prowadzić 

samochód pod wpływem alkoholu? 
• Czy reagujesz rozdrażnieniem 

w sytuacjach, gdy brakuje alkoholu? 
• Czy otrzymujesz od innych lu

dzi sugestie dotyczące ograniczeni~ 
ilości lub powstrzymania się od pi
cia alkoholu? 

Jeżeli w ciągu ostatniego półro
cza kilka razy zdarzyły się dwie z 
powyżej opisanych okoliczności, 
należy ograniczyć picie alkoholu. 
Istnieje ryzyko rozwijania się 
uzależnienia. 

Użyteczne jest odróżnianie uza
leżnienia od nadużywania alkoholu, 
które zawsze poprzedza uzależnie
nie, ale nie musi koniecznie do nie
go prowadzić. I tak wg ICD-1 O 
szkodliwe picie alkoholu (naduży
wanie) polega na sposobie picia nie
korzystnie wpływającym na zdro
wie. Szkodliwe działanie może mieć 

cy w urzędzie gminy, w której rad
ny uzyskał mandat. Wyjątkiem jest 
jedynie wybór radnego do zarządu 
gminy, z którym stosunek pracy 
nawiązany jest na podstawie wybo
ru. Z kolei Órgan gminy zamierza
jący powierzyć radnemu wykony
wanie pracy na podstawie umowy 
zlecenia lub umowy agencyjnej albo 
zamierzający udzielić zamówienia 
publicznego w zakresie nie objętym 
przepisami o zamówieniach pu
blicznych obowiązany jest zasię
gnąć opinii komisji rewizyjnej. 

Radni nie mogą też prowadzić 
działalności gospodarczej na wła
sny rachunek lub wspólnie z inny
mi osobami z wykorzystaniem mie
nia komunalnego, a także zarzą
dzać taką działalnością lub być 
przedstawicielem czy pełnomocni
kiem w prowadzeniu takiej działal
ności. 

Ponadto rad111 nie mogą być 
członkami władz zarządzających 

lub kontrolnych i rewizyjnych am 
pełnomocnikami handlowymi spó
łek prawa handlowego z udziałem 
gminnych osób prawnych lub pod
miotów gospodarczych, w których 
uczestniczą takie osoby. Wybór lub 
powołanie radnego do tych władz 
są z mocy prawa nieważne. 
Powyższe ograniczenia stosuje 

się na mocy art.21 ust.6 ustawy z 
, dnia 5 czerwca 1998 r. o samorzą

dzie powiatowym w sposób odpo
wiedni do radnych powiatowych. 

Tomasz Wiecki 

charakter cielesny - somatyczny 
(np. marskość wątroby) lub psy
chiczny (np. epizody zespołu depre
syjnego występujące jako następ
stwo intensywnego picia alkoholu). 
Pijaństwo jest złym nawykiem czy 
obyczajem, podczas gdy uzależnie
nie - chorobą i to bardzo poważną. 

Koncepcja alkoholizmu jako choro
by bywa krytykowana za to, że może 
stanowić usprawiedliwienie dla picia: 
,,Nie jestem winien, że jestem cho1y''. 
Odpowiedzią na zarzuty niech będzie 
motto działalności Anonimowych Al
koholików: .,Nic ma nic złego w tym, 
że jesteś alkoholikiem, pod warun
kiem że próbujesz coś z tym zrobić". 

Dorota Pruszyńska 

Gdzie szuk;ó p;.;oc;? ł 
• Wojewódzki Ośrodek Terapii ' 

Uzależnienia od Alkoholu i Współ
uzależnienia, Gdańsk, ul. Łąkowa 
58, tel. 301-51-32; 

• Oddział Dzienny Odwykowy 
Gdańsk, ul. 3 Maja 3, tel. 302-26-52; 

• Specjalistyczny Psychiatrycz- i 

no-Neurologiczny ZOZ "',,Srebrzy- j 
sko", Gdańsk, ul. Srebrniki 1, tel. I 
341 ·80-81, wew. 424; , 

• Poradnia Odwykowa, Gdańsk, l 
ul. Gospody 7, tel. 556-27-07; J 

• Przychodnia Odwykowa, Gdy- I 
nia, ul Traugutta 9, tel. 621-61-35. l 
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p aga d 
Rozmowa ze Zbigniewem Jujką 

- Niedawno został Pan odzna
czony przez prezydenJa RP ' 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Czym jest dla 
Pana to odznaczenie? 

- Na pewno dowodem uznania, ' 
potwierdzeniem słuszności pewnej 
obranej drogi. O przyznanie ordem 
wystąpiły gdańskie środowiska pla
styków i karykaturzystów. 

- Czy obywatel Kuska został 
już zlustrowany? W zasadzie dziś 
obywatel jest już chyba panem 
Kuską, wszak terminologia peere
lowska nie obowiązuje także jego. 

- Kuska jest lustrowany przeze 
mnie całe życie. Oczywiście mówi
my o postaci z moich rysunków, 
bowiem prawdziwy Kuska to mój 
przyjaciel z dzieciństwa. Mieszka w 
Zielonej Górze, pracuje na tamtej
szej Politechnice. Jego znajomi z 
pracy nie wiedzą, że jest moim ko
legą i czasami donoszą mu o tym, że ~ 
pewien karykaturzysta z Gdańska ~ 

:;\j 
robi sobie z niego żarty. Przyjaciel ;;;: 
śmiertelnie poważnie oświadcza ~ 

:;\j 
wówczas, że będzie się musiał za to 

~ zabrać. Tak się bawimy. a: 

- Byłem przekonany, że to wy
myślona postać. W dodatku ta 
nietypowa pisownia nazwiska ... 

- Wybrałem to nazwisko, ponie
waż jest ono dość uniwersalne, 
rzadko spotykane i zarazem dość 
przewrotne. Szczerze mówiąc ni
gdy nie przykładałem szczególnej 
wagi do tej postaci, po prostu jeże
li musiałem użyć jakiegoś naz\vi
ska, to brałem właśnie to. Po latach 
okazało się, że Kuska stał się sztan
darową postacią, niemal symbolem 
mojego rysowania. Najlepszy do
wód, że wszyscy mnie o niego py
tają. 

- Pana rysunki są pilnie ogląda
ne, ma Pan swoich fanów. Więk-

Zbigniew Jujka 

szość osób zaczyna lekturę piątko
wego dodatku „Dziennika BaltJc
kiego" od Pana Dzienniczka. 

- Kiedyś Szymon Kobyliński na-
. zwał to co robimy publigrafiką, a 
więc połączeniem publicystyki z ry
sunkiem. Ja traktuję to także jako ty
pową robotę dziennikarską. To 
uczulanie ludzi na pewne negatyw
ne zjawiska, czasamł wskazywanie 
dobrych, komentowanie, ustosun
kowywanie się do tego, co nas ota

_c_za. Chciałbym pomagać ludziom w 
orientowaniu się w tym naszym tro
chę zwariowanym świecie, w po-

Święci patroni 
,,Błogosławcie też nędznej pra

cy naszej, która jest i kończyć się 
ma z dam i przyczyny waszej (. .. ), 
żeby się w pożytek grzesznym, 
ode mnie pierwszego począwszy, 
obróciła". - Tak w 1579 r. pisał Piotr 
Skarga, autor bijącej w Polsce re
kordy popularności książki ,Żywo
ty świętych" Zgodnie z nauką ko
ścioła katolickiego, mieszkańcy nie
ba ,, ... nieustannie wstawiają się za 
nas u Ojca, ofiantjąc mu ?aslugi (. .. ). 

I 
(Kutecl1i:::m Ko.friola Katolickiego, 
Pallotinwn 1994). 

,,Patronka od bólu zębów" 
Często się zdarza, że patronat, 

który obejmuje święty, kojarzy się 
z okolicznościami jego śmierci. 
Śmierć ta niejednokrotnie poprze
dzana była wymyślnymi mękami, 
które w intencjach oprawców mia
ły skłonić ofiarę do załamania się 
i wyrzeczenia się wiary. 

Święta Apolonia stała się ofiarą 
pogromu chrześcijan w Ili w. po 
Chrystusie, w Aleksandrii. Poga
nie wybili jej zęby i zmiażdżyli 
szczęki, grożąc przy tym, że spaląją 
na stosie, jeśli nie będzie ona złorze-

czyć Chrystusowi. Święta sama rzu
ciła się na stos i spłonęła. Zapewne ze 
względu na okoliczności śm1erc1, do 
pomocy świętej uciekali się zarÓ\vno 
c1erp1ący na ból zębów I przyzębia, 
jak i ci, którzy, którzy ich leczyli. 
Dzień św. Apolonii, patronki sto
matologów, przypada na 9 lutego. 

Dziewica Agata 
patronką pielęgniarek 

Piękna i szlachetnie urodzona 
Agata podjęła decyzję o zachowaniu 
dziewiczego stanu. Autor intratnej 
propozycji matrymonialnej, na
miestnik Sycylii, nie mógł pogodzić 
się z tym faktem. Kiedy w m W. roz
poczęły się prześladowania Kościo
ła, umieścił ją jako jedną z pierw
szych na liście aresztowanych. Jed
nak nie udało mu się ani pozbawić 
świętej dziewiczej niewinności, ani 
odwieść od wiary. W czasie tortur 
obcięto świętej piersi, co spowodo
wało nie tylko fakt, że odwoływały 
się do jej pomocy kobiety w różnych 
swoich chorobach, ale prawdopo
dobnie także i to, że święta stała się 
patronką pielęgniarek 5 lutego. 

Oprac. (e.b.) 

--

rządkowaniu spraw, nadawaniu im 
właściwej rangi i znaczenia. Oczy
wiście nikomu nie zamierzam na
rzucać swojego światopoglądu, jed
nak jak sam pan mówi ludzie chęt
nie oglądają moje rysunki, więc chy
ba często podzielają moje opinie. 
Chętnie przywołuję pewne zdarze
nie z 1980 roku. Wówczas, w czasie 
strajku sierpniowego poszedłem do 
Stoczni Gdańskiej, gdzie jeden z ro
botników' powiedział mi, że gdyby 
nie moje rysunki, to być może wca
le me doszłoby wówczas do strąjku. 
To była dla mnie szalona nobilitacja. 
Świadczyło to o tym, że to co robię 
ma sens, że te rysuneczki to drobne 
krople, które drążą skałę systemu, 
wyzwalają w ludziach pewną świa
domość. Często mam podobne do
wody na to, że moje karykatury to 
coś więcej niż tylko rysuneczki do 
śmiechu. 

- Robota dziennikarska - a 
więc reaguje Pan na aktualne wy
darzenia, tzw. newsy? 

- Raczej me. Jestem tzw. ,,wol
nomyślicielem", to znaczy długo 
przetwarzam w sobie informacje i 
rysunek nie powstaje z nich szyb
ko. Przeciwieństwem takiego spo
sobu pracy jest np. Sawka, błyska
wicznie reagujący na wydarzenia. 
Ja robię to rzadko. Zresztą często 
takt doraźny rysunek Jest po upły
wie pewnego czasu niezrozumiały. 

- N a początku lat dziewięćdzic
sią tych większość satyryków 
przeżywało swoisty kryzys. Uwa
żali, że pewne tematy do wyśmie
wania związane z ustrojem ko
munistycznym odeszły, a nie po
jawiły się nowe. Czy Pan także 
odczuwał tego typu kryzys? 

- Nie, zupełnie tego nie odczu
łem. Uznałem, że jest Jeszcze cie
kawiej niż było, bo ile czasu moż-

LO przystąpiło do organi
zowania funduszy na finan
sowanie swoich przyszłych 

kampanii: prezydenckiej, parla
mentarnej i samorządowej. Wśród 
sympatyków i członków rozprowa
dza cegiełki (małe seledynowe kar
toniki o nominałach: 5, I O, 20, 50 1 
l OO zł), z których dochód zostanie 
przeznaczony właśnie na promocję 
kandydata do fotela prezydenckie
go,jak również całej partii Wydrn
kowano cegiełki o łącznej wartości 
5 mln zł. SLD liczy, że dzięki tej 
akcji nie tylko uda się zasilić przy
szły budżet wyborczy, ale także zdo
być nowych zwolenników. Lewica 
zawsze umiała zorganizować sobie 
fundusze. Tym razem chce być zu
pełnie w porządku, bo przecież. pie
niądze będą pochodziły z czystych 
źródeł i już nikt nie oskarży działaczy 
o przyjmowanie środków niewiado
mego pochodzenia. 

Pomysł ciekawy, aczkolwiek nie 
nowy. Przed laty towarzysze z 
PZPR budowali nam centralny 
dom zjednoczonej partii klasy ro
botniczej i także namawiali do ku-

na w końcu strzelać do jednej 
bramki. Poza tym życie stało się 
bogatsze, przybyło nam nowych 
problemów. Wcześniej tematy 
sprowadzaty się do kolejek i kłopo
tów z zaopatrzeniem, czasami moż
na było wtrącić jakąś aluzję. To już 
stawało się nudne. Mobilizowała 
mnie radość z odzyskanej niepodle
głości i że wreszcie można powie
dzieć wszystko prosto z mostu. 

- Jaki był Pana obszar wolno
ści w komunizmie? 

- Wiele rozwiązywały altl7je, medo
powiedzenia. W latach siedemdziesią
tych rysowałem cykl o diable I aniele, 
;,,atytułowany „My i oni". Oczywiście 
wszyscy wiedzieli kto to „my", a kto 
„oni". Było to odbierane jednoznacznie 
politycznie, a jednocześnie cenzura 
nie bardzo miała się do czego przycze
pić. W końcu postanowiono po prostu 
zrezygnować z publikowania tego 
cyklu. Zresztą niedawno wyszło jego 
książkowe wydanie. Okazało się, że 
po latach rysunki te nabrały nowego 
wymiam, dziś oglądamy je jako małe 
przypowiastki filozoficzne o dobm i 
złu. Cenzura kierowała s1ęprzeważme 
rygorystycznie swoimi przepisami, z 
reguły zaś nie wyczuwała pewnych 
niuansów. Była także cenzura we
wnętrzna, redakcyjna i praktycznie to 
ona z,atrzymywała większość proble
matycznych rysunków. 

-A dziś? 
- Od 1989 roku żadna redakcja 

me zakwestionowała m1 am Jedne
go rysunku. Oczywiście mam swo
je poglądy, swoją etykę i to one 
mnie ograniczają, jeżeli tak to w 
ogóle można nazwać. 

- Faktycznie pański światopo
gląd wydaje się być bardzo kla
rowny i czytelny. 

- Nie będę nigdy szargał i ośmie
szał czegoś, co jest mi drogie, co 

po-

tej promocyJ
nej działalności 
jeszcze nic możemy 
się uporać i spłacamy 
długi do dziś. Dawni towa
rzysze, którzy doskonale 
przekształcili się w nowoczesną 
socjaldemokrację, chcą znowu czy
imś kosztem „zbudować dorn". 
Tylko dla kogo? Bo ten ostatni nie 
dla wszystkich był wygodny. 

(mp2) 

należy do sfery moich ideałów. Ni
gdy nie narysuję też niczego, co 
może komuś sprawić przykrość, 
dotknąć go osobiście, na serio. To 
prawda, zdarzają się potknięcia 
osób, które darzę moją sympatią. Ale 
tak.7.e wtedy należy rozważyć, czy war
to kopnąć tego leżącego. Staram się być 
sobą, nie oszukiwać nikogo. Przyznam, 
że po wprowadzeniu stanu wojennego 
miałem poważny dylemat. Środowiska 
twórcze bojkotowały wówczas środki 
masowego przekazu,ja natomiast soli
daryzując się z takimi postawami uwa
żałem jednak, że więcej dobrego zrobię 
starając się zaistnieć w społeczeństwie 
poprzez moje rysunki, skomentować 
obecną sytuację, powiedzieć coś waż

nego. Wówczas pewna znana na Wy
brzeżu osobistość, będąca dla mnie nie
kwestionowanym autorytetem rnornl
nym powiedziała, bym się nie wahał 
ani przez moment i był z ludźmi, poma
gał im. To przekonało mnie ostatecznie 
i uważam dziś, że opłacało się. 

- Powiedział Pan, że nie można 
kopnąć leżącego. Ale co zrobić, 
by nie rozmijać się z opinią spo
łeczną, która przecież bezlitośnie 
pi~tnuje wszelkie nieprawidłO'wo
ści, z którejkolwiek strony poli
tycznej by one nie pochodziły"? 

- Oczywiście takie zjawiska I 

mnie często denerwują, tym bar
dziej gdy przyczyniają się do tego 
ludzie, z którymi wszyscy wiązali
śmy ogromne nadzieje. Jednak do
konałem kiedyś pewnych wyborów 
życiowych i im jestem wierny. Pró
buję oczywiście dopiec nieraz tak
że postaciom z „naszej" strony,jed
nak uważam, że nie można wszyst
kich traktować jednakowo. Przy
czyniałbym się wtedy do pewnego 
relatywizmu moralnego i zwyczaj
nie mąciłbym ludziom w głowach. 

Rozmawiał: 
Jarosław Wierzchołowski 

Cegiełki nie są pomysłem, który 
pojawił się w ostatnich latach ... 



Listy 
do 
redakcji 
Publiczna TV 
nie lubi strażaków 

Pan Juliusz Braun 
Przewodniczący Krajowej 
Rady Radiofonii i Telewizji, 
Warszawa 

Szanmmy Panie Przewodniczący, 
2 grudnia 1999 r. w gmachu Mi

nisterstwa Spraw Wewnętrznych i 
Administracji odbyło się wręczanie 
funkcjonariuszom Pa11stwowej 
Straży Pożarnej oraz innym ratow
nikom i osobom z organizacji poza
rządowych orderów i odznaczeń 
państwowych - nadawanych przez 
Prezydenta RP, Premiera oraz Mi
nistra Spraw Wewnętrznych i Ad
ministracji jako wyraz podzięko
wania za udział w trzech wielkich 
międzynarodowych akcjach huma
nitarnych, tj. pomocy ludności Al
banii i uchodźców z Kosowa oraz 
ludności Turcji. Akcja humanitarna 
w Albanii clotyczyła utworzenia 
szpitala polowego dla uchodźców z 
Kosowa, a także działań objętych 
normalnymi zadaniami fonnacji 
pożarn1czeJ. FunkcJonanusze PSP 

Dla ułatwienia objaśnienia podano w 
kolejności alfabetycznej, samogłoski 
w hasłach zaznaczono gwiazdkami 

• Andrzej, polski matematyk, specja
lista w zakresie rachunku prawdopo
dobieństy.,a (ur. 1932) • część kniei 
• część ustawy • człowiek urodzony 
ze związku białego z Murzynką• Da
nuta, kierowniczka Działu Kontaktów z 
Komisjami Zakładowymi • dawna na
zwa lutetu • Fiodor, rosyjski badacz 
Arktyki (zm. 1882) • fistuła • Giovan
ni A. wioski architekt i rzeźbiarz wcze
snego renesansu (zm. 1522) • gru
bianin, ordynus • jeden z kontynen
tów • mocno skręcone włosy • na
zwa • przedsiębiorstwo posiadające 
osobowość prawną • niepowtarzalny 
egzemplarz • obszar położony poza 
frontem • odgłos łamanych gałęzi • 
ograniczenie zatrudnienia• tarapaty, 

wykonywali tę pracę przez trzy 
miesiące za zwykłe uposażenie bez 
żadnych dodatkowych gratyfikacji. 

Dwie następne akcje miały cha
rakter poszukiwawczo-ratowniczy 1 

były wykonywane w miastach tu
reckich objętych trzęsieniami zie
mi. Łącznie w akcjach tych brało 
udział ok. 120 strażaków. 

Jedyną gratyfikacją, jaką strażacy 
uzyskali za trud włożony poza grani
cami kraju, było otrzymanie wyso
kich pa11stwowych orderów i odzna
czeń z rąk Premiera Rządu RP pana 
prof. Jerzego Buzka - który był obec
ny podczas całej uroczystości. 

Uroczystość ta odnotowana zosta
ła przez rozgłośnie radiowe, prasę 
oraz większość stacji telewizyjnych -
z wyjątkiem „Wiadomości" w TVP 1 
oraz „Panoramy" w TVP 2. Wywo
łało to rozżalenie dekorowanych stra
żaków i ich rodzin, tym bardziej zro
zuin iałe, że przez czas prowadzo
nych akcji humanitarnych w Albanii 
i Turcji dziennikarze publicznych 
mediów albo byli obecni przy działa
niach polskich stra?,aków, albo otrzy
mywali pełny dostęp do infonnacji o 
tych działaniach. Nawet udostępnio
no dziennikarzom numer telefonu 
służbowego dowódców gmp poszuki
wawczych, po to by media publiczne 
miały pełną relację w każdej chwili. 
Publiczne media przekazywały rów-

kłopoty• wyspa i
0

ndonezyjska w Wiel
kich Wyspach Sundajskich • zawody 
sportowe rozgrywane co 4 lata • zgła

dzony przez Kaina • zimowe wakacje 
• zrytualizowane składanie darów. 

Litery z ponumerowanych kratek (od 
1 do 19) utworzą rozwiązanie, znane 
polskie przysłowie. 

(kas) 

Rozlosowaliśmy nagrodę za 
rozwiązanie „Krzyżówki ze świą
teczną kolacją" (z nr 12/99). Na
grodę otrzymuje pan ERNEST 
DREWNOWSKI Z GDAŃSKA-ZA
SPY. Nagrodę można odebrać w 
budynku ZR NSZZ „Solidarność" 
(Gdańsk, Wały Piastowskie 24, 
pok. 105 w godz. 9-16. Gratuluje
my! 

nież informację z powrotu strażaków 
i ratowników. Zabrakło więc elemen
tu ostatniego - podziękowań, jakie w 
imieniu społeczeństwa polskiego zło
żył Premier Rządu RP. 

Szanowny Panie Przewodniczący,, 
Wobec takiej sytuacji rodzą się 

pytania, na które nie mogę znaleźć 
odpowiedzi: 

l. Kto nie jest godzien tego, by 
publiczna telewizja mówiła o nim: 
czy funkcjonariusze Państwowej 
Straży Pożarnej, czy też najwyższy 
urzędnik państwowy - Premier 
Rządu RP? 

2. Komu zależy na tym, by spo
łeczeństwo nie wiedziało, że za
równo Prezydent RP,jak i Rząd RP 
docenili wysiłek i poświęcenie pol
skich ratowników? 

3. Kto ma kształtować wiedzę o 
działalności urzędów publicznych I 

struktur państwowych jeżeli nie 
media publiczne? 

4. Dlaczego strażak niosący po
moc potrzebującemu - bez względu 
na przynależność polityczną osoby 
poszkodowanej - nie może usłyszeć 
o sobie dobrego słowa lub podzięko
wa11 w telewizji publicznej? 

Jeżeli przypomnimy sobie, że 2 
grudnia br. w „Wiadomościach" i 
„Panoramie" tzw. newsem dnia był 
fakt zagryzienia przez wilc7ura 
matego pieska oraz pogryzienie 
dwóch osób i reakcja policjanta, tj. 
postrzelenie wilczura, to można by 
zadać pytanie: czy mamy do czy
nienia z telewizją publiczną, czy z 
pogonią za tanią sensacją? 
Wyrażam przekonanie, że Panu 

Przewodniczącemu uda się znaleźć 
odpowiedź na powyższe pytania. 

Robert Osmycki 
Przewodniczący Krajowej Sekcji 
Pożarnictwa NSZZ „Solidarność" 

Zdegradować 

Jaruzelskiego 
Stan wojenny wprowadzony 13 

grudnia 1981 roku przez władzę dzia
łającą niezgodnie z interesem Polski, 
wprowadzony rękami oficerów no
szących polskie mundury, stal się 
przyczyną tragedii Narodu zmierza
jącego do odzyskania wolności, su
werenności, samorządności i demo
kracji. Tysiące ludzi zamknięto w 
więzieniach na podsta\vie wyroków 
kapturowych sądów. Byli zabici i 
ranni, ofiary stanu wojennego. Wo
bec niemożności postawienia przed 
Trybunałem Stanu autorów stanu 
wojennego chronionych układem po
litycznym, wnosimy o odeN·anie 
godności oficerów Wojska Polskiego 
generałom: Wojciechowi Jaruzel
skiemu, Czesławowi Kiszczakowi 
oraz innym autorom stanu wojenne
go, członkom WRON. Wobec ujaw
nienia dokumentów świadczących, 
że nie istniała grożba interwencji ze
wnętrzncj,wprowadzenie stanu wo
jennego w obronie interesów komu
nizmu było zbrodnią. 

Delegaci I Zjazdu Związku 
Stowarzyszeń Osób 

Represjonowanych w latach 
1980-1990 

Sprostowanie 
W kwietniowym numerze „Magazy

nu S" dziękowaliśmy riani Łucji Zie
man za przekazanie Archiwum „S" ko
lekcji metalowych znaczków i wydaw
nictw, kolekcjonowanych przez lata 
przez jej męża, pracownika Portu 
Gdyńskiego. W ubiegłorocznym arty
kule podaliśmy przez pomyłkę błędną 
nazwę zakładu pracy. 

Przepraszamy! 

Podziękowania 
Archiwum Zarządu Regionu Gda11sk1cgo NSZZ „Sohdamość" ser~ 

decznie dziękuje: Danucie Mendat, Danieli Szymanowskiej, Łucji 
Ziemian, Teresie Tylickiej, Danucie Kucharskiej-Świec1mskicj, Da
nucie i Józefowi Wasielewskim, Kazimierze i Stefanowi Chlu<lzi11.-

I sk1m, Waldemarowi Uz1akow1, Andrz~Jow1 Rychterowi, Władysłavvu
wi Dobrowolskiemu, Wacławowi Walszczukowi, Zbigniewowi Liso
wi, Ryszardowi Ostrowskiemu, Stanisławowi Smolarzowi, Mirosła
wie i Czesławowi Kwiatkowsknn, Edwardowi Wierchule, a także Za
rządowi Oddziału Związku Artystów Scen Polskich w Gdańsku za 1 
przekazanie archiwalnych materiałów dotyczących działalności ;,So I 

, lidamości'' O 
L-

lnfOffflatOf 
' Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 
Wały Piastowskie ~4, SG-855 Gdańsk 
http:/ /www.solidarnosc.gda.pl 

pokói tax 
Przewodniczący I sekretariat 107 301-88-54 
Wiceprzewodniczący, skarbnik HOA 

złonkowie prezydium 107 

Kadry 124 

Księgowość i kasa 122 

Administracja budynku 
i rezerwacja sali „Akwen" 1 
Archiwum Zarządu Regionu 112a 
Dział Kontaktów z KZ 105 301-04-44 

Radca rawn 105 
,,Magazyn Solidarność" 112,114 301-71-21 

Dział Szkoleń 117 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 105 

Komisja Terenowa Emerytów 
i Rencistów 119a 
Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 120 
Komisja Rew1zyTna ZR „S" 113 
Ośrodek Prac Spoleczno-Zawodovvych 113 
śiuroPracy 14 

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 116a '1 ,.r}' 

Reg. Sekcja Oświaty i Wychowania 118 71-, 

Re_g. Sekcja Q:;ób Niepełnosprawnych 120 
Okręgowa Sekcja Kolejarzy, 
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 308-35-73 
Zarząd Główny Związku Solidarności 
Kombatantów oddz. Gdańsk 10 
Redakcja „Przeglądu Oświatowego" 119 305-54-72 

Spółka z o.o. ,,Akwen" 121 

Drukarnia „Akwen" 32 
Ośrodek Nieinwazyjnej Diagnostyki 
Kardiologicznej 104 

Adresy e-mail 

prezydium@solidarnosc.gda.pl 

telefon 
308-43-52 
30f:82-17 
308-43-39 
308-42-60 
308-43-61 
308-42-89 
308-42-97 
305-54-80 
308-43-16 
346-21-74 
346-22-12 
308-42-50 
308-43-05 
301-04-44 
30~.=44-54 
308-42-74 
301-71-21 
308-42-72 
305-54-79 
308-42-76 
308-44-69 
305-55-12 

308-43-71 
308:;i2-70 
308-43-02 
308~43-40 
3~4-67 
308-43-47 
308-43-93 
308-44~2 
308:42-69 

308-32-62 

308-44-40 
305-54-72 
308-43-49 
305-81-83 
308-44-00 
308-44-01 
301-06-22 
308-44-50 

Przewodniczący, prezydium ZR 

Dział Kontaktów z KZ 

,,Magazyn Solidarność" 

Dział Szkoleń 

dział. ko ntaktow@sol idarn osc.gda. pl 

magazyn.solidarnosc@solidarnosc.gda.pl 

dzial.szkolen@solidarnosc.gda.pl 

Administracja budynku 

Biuro Oddziału ZR w Gdyni 

ad ministracja@solidarnosc.gda.pl 

gdynia@solidarnosc.gda.pl 
~~ ... """lffll~ .... ~~~~ 
Gdynia, ul. Śląska 52 j 620-61-82 620-61-82 
Kartuzy, ul. Hallera 1, pok. 325a 681-31-00 681-31-00 
Starogard Gd .• 
al. Wojska Polskiego 13 562-22-20 562-22-20 
Tczew, ul. Podmurna 11 531-29-96 531-29-96 
Kościerzyna, ul. Mała Młyńska10 686-44-26 686-44-26 
Puck, ul. Sambora 16 673-16-15 673-16-15 
Wejherowo, ul. Pucka 10A 672-37-76 672-37·76 
Pruszcz Gdański, ul. Chopina 12 683-30-11 683-30-11 

Chojnice. ul. 31 Stycznia 56 kier. (0-52) 39-72-001 39-72-001 

-



Magazyn~ 

SŁUPSK. Dwa konkursy o brydżu 

Dla młodzieży i artystów 
Od kilku lat brydżowemu festiwalowi w Słupsku towarzyszą kon

kursy plastyczne. I tak w tym roku komitet organizacyjny festiwalu 
wraz z Pomorskim Kuratorium Oświaty organizują konkurs pla
styczny dla dzieci i młodzieży, a ze Stowarzyszeniem Polskich Ar
tystów Karykaturzystów i Muzeum Karykatury - otwarty konkurs 
na rysunek satyryczny. 

Weronika Rejt - ,,Renoir i karty", SP nr 7 w Słupsku, I miejsce w konkursie w 1999 r. 

Świat brydża 
V otwarty konkurs plastyczny dla dzieci i młodzieży pod hasłem „Świat 

brydża" odbędzie się w dwóch kategoriach wiekowych: dla dzieci ze szkół 
podstawowych, dla młodzieży z gimnazjów, szkół średnich oraz VIII klas 
szkół podstawowych. Konkurs zostanie rozstrzygnięty w maju br. Jury 
powołane przez Komitet Organizacyjny X Festiwalu zakwalifikuje do dru
giego etapu konkursu po 1 OO prac w każdej kategorii, następnie wyłoni 
laureatów, którym przydzieli atrakcyjne nagrody za I, II, III miejsce oraz 
po dwa wyróżnienia. Ponadto nauczyciele, których uczniowie zajmą 
I miejsca w poszczególnych kategoriach wiekowych, otrzymają po 500 zł, 
szkoły, których uczniowie zajmą I miejsca w poszczególnych kategoriach 
wiekowych otrzymają po 2000 zł, natomiast Zarząd Regionu Shipskiego 
NSZZ „S" ufundttje nagrodę specjalną za pracę o najbardziej solidarnościo
wej wymowie. 

Wręczenie nagród dla laureatów, nauczycieli i szkół odbędzie się pod
czas otwarcia X Międzynarodowego Festiwalu. Prace formatu A-3, w 
dowolnej technice, można nadsyłać do 30 kwietnia br. 

Brydżem bliżej 
IV konkurs na rysunek satyryczny pod hasłem .. Brydżem bliżej" po raz 

pierwszy organizowany jest w fonnule międzynarodowej i ma charakter 
otwarty. Dla zwycięzców nagrody pieniężne: I miejsce - 4000 zł, II miej 
sce - 2000 zł, III miejsce - 1 OOO zł. Prace wykonane dowolną techniką 
należy przesyłać również do 30 kwietnia br. Ogłoszenie wyników konkur
su, ekspozycja prac i otwarcie wystawy pokonkursowej połączone z 
wręczeniem nagród odbędzie się 11 sierpnia 2000 r. o godz. 17 w hali wi 
dowiskowo-sportowej „Gryfia" w Słupsku. 

(jg) 
Prace na oba konkursy należy nadsyłać pod adresem: Zarząd Regionu 

NSZZ „Solidarność", 76-200 Słupsk, ul. Jednośc i Narodowej 2 z dopi 
skiem: ,,Świat brydża" lub „Brydżem bliżej" 

Adres wydawcy: 
• Zarząd Regicnu Gdańskiego NSZZ 
,,Solidarność" 
80-855 Gdańsk 
ul. WaflJ Piastowskie 24 
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